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' WSTĘP. 

Był~ w Połsce czasy, kiedy jedyneroi narzędziami, jakie roi• 
nik miał' do pomocy, były drewniana .c;ocha, takaż sama brona, 
żelazny sierp i stlllowa kCY.:.a; do pomocy w swych pracach używał 

on konika tak małego i m.izcrnego, że ja kiś podróżnik francuski, 
opisując swój pobyt w Polsce, nic poznał w nim nawet konia, 
lecz [Yisal, że zwierzęta pociągowe są podobne trochę do konła, 

trochę do psa, że na nich konno jeździć nie można, boby nogi 
człowickn wlokły się po ziemi i że nazywają się one po połsku 
.,szkapa". Cóż dziwnego, że tak uposażony rolnik nie porywał się 
na uprawę najżyźniejszych kawałków ziemi, bo te były ponad 
~iły jcJto "szkapy" i jego narzędzi, Lecz brał się jedynie do ziemi 
lekkiej , pia:szczystcJ, na której nie potrzebował karerować potęż• 
nych dębów lub sosen, zapu~zczagc.ych korzenie głęhoko w uro• 
dzajną rolę, lecz walczył JCdyme z jałowcem, ścielącym swe ko• 
rzcnie po powietzchni JałoweJ ziem1. To też i urodzaje przy takiej 
gospodarce musiały być mizerne, a wskutek tego trzeba było obra• 
biać dużo pola, ażeby o~aolna suma ploilu starczyła na utrzymame 
Iudzin). 

Dzięki Bogu, jednak czasy te JUŻ minęły! Drewniane sochy 
i niziutkie ,.szkapy" chowaJą się gdz.temegdzie, jako ostatnie prz~ 
żytk.i doby minionej, a choć me możemy się jeszcze pochwa1lć, 

że uprawa roli u drobnych gospodarzy jest już taką, jaką być 

powinna, to jednak wyraźnic za.tnacza stę już dążenie do poprawy, 
a u bardzo wielu nawet i dokładne zraLumienie, że z rolą, jak 
z krową; wi((cej da jedna krowa dobrze żywiona. aniżeli dwie gło. 

dzone; więcej urodzi jeden mórg porządnie uprawiony i zasilony, 
aniżeli dwa byle jak obrobione. Jesli dotychczas jest jeszcze za" 
sadnicza przeszkoda w ptt1wadzcniu nalc.lytcj uprawy roli u drob• 
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nych gospodarzy, to obawa przed wyłożeniem pieniędzy na zakup 
maszyn i narz((dzi, niezbędnych do jej uprawy. Prnwda, że ma• 
szyny te są drogie, a nicraz nawet bardzo dr()f!ie. Cóż zrobić, kic• 
dy obecnie bez nakładu pracować dobrze nie można i na wydatek 
taki zdecydować się trzeba! Gospodarz, który umicj((tnie zabil'• 
1 ze się do rzeczy, wybierze narzędzie odpowiednie dla swego ):lo• 
spodarstwa, a uszanuje to narzędzie podczas pracy, z pcwno~ciq 
na wydatku takim me ~traci, lecz jeszcze zarobi. Przecież nic 
sztuka każdy zarobiony grosz skrzętnie schować do skrzyni. iccz 
właśnie sztuka umieć wydać go tak, ażeby nic ty lko wycc>fać wy· 

dane pieniądze, lecz jeszcze zarobić na nich. Wreszcie drogich 
maszyn można nie kupować w pojedynkę, lecz na spółkę; wpraw• 
dzie powiada przysłowie, że "powiedziały jaskółki, że najgorsze 
są spółki'', to j ednak widzimy, że i jaskółki przeważnie społem 

latają i gnieżdżą się ~romadnie, a i gospodarze rolni przekonali się 
jdż u nas, że spółki, choćby mleczarskie lub pieniężne, mogą dać 
dobre rezultaty. To też możemy mieć nadzieję, że w miar~ pod• 
niesienia się rolnictwa, nic tylko drobne i tanie narzędzia zjawią 
się nawet u drobnych gospodarzy rolnych, lecz że i duże masz~ ny 
zaczną obsługiwać spółki wiejskie. 



A. UPRAWA ROLI. 

l. Roboty ręczne. 

Zupełnie niesłusznie, m6wiąc o narzędziach i maszynach roh 
niczych, ogól gospodarzy rolnych zapomina o narzędziach ręcz~ 

nych i lekceważy sobie rydel i motyktt. jako coś tak prostego, że 
o tem mówi(: nie warto. vVprawdzic narzędziami temi rzadko 
pracujemy przez kilka dni z rz<tdu. JCdnak trzeba p-amiętać, że 

są to narzędzia ręczne, a nie:: konne, a więc pracuje niemi człowiek, 
a nie koń i wskutek tego każdy nicpotrzebny wysiłek kosztuje 
nas bardzo dużo; jeżcli porównttć wydajność pr~cy ręcznej '! nas 
i w Ameryce, to wprost nie chce nam si~ wierzyć, żeby ten sam 
człowiek mó~i w A meryce p<X.łolać takiej pracy. A jednak jest 
to możliwe, byleby narzędzia do pracy były odpowiednie. 

a) R y del. 

Rydel, inaczej nazywany z cudzoziemska szpadel, składa się 

z rękojeści i łopaty, a służy do rycia ziemi, do jej kopania; pewną 
odmianą rydla jest szufla, zapomocą której może··.•y piasek lub 
zboże szuflować, ale ryć nie możemy. 

Zasadniczą częsCią rydla jest, ma się rozumieć, łopata, którą 
bezpośrednio wbijamy w z1emię, t .ta pomocą której odwracamy 
sztych za sztychem. DawnieJ robiono łopatę drewnianą i okuwa~ 

no ją od dołu. obecnie robią łopatę caią żelazną, lub nawet st~ 
low<ł, zaopatrując Ją w tulejkę dla oosadzenia rękojeści. Portiewat 
przy kopaniu ziemi więceJ niż polowę ogólnej pracy pochłania 
wbijanie łopaty w ziemię, musimy z.wrócić baczną uwagę na dol~ 

ną krawędź łopaty, która działa nakształt noża, rozcinając rolę; 
krawędź ta, nit:dość, że musi być st aie ostra, ale jeszcze w dodatku 



6 A. Uprawa roli. 

lepiej, jeżeli będzie skośna, dzięki czemu łatwiej będzie wchodzić 
JW ziemię; o prawdzie t ych słów wie każdy, kto kopał ziemię rydlem 
o łopacie kwadratowej i kto musiał wbijać łopatę naprzykład 

w murawę z ukosa, ażeby nie brać odrazu całą jeJ szerokością. 
A wtięc ptzy wyborze rydla należy zwracać uwagę: l) na kształt 
łopaty i 2) na materjal. 

W łopacie _żelaznej, a nie staloweJ, będzie nam się stale JCj 
dolna krawędź zaginać przy uderzeniu o byle kamień i nie po~ 
może tu żadne ostrzenie, gdyż im bardziej stoczymy czy spiłujemy 
ostrze, tym latwiej ono będzie się nam zawi:iać. {Rys. l 2). 

Rys. 1 i 2. Kształty łopaty rydła. 

Kształt łopaty i Jej wielkość zależy od rodzaju ziemi; im zie" 
mia lżejsza i bardziej ,sypka, tern większą . łopatę posiada rydel, 
odwrotnie, im ziemia cięższa i bardziej zwięzła, tym mniejszą, 

a szczególniej węższą bierzemy łopatę, jak to np. widzimy w cc• 
gielniach przy wydobywaniu gliny. 

Poza kształtem łopaty, należy zwracać uwagę na tulejkę i spo• 
sób jej przymo~wania, zarówno do łopaty, jak i do rękoje.<ici, 

gdyż w tym miejscu najczęściej łamie się łopata. 

T yle o łopacie, to JCSt o teJ częśd rydla, ktorą kupujemy go< 
tową. O wiele więcej uwagi należy poświęcić rękojeści, którq z~ 
zwyczaj dorabia się w domu i to byle jak, wskutek czego rydel sta= 
je się częstokroć pra.wie nie do użytku; kto pracował przez szereg 
godzin rydlem o zlej rękojeści i bezpośrednio po tern prawid1owo 
zbudowanym rydlem, ten wie, że męczy robotnika właściwie nie sa= 
mo kopanie ziemi, lecz głównie obracanie niewygodną, a często= 
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. 
kroć i sękatą rękojeścią, k tóra jedynie robi odciski na dłoniach lub 
wprost kaleczy rękę. (Rys. 3). 

Rękojeść powinna być zupełnie ło!ładka, długa 5 do ó ćwierci 

łokcia i zakończona albo gładko obtoczoną gałką, albo również 

~ładką rączką. Przy takiej rękojcsci zarówno wbijanie łopaty 
w ziemię, jak i wyważanic sztychu ziemi nie będzie nas zbytnio 
męczyć, ~dyż robota będzie szła, jak to mówią gładko. (!łys. 4). 

łLFRłD GIIODZkl WARSZAWA. 
Rys. 3. Rękojeść prawidłowa. Rys. 4. Widły amerykańskie. 
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Pewną odmianą rydla są. tak zwane widły amerykańskie, 

które u wiele latwiej wchodzą zaróv.no w ziemie kamic• 
niste. żwirkowate, jak 1 w muraw((. Widły te szczeJ,!ólniej jednak 
nadają się do uprawy ogrodu, a specjalnie na ziemi-ach zwięźlej• 

szych, gdyż pobrane nimi sztychy ziemi odrazu kruszą się przy 
oór~rwaniu ich od reszty ziemi i dlatego nic trzeba ich potem roz• 
bijać do41itkowo. Kto raz spróbował takich wideł, ten z pew• 
no.~cią przy uprawie roli nie powróci juz do zwykłego rydla. 

b) Motyka. 

Dru~icm narzędz1en. ręcznem obok rydla jest .motyka, którą 
nawet , trzeba przyznać, "JOsilkujcmy sil( o wiele częściej, aniżeli 

rydlem. Pod nazwą jednak motyki należy właściwic rozumieć 

dwa narzt;dzia: jedno, które służy do kopania ziemi, jak np. do 
kopania buraków, marchwi lub wykopywania ziemniaków; drugie 
służy do niszczenia chwastów naprzykład między rzędami obsy• 
panych już buraków. W pierwszym wypadku motyka służy do ko• 
p~nia ziemi i zastępuje poniekąd rydel, w druf,!im jest ona t) lko 
gracą, podcinającą chwasty. Wprawdzie można "od biedy" tą 

samą motyką wykonać obydwie roboty tak samo _jak naprz. można 

"od biedy" wbić w ścian(( gwóźdź wielkim kowalskim młotem, 

<l kuć gorące żelazo małym młotkiem ręcznym. ak ani .icdna, ani 
dru~a robota nie będzie racjonalną i właściwą. Dla odróżnienia 
tych dwóch narzędzi, będziemy używać nazwy: motyka ci<;żku do 
kopania i motyka lekka do gracowania. (R y5. 5. 6. 7. 8) . 

• 

Rys. 5, 6, 7 i 8 R6tnc rodzaJe motyk ciętkich . 
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Przy pracy motyką ciążką gł()\\rnie Jllusimy :m; liczyć z opo• 
rem, jaki przedstawia ziemin podczas wbijania motyki; przec.ez 
nie trzeba nawet zbyt ciężkiej [.lliny. ażeby trzeba było motyką 

bić jak młotem w zeschnietlą lub przcrosniętą perzem rolę; przy 
tukiej pracy nic mozcmy używać motyki z łopatą kwadratową, 

lecz musimy żądać, żeby łopatka była albo kształtu serca, albo 
wyci({ta nakształt wideł, gd:--ż tylko takie mutyki bądą się łatwo 
wbijać w ziemią; im cictższa, lub silniej zaperzona rola, tern lepszą 

b<:dzie motyka wi<llasta i odwrotnie. im lepj)j dopraw.ioną i wy• 
czyszczon ą bądzie rola, tcus bardzieJ nad4ać się będzie motyka 
z łopatką płaską. 

Ma się rozumieć, że motyka aic mde być zrobiona z mięk• 

kiego żelaza i że pudczas pracy należy pilnować, ażeby stale była 

ona należycie oot m. 
Oprócz kształtu łopatki duze znaczeme ma i rękojeść, a głów• 

nil. jej dlugość, wynusząca od -:ł do 5 ćwierci lokcin. (Rys. 9, iO). 

.{.. . ~LJ.· ) • . '# t<-ł' 

,. 

Rys. 9 i 10. Motyki lekkie. 

\\" motyce lekkiej odwrotnie. kształt łopatki prawie, że nie 
c,d!lrywa żadnej roli; właściwic szcrokosć łopatki powinna się tu 
l iczyć jedynie z szerokością międzyrzędzi, zato o wiele więcej 

l!Wagi należy poświęcić ostrości narzędzia, które przecież nie jest 
przeznaczone do rozbtjama brył i działania jak młot, ·lecz które 
ma na celu podciąć wszelkie chwasty nie rozpylaj ąc zbytnio roli. 
1 o też jeżeli w motyce ci~żkiej możcuty się w ostateczności go• 
dzić na kowalski wyrob ze zwykłego żelaza, tu musimy żądać 
i bmowczo łopatki s talowej. zahartowanej, którą możemy ostrzyć 
osełką lub pilnikiem. 

R~kojesc motyki lekkiej moze nie być ani zbyt gruba, ani 
nawet zbyt mocna, ale zato musi ona być dostatecznie długa. ażeby 
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nic trzeba było podczas pracy zginać Si'< jak pr:ty kopaniu ziemnia~ 
ków, lecz zato pracować szyhko. \oVłuściwa dłu~ość rękojeści wy$ 
no~>i od l Y2 do dwóch łokci . 

c) Gr a b i e. 

N aj mniej powiedzieć sic; da o t rzeciem narzędziu ręcznem: 

grabiach, bt!z których jedn ak żadne gospodarstwo obejść S'ię nie 
może. Właściwie w grabiach zazwyczaj zwraca się uwagę jedynie 
na rodzaj drzewa, ażeby grabie były mocne i trwałe; mniej zwraca 
sil( uwagi na wymiary, gdyż "na oko" każdy Jlospodarz pozna, czy 
~rabie są dobre. Beleczka w ~rabiach ma zwykle długość jednego 
łokcia, a siedzi w niej od 10 do 15 •z((bów, czyli zęby siedzą mnic.i 
wi'<cej co l ~1- 2 cale jeden od drugiego. Długość zęba wynosi 
od 2 do 4 cali. Długość grabiska 3- 4 łokci. W ogrodnictwie, !.!dzie 
grabie służą nie tylko do zgrabiania trawy, lecz daleko częściej 
muszą zast((pować bronę w uprawie roli na zagonkach, używaj ą 

w dużej ilosci grabi żelaznych ; grabic takie ze względu na .swą 

wag«; są mniejsze od drewnianych. (Rys. 11 ). 

Rys. 11 . Grabie ~ełazne. 

Innych narzędzi ręcznych, poza sierpem i kosą, o których 
b((dę mówił potem, zazwyczaj w gospodars twie się nic używa; 

właściwie jednak należałoby posiadać jeszcze szuflę do ziemnia:: 
ków (Rys. 12, 13), przedstawioną na ubocznym rysunku. gdyż żad• 

;;c .... ""' . ,..c liC. 
d~ _ .. ... --­..... ... -

Rys. 12. Szufla do ziemniakow. 
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k ys. 13. Szulla do ziemniaków. 

na inna szufla zastąpić jej nie jest w stanie, a każdy nawet naj~ 
drobniejszy gospodarz, co rok przecież ma do czynienia z ziemnia~ 
karni. 

11. Roboty konne. 

a) Pł u g. 

Podstawowem aarzt;dl'icm Jo uprawy roli jest bezsprzecznie 
pług. który zastąpił nam dawną sochę; zadaniem pluga jest upr~ 
"'iać rolę, t . j. poclci{{tą pr Lez lemiesz ziem u.; o.łwró;:,ić, pokruszyć 

i wymieszać. Niestety aż ttzech robót jednocześnie i j':dnakowo 
dobrLe żadne narzędzie wykonać nie jest w stanie, to też i przy 
płu~u musimy gl6wnie zwracać uwag(( na jeden tylko cel, a cieszyć 
się, jeżeli równocześnie osiągniemy do pewnego s topnia i inne. 
Otóż głównym takim celem musi być przy pługu dobre od wróc<!• 
nie skiby, gJyż rolę nicdostatecznie pokruszoną i wymieszaną bę• 
dzicmy mogli jeszcze po jej przeoraniu dodatkowo pokruszyć 

i wymieszać bronami i drapaczami; ale gdyby nam pług źle odło~ 

żył skibę, to nie pomogłyby wtenczas żadne brony, ani drapacze 
i wypadłoby chyba drugi raz zorać to samo pole; i wtedy .icdnak 
z pewnością nie otrzymalibyśmy roboty dobrej. Zresztą żaden 
pług nie wymi~za tak dobrze ziemi, jak dawne radło ałbo obecna 
sprężynówka, to też z góry możemy powiedzieć sobie, że na dobre 
wymieszanie roli będziemy zwracali jedynie o tyle uwagę, o ile hę• 
dziemy już pewni, że plug dobrze odwraca skibę i kruszy ją nale• 
życie. 

Co do odwracania skib:;. to mylne j est mniemanie. że zależy 
ono od kształtu odkładnicy czy, j ak ją mni nazywają, deski; 
prawda, że niedopasowana do roli odkładnica, nigdy nie da nam 
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należytego odwrócenia, ale zato za pomocą dobrej odkładnicy 

będziemy mogli tym samym pługiem zarówno całkowtcic dokładać 
sJ...ibę jak i sztorcować ją na ostro. Każdy dobry oracz wie, że za• 
leży to w zupeł'nośC<i od te~u. jak szeroką wdmh:my skibę ; skiba 

' szeroka (co najmniej dwa razy tak szeroka jak giQboka), będzie 
siQ nam całkowicie dokładała darniną do dna 'br6zdy; skiba śred• 
niej szerokości (szerokość półtora raza wiQksza od głębokości) bę• 

rlzie wygrzbiecona tak, jak się to robi orząc na ziębł ; wr~::szcie 

skiba wązka będzie siQ całkowicie sztorcować. Pozatcm dobry 
rolnik wic, że stopień odwrocenia i dołożenia skiby nic może być 
zawsze jednakowy i że inaczej należy on1ć pole zapcrzom:, a ina• 
czej przyorywać łubin lub seradeli(; wreszcie, że inaczej się orze 
na zimę, a inaczej ,.na zagon'' przed samym siewem. Wiadomość 

ta jednak wymaga koniceznic od oracza wnicjl(tności nastawiania 
rluga na dowolną szerokość i l.!łębokość; kto nic potrafi na~tawic 
pługa, ten zawsze bQdzic narzekał to na plug, że mu się .,kręci" 
w robocie, to na konie, że nie chcą iść ró·wno, u w rezultacie nigdy 
nit: osiągnic dobrze zoranej roli. W pługach zwykłych bczprzod• 
l:owych jest to robota bardzo łatwa, gdyż wystarczy nacisn<lĆ sil• 
mej na prawą ccpif:!Q, a zobaczymy, że pług u1raz skrQCi na lewo­
w pole i poszerzy skibę; odwrotnie naciśnictcic na lewą cepigę 

r.węzi orkę. Tak samo wystarczy nalc~nl\Ć na obydwie cepigi. 
a pług natychmiast spłyc.1 ork~ i odw1 otnic, uni~ienic cepig do 
!łóry pogłQbi orkę. 

Ten S?.m rcwltat osi11gniemy jddi zamiast nacisku na r«<kO• 
jdć '. ~.!pigi), ustav .. ·imy odpowiedni o n łk L<tprzC(!lowy 11., koi1.::11 
gr;.:t~dzidi w tak zwanym regulatorz,;; jeśli hak ten zaczepimy na 
rcgubt_orzc wyżej, to konie ściągną koni ~c )!r.qdt.idi ku dołowi 

·i p lu:,! pójdzie głQbiej ; odwrotnie przy opu&zezeniu regulatora ko• 
nie same płycą nam orkę. Jeśli przesuniemy huk bliżej hrózdy. to 
konie naciągną koniec grzędzieli na lewo (ku polu) i wezmą szer• 
szą brózd<; i odwrotnie. Słowem. zmiana głęhokości i szerokości 
otki, a co za tym idzie i stopnia odwrócenia skiby w płuf.!ach ZW)'• 

kłych bezprzodkowych je..c;;t bardzo łatwa a naogól wszystkim 
dobrze znana. (Rys. 14). 

Inaczej pr.:edstawia się sprawa. z pługami przodkowemi, któ• 
l 

rt.: w bardzo wielu miejscach powinny w ten sam sposób zastąpić 
ohecnie używane bezprzodkowe, jak te ostatnie zastąpiły swego 
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czasu sochę i radło. Kto orał plugiem bczprz?dkowym na roli ka• 
mienistej, a choćh} tylko· nawet żwirowatej lub silnie zeschniętej, 
ten wie, jak to pod wieczór bolą ręce od tego ciąglego zmajlania 
si~; z plul!icm, który ,.kn;ci si<;" w pracy i co chwila to chce wy• 

Rys. 14. Pług Suchcnicgo. 

skoczyć z brózdy, to znowu ponurza się w br6zdę lub w pole; pod• 
czas takiej pracy koniec grządzieli nie idzie spokojnie, lecz ciągle 
.,kiwa .. sitt na wszystkie :strony, a p rzez to szarpie konie. Jcżd i 

w takich warunkach pracy zastosujemy pług przodko·wy, w kt(l~ 

rym koniec grządzieli nic tylko opiera się o przodek, lecz jedno• 
cześnic nalega nat1 silnie, to zobaczymy, że pług pójdzie zupełnie 
spokojnie i równo 1 h~tdzie pracował jak to· m6wią "samocho• 
dem", t. j. nawet bez podtrzymywania go za cepigi; taki pług nie 
tylko, że mniej męczy oracza i konie, lecz jednocześnie wykonywa 
swą pracę o wiele lepiej i dokładniej. To też wszędzie na zie. 
miach ciężkich, gliniastych lub łatwo zsychających się (borowiny) 
otaz na ziemiach żwirowatych i kamienistych należy stosować 

plug przodkowy zamiast bezprzodkowcgo. (Rys. 15). • 

r 

Rys. 15. Pług przodkowy. 
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Nastawianie pluga przodkowc~o na głębokość i właściwą sze• 
rokość tylko na pierwszy rzut oka wydaje się t rudnem. Wystar• 
czy zrozumieć, że podczas pracy koniec ~rządzieli musi z pewną 
silą nalegać na przodek ażeby zrozumieć, że pług będzie tak orał, 

jak ustawimy koniec grządzieli. Ponieważ przy !lł({bszej orce ko. 
niec grządzieli muSli iść nisko, więc wystarczy opuścić poprzecz• 
kę, na której opiera się koniec grządzieli, a pług zaraz zgłębi orkę; 
odwrotnie spłycimy orkę. jeśli koniec grządzieli umieścimy wyżej. 
Chcąc orać węziej, musimy przysunąć koniec grządzieli do brózdy 
i odwrotnie poszerzymy orkę, jeśli koniec grzą.dzieli odsuniemy 
ód bruzdy! 

Plugów przodkowych marny kiika rodzai, a nastawianie każ~ 
dego z nich jest troch({ orlrniennc, choć w głównych zasadach 
przedstawia si({ tak, j ak to wskazałem wyżej; kupując pług należy 
1-..oniecwie iądać dokładne~o objaśnienia, jak sil( nastawia dany 
pług na potrzebną glębokosć i szerokość skiby. 

\ tV ten sposób będziemy nast awtali pług w robocie o ile wiemy, 
że jest on dobry i dopasowany do roli. W jaki jednak sposób 
poznać dobroć pługa i jak przv kupnie wybrać pług? 

Jeżcli kupujemy pług wprost od kowala, który sum wyrobił 

go 4 siebie w kui ni, to poznanie dobroci p~uga nie jest łatwe; trze• 
ba go wziąć do domu i przeorać kilka prt{tów. ażeby zobaczyć jak 
skiba odwala sit{ od odkładnicy i jak siQ na niej przesuwa. Ale 
czyż to każdy ko.wal zgodzi się na taką próbę'? To, że od tego sa• 
mego kowala sąsiad lub znajomek kupił dobry pług, to j eszcze 
nic nic znaczy, bo kowal wyklepuje odkładnic({ nic na miarę, 

ale na oko i dlatego jeden płujl do d rugiego może być zupełnie 

niepodobny; f:!dyby kowal mógł każd~1 zrobioną odkładnicę spró• 
bować w orce, to możeby i wszystkie pługi b)ły dobre, ale czy 
te który kowal próbuje swój pług? 

Inna sprnwa z pługarnt fabryc .. mtmi, gd zie odkładnic~ robią 
na nnar~; i gdzie każdą odkładnic~ można załozyć do każdego płu$ 
g2 tej samej "m a rk i'', t. j zaopatrzonego ,..,. ten sam znak. Wy'" 
starczy u siebie w gospodarstwie lub u sąsiadów stwierdzi~. który 
pług dobrze orze, ażeby z cał ą pcwnościr1 brać w składzie ten, 
a nic inny numer pługa. 

A po, czem poznać, czy płu~ j~t do danej ziemi odpowk-dnP 
Jedynie po tern, jak skiba idz;ic po odkładnicy! 
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Gdy kupimy nowe buty, a przc::.zet.lłszy kilka wiorst stwier• 
dzimy, .żcsmy sobie w nich odparzyli nog((, a lbo zdarli skórę do 
krwi, to z pewnością nie zastanowimy siQ nad pytaniem, gdzie but 
jest zbyt ciasny, a j:!dzie zbyt luźny i czy wogóle jest on dopaso• 
v>any do nill>tcj nogi. T o samo i z pługJcm! 

Skiba odwraca się na bok dlA.tego, .te odkładnica naciska na 
skibę; za.to skiba, posuwając su~ po odkładnicy, wyciera ją 
z wierzchu i zostawia tnkie same siady na odkładnicy, jak but 
nu nodze; jeżeli zobaCZ) my, że w którymśkolwiek miejscu odkła• 
dnica wyciera s i(( tak s ilnie, że w starych pługach robi się dziura. to 
z pewnością wygi((Cic odkładnicy jest tu zbyt raptowne, jeśli ziemia 
tak s ilnic nacisk a na to miejsce; odwrotnie, jeżcli ziemia, w któ, 
r~mkolwiek midscu nie tylko nic wyciera odkładnicy, ale jeszcze j ą 
zalepi<t, to z pew1~ością odkładnica jest w tym miejscu zbyt wklęsła. 
\\.ystarczy przyjrzeć się cafemu szerct{owi st arych, zdartych pł:u = 

gów, ażeby zr<Ytumicć, jak z1cm'ia powmoa wycierać odkładnicę, 

a przez to nauczyć s i(( poznawac dobroć każdego pługa po ścieraniu 
się jeuo odkladni~y. W dobrym plugu odkładnica pow.inna być 
zd arta wszędzie jednakowo i równomiernie, gdyż to świadczy, że 
cala odkładmea praCuJe jednakowo, a wskutek tego nie łamie skiby 
na kawaly. lecz kruszy· j ą rbwnomicrnic i stopniowo. 

Odkładnic mamy w Polsce kilka typów i nic sposób powie. 
dzieć z góry, w któreJ okolicy, która odkładnica będzie n ajodp<r­
WlcdniejsZ•!· · nj bartlza :j znane 5ą pługi Wrzesińskie, Sucheniego 
i Zawadzkiego : najlżcjszc. ale tc;t i najmniej doskonałe, są pługi 
\Vrzt!siJiskie, v.·ynalezione przez kow ali z okolic miasteczka Wrześ• 

ma. Pośrednie są plugi Sucheniego, posiadającego fabryk~ w G i• 
dlach, ziemi Piotrkowskiej. Pługi Zawadzkiego z W arszawy .mają 
odkładnicę dwóch rodzai: jedną nazywają Mazurem, ua ziemie 
ł:tejszc, a drugą KuJawiakiem, na :.dcmic cięższe. N aogół trzeba 
powiedzieć, że gospodarze nasi kupują plugi zbyt lekkic i słabe. 

Frawdu, ic pługi takie są tańs.tt:, ale też wskutek tego nie tylko 
nie można niemi wziąć trochę głębieJ brózdy, lecz nawet i śred• 

niej głębokości skiba nie idzie w t akim pługu po odkładnicy jak 
należy, lecz przewala się poprzez górną krawędż odkładnicy i spa• 
da częściowo z powrotem na dno brózdy. Pozatem pluui takie, 
zbudowane do płytszej orki i mnicjs~ego oporu, mają zbyt słabe 

zarów1w grz•1 tłzid . jak równit-z i s łupicę, które to części przy 
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natknięciu się na jakiś kamiei.., odginają się bardzo łatwo, a wtedy 
plug już nic chce orać prawidłowo. ( :huć pr;lwda i to, co ob\:c• 
nic mówi większość gospodarzy, że podczas wojny, kiedy wybra• 
kowane konie nie widzą zupełnie owsa, ani marzyć o cięższym 

pługu, to jednak bynajmniej nic dowodzi, ażeby i po wojnic sto• 
sunki miały pozostać takiemi samerni. 

Tyle o wyborze odkładnicy, od której zależy pra:widłowość 
nietylko odwrócenia skiby, lecz i całej orki, a więc, ;jakeśmy to 
mówili, pokruszenia i wymieszania roli. 

Drugim celem orki jest pokruszenie. "Każdy gospodarz wie, 
że gdyby skiba O{iwaliła się '" całości , jak jedna wstęg11, to leża. 
laby martwa całemi miesiącami, aż stwardniałaby jak kamień i wy• 
tworzyła .iedną wielką bryłę. Taką orkę widzimy np., jeżdi w po• 
suszny rok wyorać zadarnioną nowinę na ziemi gliniastej. W prze• 
ciwieństwie do tego, rolnik mówi. że skiha za płuf.!iem powinna 
być sypka, a nawet ciężka glina powinna przy schodzeniu z Otlkła• 
dnicy pękać i łamać się nie na bryły, lecz na drobne kawałki . 

Czy takie kruszenie skiby zależy od odkładnicy i co ?.robić, 
je-żeli np. chcemy silniej kruszyć rolę? 

że źle dobraną odkładnicą nie tylko nie pokruszymy skiby. 
lecz ją tylko połamiemy, najłatwiej przekonać się na ziemiach 
gliniastych, zwięzłych; pole zorane nieodpowiednim pługiem, wy• 
gląda, jakby je świnie spyskowały, a źle pokruszone skiby nie 
mof,!ą być dobrze dołożone do dna bró tdy, wskutek czego calu 
orka chy_bia swego celu. jednocześnie jednak przekonywujemy się 
na takiem polu, że nic możemy jednocześnie żądać od pługa cał• 
ktem dobrego odwrócenia i dokładnego pokruszenia skiby. Np. na 
nowinach łąkowych, na których darnina trzyma swojeroi korzon• 
karni całą skib<; i nie pozwala jej rozsypywać się na kawałki, nic 
można orać zwykłemi pługami, które nigdy nie dadzą nam do• 
brego dołożenia skiby; na łąkach tr:.:cba zastosować specjalny pług 
łąkowy (Rys. 16), który ma odkładmc<t bardzo długą i wygiętą na• 
kształt śruby; na takiej odkładnicy skiba prawic nie kruszy się 

wcale, ale zato doklada się do dna brózdy tak dokładnie, że i ręką 
nie zrobiłby tego lepiej. Takicmi plugami orzą w Angł_ji ciężkie 

gliny; ale w An~łji są zimy inne, aniżeli u nas, wskutek czego niepo, 
kruszona przez odkładnicę skiba l aSUJe ~:>ię bardzo dokladnie prz~ 
ciągłem zam:trzaniu i odmarzaniu. U nas takie pługi można sto~ 
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sować tylko na nowinach, ponieważ nowiny takie zaraz po przej~ 

ściu pluga wałujemy i staramy się nie przeorywać ich, dopók i darń 
nic rozłoży sic:; cełkowicie, a wic:;c dopiero w drugim, a czasami 
nawet w trzecim roku. \V plu~ach zwyktych musimy, .iak to 

~LfRED ~IIDZI<L-~"~: ~~i,_:lfii 

Rys. 16. Pług łąkowy. 

wskazano wyżej, zwracać uwag(( przedewszystkiem na to, czy od• 
kładnica pasuje do ziemi i czy skiba równo idzie po odkładnicy, 
a na silniejs.t.c lub s:absze kruszeme musimy mniej zwracać uwagi. 

A jednak pozostaje bez odpowiedzi pytanie, co robić, jeżdi 
chcemy skibę pokruszyć silniej, np. przy orce na zagon. albo mniej . 
. np. przy orce na zH;bP 

Przcdcwl>zy:-.tkicm zwrl>Cl; uwagę na to. te takie pytanit: mo• 
że powstać Jedynie na ziemi cic:;tszej, a nigdy na sypkich piaskach, 
a na takiej cic:;żkicj ziemi bardzo często dla zmniejszenia oporu 
pluga przyczepiają do ~rządzicłi pionowo nóż (trzósło, krój), dzięki 
czemu skiba nic potrzebuje sic:; odrywać od pola, gdyż nóż odcina 
ją w ten sam spo:-.oq od pola, jak kmiest: od dna. jeżeli jednak 
przeciągniemy obok sicbk dwie skiby, jedną po założeniu noża, 

a drugą bez noża. to zauważymy, że ta druga jest pokruszona 
znacznic lepiej od picrwst:cj. l otóz tnamy pierwszą wskazówkę, 
co robić, kiedy chcem), żeby plug na ziemi ciężkiej kruszył skibę 

silniej lub slahicj! 
Druga wsk azówka, która co prawd.t, tak samo jak i pierwsza, 

nie d aje nam cał~owitcJ swohody, opiera się na ohscrwacji. że 
im cieńsza skiba, tym silniej kruszy si~ ona na odkładnicy. l otóż 
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przedstawmy sobie, że chcemy naprzykład koniczysko po dług<Y­
letniej koniczynie zaorać pod ozimmę; gdybyśmy odrazu puścili 
pług na średnią głębokość, to z pewnością skiba, powiązana ściśle 
korzonkami darniny, nie tylko nie pokruszyłaby się należycie, lecz 
i nie dołożyłaby się do dna brózdy, a choćbyśmy na'Wet zwało. 
wali taką rolę, to z pewnością darnina nie rozłożyłaby się nam 
do jesieni, a wskutek tego mo~libyśmy takie pole muskać brona• 
mi po wierzchu, ale me moglibyśmy przemieszać je dokładnie dra• 
paczami. Więc cóż robić? 

A spróbujmy orać na dwa pługi. ;-.;;ech pierwszy pług zedrze 
samą tylko darninę na l do l % cala, a drugi pług niech wyorze 
<.:no tej pierwszej brózdy na dalsze 3 - 5 cali. Pierwsza skiba, 
choć będzie całkiem przenizana korzonkami darniny, zostanie 
dokładnie pokruszona na odkładnicy, gdyż przy swojej cienkości 
nie może się zbyt długo utrzymać; zaś druga skiba, pozbawiona 
już darniny. b<;dzie się kruszyła zupełnie prawidłowo. W dodat• 
ku, gdybyśmy orali jednym pługiem, to bez natychmiastowego 
zwałowania orki nigdy nie osiągnęlibyśmy należytego przyłoże• 

nia skiby do dna brózdy; orźąc dwoma pługami, osiągamy to, że 
cienkie warstewki pokruszonej darniny rozsypują się po całem dnie 

~·· . 
•' 
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Rys. 17. Plug piętrowy. 

hrózdy a prawidłowo pokruszona druga skiba przysypuje tę dar• 
ninę zupełnie dokładnie, dzi-:ki czemu darnina butwieje bardzo 
szybko i Jeszcze przed siewem możemy całe pole dokładnie zdra. 
paczować wzdłuż i wpoprzek. (Rys. 17) . 

. Z amiast używać dwóch plugów jeden za drugim, łub też 
jednym pługiem najpierw zdzierać sam:t darninę, a potem wyory• 
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wać dno brózdy, lepiej użyć specjalnego pługa piętrowego, w któ" 
rym do grządzieli przed właściwym pługiem przymocowany j est 

mniejszy prz~płużek, przeznaczony do zdzieran ia samej tylko 
darniny. T aki pług piętrowy jest o tyle lepszy, że lepiej trzyma 
się w pracy i nie wyskakuje tak łatwo z roboty. Każdemu oraczoWi 
wiadomo, że im płyciej zapuścić pluj:!, tern t rudniej go utrzymać 
w bróździe. a ponieważ dla dokładnego skruszenia darniny mu• 
simy ją brać bardzo płytko, więc też i orka dwoma ptugami .iest 
o wiele trudniejsza, aniżeli pługiem piętrowym. 

Przedpłużek taki można z łatwością odj ąć od grządzieli, 

a wtedy otrzymamy zwykły pług. 

Jeszcze mniej, aniżeli na kruszenie skiby, możemy wpłynąć 

na jej wymieszanie; właściwie nawet to wymieszanie ziemi pod• 
czas orki zależy całkowicie od pokruszenia skiby i jej odwrócenia; 
od skiby niepokruszonej nie możemy wymagać, ażeby była jed• 
JlOcześnie dobrze wymieszana; jeśli jednak otrzymamy na odkła• 
dnicy dobre pokruszenie skiby, która wskutek tego będzie sypką, 
1<1 w dodatku będziemy orać wązkimi brózdami, to zauważymy, 
że każda skiba tak się rozsypuje, że jednocześnie dosyć dokładnie 

miesza się z innemi. ~~ajtatwiej przyjrzeć się temu można na 
ziemi ogrodowej przy przyorywaniu nawozu; podczas gdy w j e-, 

sieni ogrodnik stara się tak przyorać nawóz, ażeby cały znalazł 

si<; on na ~łębokości kilku cali. to przy wiosennem nawożeniu "pod 
korze1i", kiedy ma już do czynienia z ziemią sprawną, a więc 

pulchną i sypką, orze wązkiemi brózdami, dzięki czemu nawóz 
rozkłada się na całej głębokości . a wskutek tego jest bardziej rów• 
nomiernie wymięszany z rolą. 

Z powyższego widzimy, że przy wyborze płu[:!a podczas kupna 
prawie wyłącznie nale0' zwracać uwagę na jego odkładnicę i .iej 

, p1zydatność do danej roli, co najlatwiej poznać po wycieraniu się 
odkładnicy w pługach starych tej samej "marki". 

. Zupełnie inna sprawa z pługiem. któryśmy już obrali i kupili 
i k tórym będziemy pracować przez szereg lat; tu niedość umieć . 
r.astawić pług na należytą głęboko~ć i szerokość, trzeba jeszcze 
umieć uchronić {lo od zepsucia, ażeby nam służył długo i dobrze: 
I trzeba przyznać, że jeżeli nawet pomiędzy gospodarzami można 
.znaleźć wielu zna.li\Cych si<; wcale nici.lc na pługu , tu takich , któ• 
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rzyby nietylko umieli, ale i chcieli pług dobrze obsłużyć, znajdzie 
się bardzo mało. 

A wt~c pierwsza rzecz, na którą trzeba zwrócić uwagę, t. j., 
że pług pokrzywiony ni~dy nie b~dzie orał dobrze; wystarczy na• 
jechać na kamień - ślepak. albo zrzucić pług z woza, a z p<.: wno:o 
ścią albo grządziel, albo slupica zegną się w nich choć trochę. a to 
"trochę" wystarczy, ażeby pług nie chciał już iść w prac~ jak 
należy, lecz kręcił się i uciekał z brózdy. I jeszcze pół biedy ze 
zwykłym pługiem bezprzodkowym. Prawda, że pod wieczór ręce 
bolą od ciąglego zmagania Si<( z kręcącym sit; pługiem, ale osta~ 
t(•cznie można takim pługiem orać prawidłowo. Stokroć gorzej 
7. pługiem przodkowym, a tymbardziej z dwuskibowcem, ponieważ 
te pługi powinny O'rać ;,samochodem", bez ciągłego ich podtrzy. 
mywania; pogięty plug pomimo nalegania i naciskania na cepigi 
••i.~ pójdzie, jak należy i bQdzie psu! orkt;. 

W i<:c cóż z niem zrobić'? z~wicźć do kowala i doprowadzi.: 
cło poo·ządku! 

o .~ 
c 

Rys. 18. Szablon do jednoskibowca. 

Ażeby j ednak kowal mógł doprowadzić pług do pierwotnego 
smnu, nie 1lowinicn on na oko prostować go, lecz mieć należytą 
n •i:trę na tak 11\\'anym szablonie (ry.s. 18). \V tym celu bierzemy 
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kawał deski, stawiamy na niej nowy pług, oznaczamy na tej desce. 
najlepiej za pomocą przybitej listewki, położenie lemiesza i płoza. 
wres7-cie z końca grządzieli opuszczamy kawałek sznurka i nietylko 
7naczy,ny, gdzie ten sznur opadł na desk((, lecz również i długość 
sznura. 

Jeśli teraz wczmicmy plug, którym kilka razy najechaliśmy 
na kamień i postawimy 140 na tej desce tak, ażeby i lemiesz i płóz 
dotknęly sil( do przybil~'l-h do deski listewek. to z pewnością 
p1:zekonamy się. że koniec grządzieli leży teraz wyżej ponad deską 
niż poprzednio: a więc albo grządziel, albo· słupica są zgięte; dłu• 
~ość sznura wskaże nam zupełnie dokładnie, o ile są one zgięte. 
kżełi na tej sameJ desce postawimy naprzykład pług, który, d-aj• 
m y na to, spad ł z wozu. a przekonamy si<;:. że sznurek opuszczony 
7 końca grządzJCii nic trafia na dawne miejsce, to tym samym 
s twierdzimy, żt: grządziel została odgięta na bok. 

Bez szablonu kowal mozę c z a s a m i naprawić pług dobrze, 
ale maj ąc szablon, musi z a w s z e poprawić pług jak należy. 

Ten sam szablon oddaje nam jeszcze inną usługę, a mianowi. 
de pozwala pilnować, żeby lemiesz nie tracił swego kształtu. Jakie 
znaczenie ma kształt lemiesza, naj lepiej przekonać się, jeżeli sta• 
rym pługiem, w którym lemiesz jest zupełnie zdarty, orać stwar• 
dniale koniczysko: nie pomoże wtenczas żaden wysiłek, ani nawet 
ostrzenie czy klepanie lemiesza, pług nie będzie wchO'dził w zie• 
mię, dopbki kowal nie nadłoży lemiesza i nacią~nie go o tyle, ażeby 
miał on dziób taki sam. jak w pługu nowym. jeżeli przekonamy 
się, że lemiesz całkowicie zdarty zupełnie nie chce wchodzić w zic• 
mię, to uwierzymy, że lemiesz naddarty pracuje o wiele ciężej 

i niepotrzebnie m((czy konie. Gdybyśmy taki pług wstawili na 
szablon, to przekonalibyśmy stę, że nie przylega on do przybitych 
do szablonu listew i że listwy te pokazują nam, o ile został lemiesz 
podczas roboty zdarty; wystarczy z kawałka starej blachy wy• 
krajać kształt nowcj1o lemi~za. pasuj ącego do szablonu, ażeby 
kowałowi dać dokładną mian;, ile trzeba poklepać lemiesz, ażeby 
pracowal on jak nowy. 

Ola wi({kszości pługów wystarczy pilnować jedynie tego, aże• 
by lemiesz nie tracil swego kształtu; jednak na ciężkich glinach 
lub iłach nie można zapominać i o tern, że lemiesz jak nóż kraj~ 
ziemię, a im nóż bardziej tępy, tem kraj anie idzie trudniej; na 
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rolach sypkich i lekkich możemy na to nie zwracać uwagi, ale na 
ziemiach spoistych trzeba będzie nietylko od czasu do czasu po~ 
klepywać lemiesz, ażeby go w ten sposób ostrzyć, lecz jeszcze po• 
ciągać pilnikiem lub wprost toczyć na kamieniu, ażeby zaoszczę~ 
dzić koniom niepotrzebnego wysiłku, a zato zorać o kilka prętów 
więcej. 

Poza lemieszem, który staramy się utrzymać w ten sposób 
w porządku, musimy zwrócić uwagę i na odkładnicę, gdyż ona 
jest najistotniejszą częścią pługa. 

A cóz my możemy w odkładmcy zmieniać? Alboż to ona 
psuje się tak łatwo. 

Właśnie cała sztuka musi polegać na tern, żebyśmy nie potrze• 
bowali nic zmieniać i żeby odkładnica nie psuła się jaknajdłużej. 
Przecież odkładnica działa w ten sposób, że naciska na Śkibę, kt~ 
ra wprawdzie naciera na nią i nawet ją wyciera, ale ostatecznie 
musi się poddać naciskowi i odwrócić jak należy. Przyjrzyjmy sit< 
odkładnicy na wiosnę, kiedy rdza nietylko jakgdyby wymalowała 

ją na czerwono, ale nawet w niektórych miejscach powygryzała 
zagłębienia, a z pewnością powiemy, że dopóki odkładnica ta nie 
wytrze się o ziemię, to będzie orać o wiele t rudniej. A ponieważ 
owo wytarcie odbywa &ię kosztem pracy koni, to chyba słuszniej 
byłoby późną jesienią, po ukończeniu orek, wysmarować dokład· 
nie odkładnicę jakimkolwibk tłuszczem, ażeby na wiosnę nie zdzie• 
rać grubej warstwy rdzy. 

jeżeli jednak zastanowimy się bliżej nad powyższą sprawą.. 
to z pewnością dojdziemy do przekonania, że niezależnie od ko. 
nieczności smarowania odkładnicy tłuszczem przy kupowaniu 
pługa należy zawsze oddać pierwszeństwo pługowi fabrycznemu, 
w którym odkładnica jest gięta, a więc gładka, gdy tymczasem na 
odkładnicy wyklepywanej nietylko czuć, lecz i znać każde ud~ . . 
rzenie młota i dopiero w pracy będzie się musiała taka odkładnica 
wygładzać. 

Ażeb) skończyć JUŻ z obsługi<\ płu~a. zwrócę jeszcze uwagę 
na piętę u płoza (strzały). Pług podczas pt"acy opiera się na ost rzu 
lemiesza i pięcie; jeżeb plt(ta s1ę zedrze silnie, to pług zawsze 
będzie spłycał orkę i dopiero po odnowieniu pięty będzie orał 

należycie. 
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Tyle o pługach zwyczaJnych, zwykle używanych w gospo• 
carstwach mniejszych. jednak poza pługami opisaneroi lub 
wzmiankowanemi wyżej mamy Jeszcze szereg pługów, które nale• 
żałoby wprowadzić i do gospodarstw mniejszych. 

Hys. 19. Pług z krojem talerzowym. 

A więc przedcwszystkiem do płu~ów zwyczajnych nicjedn~ 
krotnie ~artoby było dodać krój talerzowy (rys. 19). Kiedy chodzi 
o zwykłą orkę, krój taki jest zbyt eczny. ale kiedy trzeba przyorać 
łubin lub seradelę, zasianą na zielony nawóz, wtedy bez kroju tale• 
rzoweJ!o obyć się trudno. Cała bieda, że krój taki jest dosyć drogi 
i może dlatego jest mało rozpowszcchnion·y. 

W J_!ospodarstwach folwarcznych plugi pojedynki coraz bar• 
dziej wychodzą z użycia, a na ich miejsce zjawiają się dwuskis 
bowce (rys. 20); zalety d wuskibowców są tak oczywiste, że z pew• 
nością i gospodarstwa drobniejsze, posiadające jednak conajmniej 
parę koni, będą starały się wprowadzić je u siebie. Niedość, że 

przy dwuskibowcu mamy oszczędność na człowieku i na koniach, 
w dodałl-u orka idzie o wiele spokojniej i równiej, a dzięki temu 
konie się nie męczą tak i mogą wyorać w ciągu dnia o wiele więcej. 

jeżeli dwuskibowiec ma jaką wadę, to chyba tę, że bardzo 
łatwo się psuje, szczególniej, jeżeli się kupi pług lżejszy i sła~szy, 
niż należy. Jeżeli w pługu • pojedynku szahlon jest potrzebny dla 
utrzymania pluga w porządku, to w dwuskibowcu bez szablonu 
(rys. 21) nie można sobtc dać rady, ponieważ tu nie porno;);..: 7adnc 
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l 

Rys. 20. Dwus kibowiec. 

naciskanie rękojeści, lub nastawianic regulatora, kiedy jeden pług 

orze ,.do Sasa, a drugi do lasa" ; dopiero szablon może pokazać nam, 
co w pługu j est skrzywione i co należy poprawić. 

c 

C' 

Rys. 21. Szablon do dwuskibowca. 
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Dawniej oprócz dwuskibowców używano również trzyskibow• 
c<lw i czteroskibowców, jednak w ostatnich cząsach plugi te roz• 
powszechniały się coraz słabiej, może dzięki temu, że były to 
pługi wyłącznie do orek płytkich; podcza') gdy dwuskibowcem 
można orać zarówno płytko, jak i na średnią głębokość, tamte: 
plugi nadawały się prawie wyłącznie do podorywania ściernisk , 

co jednak również dobrze może być zrobione i dwuskibowcami. 

Rys. 22. Brona talerzowa. 

• Zamiast wieloskihowc()w, bardziej zasługiwałoby na polecenie 
inne narzędzie, ~dyby nic b) lo tak t.lr01,!ie, a mianowicie - brona 
ta lerzowa. Narzędzie to niesłusznie nazywa się broną, gdyż jeżeli 
przyjrz)',ny sit; jeJ pracy, to zobaczymy, że każdy t alerz takiej 
brony wycina na polu płyciutką brózdę i odrzuca wycicttą skibę 
zupełnie tak samo, j ak pług, z tą tylko różnicą. że pługa nic może. 
my nastawić płyciej, jak na l~ do 2 cali, a tymczasem brona 
talerzowa weźmie i U cala głęboko. Brona talerzowa jest nieoce. 
nionem narzędziem, kiedy np. t rzeba płytko wzruszyć powierzch• 
nit.; pola wczesną wiosną, albo po zlewnym deszczu, który zbytnio 
uklepał pole, wreszcie, jeżeli me chcemy bwnami rozpylać roli, 
a ch cemy zniszczyć chwasty. jc<.lyną, niestety, ujemną jej cechą 
jest cena i chyba na spółkę możnal>y polecać nabnvanie tego na• 
rzędzia. '.;~ . . , -'~'} 
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Poza pługami konnemi. wielkie zainteresowanie budzą obec• 
nie plu~i silnik~we; ma się rozt1mieć, że brak koni, sp()wodowany 
wojną, ternbardziej będzie pchał rolników w kierunku orki moto• 
rowej. N ieste ty wątpliwe, ażeby pługi te mogły obsługiwać i go-

. spodarstwa drobne. Przecież, jeżeli zamiast konia żywego zaprzę• 
że się konia żel aznego, to już tego k onia nie obciąża się pługiem 

pojedynkiem, ale conajmniej wieloskibowcem, a taki zaprząj! nie 
będzie chodził na polu kilkomorgowcm, na którem musiałby cią• 

we tylko nawracać, lecz przedewszystkiem opłacać sic; będzie na 
wielkich łanach, gdzie wskutek tego praca jego b Qdzie tańszą. Być 

rnO'.le, że nawet w niedalekiej przyszłości zostaną wynalezione 
mafe płużki silnikowe, które będą się opł~cać nawet w gospodar• 
s twach kilkomorgowych, jednak obecnie jeszcze t akich pługów 

niema i dlatego pługi sihnkowe mają o tyle znaczenie dla gospo• 
dars twa drobnej:.!o, o ile zmnicjszajłi zapotrzebowanie koni i paszy 

· w go&podars twnch większych. a przez to obniżaj ą cenę i konia 
i siana. 

W Ameryce, gdzie pieniądz kalkuluje stę inaczej, nliż u nas 
i gdzie plugi silnikowe są wyrabiane na miejscu, grn.-podarstwa kil· 
kudziesięciomorgowe, a więc względnie drobne, używają tych płu· 

gów w ilościach bardzo dużych, przyczcm stosują je nie tylko do 
orki, lecz do wszystkich robot polowych , a więc do drap aczowania, 
bronowania, wałowania, siewu, żniwa i t. p .; pozatym te same silni• 
ki poruszają młocarnie. pompy do wody,. a nawet maszyny do pra• 
nia bielizny. Ale też z całą słusznością można powiedzieć, że pługi 

silnikowe przeobraziły całe gospod ars two rolne w Am eryce. Czy 
my do takich s tosunków d ojdziemy i kiedy - trudno o tym mó• 
wić. 

b) Poglębiacze. 

WaJdą większości naszych gospodarstw drobnych jest zbyt 
płytka uprawa roli; prawda, że w wielu razach warstwa rodzajna 
jest o tyłt; płytka, że nie pozwala na orkę głQbszą; prawda, że 
w inny ch razach ilość obornika jest zbyt mała, aieby pozwalała 
n n uprawę głębs-zą; w rezultacie jednak musimy stwierdzić naogół , 

że uvrawa roli głęboką nic jc&t i że cał.r szereg roślin , nie wyłą• 

czając najb ardziej pospolitych ziemniaków, cierpi wskutek tego. 
Cóż na to poradzić? 
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Oprócz nawoJywania do głębszej orki, należy zalecać spulch• 
nianie dna brózdy za pomocą P0!łębiacza. Taka robota na• 
daje się zarówno na rolach o płytkiej warstwie rodzajnej, jak 
i przy małej ilości nawozów na rolach głębiej rodzajnych; słowem, 
n•ożna ją polecać bez obawy. gdyż nawet na tak zwanych rolach 
piaszczystych często okazuje się pożyteczna; rola, którą nazyw~ 
my silnie piaszczystą, potrafi się jcdna}c w podskibiu tak silnie 
zleżeć, że korzenic głębiej sięgającyc.h rośiin spotykają prawdziwy 
opór. 

W ~ospodarstwach folwarcznych, szczególniej na ziemiach 
gliniastych i ilastych, stosuJą pogł~biaczc, jako samodzielne narzę• 
d?ia, wymagające nicraz ponad d\'-a konie. W gospodarstwach 
rr•niejszych bardziej polecenia goone są pogłębiacze przyczepione 

Rys. 23. Plug z pogtęb1aczem sprężynowym. 

dn pługa bądź to pojcd)'ńczcgo, bądź też dwuskibowego. U piu• 
gów pojedynków srotyk>1my taki pogłębiacz w pługach W entz• 
kiego; pogłębiacz ten jest to sprężynowa łapa (taka, jak w spręży• 
nówce), a przyczepiona w ten sposób do grządzieli. że spulchnia 
dno brózdy przed korpusem, a więc sięga trochę na prawo (rys. 23). 
Pogłębiacz taki co prawda nie spulchnia caiej szerokości brózdy, ale 
zato można go sto owac nawet na ziemiach kamienistych, J!dzic 
sprężynowa łapa przeskakuje po kamieniach i nie łamie się. 

jeżeli chcemy zastosować pogłębiacz do dwuskibowca, to 
musimy odkręcić pierwszy (prawy) pług, a na jego miejsce przy• 
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kt t(Cić pogłębiacz; w tym wypadku jcJnak musimy odkrecić rów~ 

nież i )Yl'awc kółko i przysunąć je bliżej do. ramy, ażeby nie szło 

ono po zoranym polu, lecz po tej samej bróidzie. którą spulchnia 

~ ···~~ ,......,-=:,.,, 
~- ' 

. 'i __ (1" 

Rys. 24. Pług z pogłębiaczem sztywnym. 

po~łębiacz. Łapa pogłębiacza w dwuskibowcu może być albo sprę• 
żynowa. albo Szt) wna (rys. 24); na ziemiach kamienistych bardziej 
polecać można tę pierwszą, choć przyznać trzeb a, że ta druga prll$ 
cuje naogół lepiej. 

Zamiast specjalnych pogłębiaczy, sciślc dostosowanych do 
tej pracy, można używać w ostateczności i zwykłego pługa, od 
którego odkręcono odkładnicę, albo obsypnik do ziemniaków, po 
odjęciu od niego bocznych skrzydeł. iVla się rozumieć, że używa• 

nie tych narzędzi może być polecane jedynie wtedy, kiedy mamy 
niewiele pola do pogłębienia i kied y wskutek tego nie chcemy 
kupować narzędzi specjalnych. 

c) Bron y. 

Obok pługa brona jest tcm narzt(dzicm. kt6re znane od naj~ 
dawniejszych czasów stale służy d o uprawy roli. Dotychczas 
w północnych powiatach Litwy, a tembardziej na północy Rosji, 
używają j eszcze starodawnych bron. zrobiony ch w ten sposób, 
że ścinają wierzchołki świerków, przycinają im gałęzie na długość 
l łokcia, rozłupują pnie na połówki i zbijaj ą w jedną całość w t en 
sposób, że owe końce gałęzi odgrywają rolę zębów brony. Bronę 
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tak ą nazyw-ają tam .,brona •smyk" i słusznie, gdyż brona taka 
głównic zmyka się 1H> wierzchu skib i tylko "gładzi" rolę po wierz• 
chu. Ma się rozumieć, że brona taka nie zadowoliłaby nas.zego 
~ospodarza, który :i.ąda od brony, ażeby nietylko muskała rolę, 

ale również rozbijała bryły, rozszarpywała przcrośnic;te perzem 
skiby. zdzierała stwardruałą skorupt" i t . d. T aka brona musi 
jc·dnak posiadać nietylko mocne zęby, ale i całą ramę, ażeby 

rnOf,!ła wytrzymać te ciągłe szarpania. Ma się rozumieć, że najlepszą 

będzie brona cała żelazna {rys. 25. 26), a więc posiadająca zarówno 
Z({by, jak i ramę żelazną, w bronie takiej należy jedynie pilnować, 

ażeby wszystkie śruby, któreroi zmocowane są zęby, stale były do• 
ku;conc, gdy:t. nic łatwleJszcgo, j ak podczas pmcy z~ubić kilka 
zębów 

Rys. 25. Brona całoielazna. 

... ' ····· : ' . -.. 

Rys. 26. Brona calożelazna. 

• 
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Rys. 27. Brono drewniana. 

Równicz dobre będą brony o zębach żelaznych, osadzonych 
w ramie drewnianej (rys. 27). Mniej polecenia s;!odne są brony cah: 
drewniane, w ktc)rych drewniane zęby są osadzone w ramie ple~ 

cionej. 
Kupuj ąc hmn<; żelazną, możemy nie zwracać uwagi na to, 

czy rama brony ma kształt czworokątny, czy też jest w kształcie 
litery Z lub S; kształt ramy nic wpływa na pracct brony, lecz zato 
należy baczyć na wagę hrony, gęstość śladów przy bronowaniu 
oraz gęstość rozstawienia zc;bów w ramie. Co do pierwszego, to 
samo przez się jest zrozumiałe, że im cięższa rola, tern cięższa 

musi być brona i że lekka brona na zwięzłej roli będzie zmykała się 
po wierzchu, ale nic sięgnie, !!dzie należy. Co do dwóch drugich 

. warunków, to zwrócić należy uwag~ na to, że gdybyśmy wszys~ 
kie zęby osadzili w jednej belce, to otrzymalibyśmy nie bronę, lecz 
grabic, które wprawdzie pozostawiłyby na polu tej samej głęboko~ 

ści ślady, co i brona, jednak do roboty by się nie nadały, gdy~ 

spychalyby przed sobą nictylko większe bryły. ale nawet i drobne 
grudki. Przeciwnie, jeżcli rozmicscimy ·t<;ż samą ilość zębó·w w ca• 
łej ramie, to zobaczymy, że pomiędzy sąsiednimi zębami będzie 
dosyć miejsca, ażeby bryły i pacyny mogły pomiędzy nimi przejść, 

ale gęsto&ć śladów pozostanic ta sama. lm bardziej zbrylona rola, 
tem większą musi być rama brony, a zęby rzadziej osadzone i od• 
wrotnie, na ziemiach sypkich i niczlewnych brony mo,gą byó 
o wiele mniejsze. 

Oprócz bron zwykłych znamy kilka narzędzi noszących rów• 
11ież nazwę bron. lcl:.z mało rozpowszechnionych pomiedzy gospo= 
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darzaroi rolnymi, choć w niektórych razach są one wpr~t nieoce• 
nioncmi narzędziami. 

Rys. 28. Brona kolczatka. 

Poza broną talerzową, o której wspomniałem poprzednio, 
a która właściwie zast~pujc bardzo płytko biorący pług wicloski• 
bowy, należy opisać jeszcze bron~ kolczatkę, bronę finlandzką 

i bronę amerykanską. Brona kolczatka (rys. 28), znana również pod 
nazwą brony francuskiej składa si<; z całego szeregu gwiazd żelaz~ 
nych o pięciu promieniach każda; gwiazdy te usadzone luźno na 
osi, toczą si<t po ziemi i nietylko wbijają się w ziemię, lecz przy 
dalszym toczeniu się podrywają do 1góry drobne cząstec:tki ziemi. 
Ma się rozumieć, że gdybyśmy puścili taką kolczatkę na rolę _ po• 
krytą bryłami twarderoi jak kamiet1, to nie otrzymalibyśmy żad· 

nego rezultatu, ale jeżcli zaczniemy bronować świeżo wyorane 
skiby albo zaskorupiale pole, to zobttczymy, że kolczatka nie na= 
robi nam tego pylu ·i kurzu, któr) :tawsze powstaje pod uderz-.:= 
niami zwyklej bronv. lecz nada calcj roli wygląd ~aki. :iakbyśmy 
całe pole dokładnic obrob)li motyką. }{ównlież zro:tumiałe jest, 
że kolczatki nie będ7.iemy zalecać n<t ziemie piaszczyste i wogółe 
lekkie, lecz jedyn,ic na te ziemie. które objawitdą' skłonność do 
zlewania się i zaskorupitmia. 

Narzędzie podobne do kolczatJ.:a od dawnych czMów uiywa:ią 
gospodarze w towickiem, którzy budują sobie sami wał kołkowy, 
t. j . wał drewniany nabijany kolkami. Kołki te działają w ten 
sam sposób, ja~ owe promieme żelaznych gwiazd. 

Zupełnie do innych cck'w służy brona finlandzka (ry1>. 29); kli• 
mat Finlandzki o krótkicm ale dosyć wilgotnem lecie, nicpozwala nu 
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uprawę roli taką samą, jaką my tu u nas uważamy za najlepszą; tam 
rolnicy zmuszeni są dosyl; często odłogować poła, które zarastają 
buj ną roślinnością, wytwarzającą zwartą darninę; kiedy przyjdzie 
do uprawy takiej nowiny. to nic można jej orać i czekać aż się 
darń rozłoży, bo lato jest zb~"t kr<>tkie, lecz trzeba najpierw dar= 
ninę poSiiekać wprost naprz. rydlem lub motyką, ażeby dobrze 
dołożona do dna brózdy zdążyła rozlożyć si~ jeszcze przed je­
sienią. Praca taka zapomocą rydla lub motyki bylaby, ma się ro· 
Lttmieć, zbyt uciążliwa, to też ~amtast tego stosują specjalną bro= 

\ 

Rys. 29. Brona finlandzka. 

m;, :tłożoną jak gdyby z noży, obracających się dookda walu i kr~t 
jących skibę. Taka brona finlandzka zdałaby się i u nas niejed= 
no'krotnie nietylko przy uprawie zadarni()Tlych nowin, ale wszę• 

dzie na tych jlruntach podmokłych i ilastych, o których to gospo= 
darze mów1i.ą, że one się tak latv .. o ,.zasysają", że potem żadna 
roślina nie może zapuścić swych korzcni choć trochę ~lcbiej. N a 
rolach takich nieraz widać, jak po przebronowaniu w 3 4 ślad~. 
choć rola po wierzchu już calkicm hędzic rozpylona. to jednak 
spodem po staremu nie dokłada się ona do dna brózdy, a wskutek 
tego i urodza.ie S~l tu ntcpcwnc. Brona finlandzka zaradzilaby t~= 

mtl, gdyż posicka.łaby i pokrajała skibc;, ale jej nie rozpylila. 

Jeszcze inne narzędzie przedstawia· sobą bronka amerykańska 
(rys. 30); o ile dwa poprzednie narz<tdzia można było zalecać głów$ 

nie na role nicdoprawione 1 łatwo a silnie zachwaszczające się, o ty$ 
le hronkę amcrykańskq, głównie polecać można na pola doprawione 

l 
jpż prawie po o~rodowemu i wynawożone Jak należy, gdzie wpraw$ 
dzit: nie obawiamy sitt już perzu, ale gdzie za to ognicha obok · 
całej ma~:~ jej podobnych chwastów puszcza sitt po każdym 
deszczu. Gdybyśmy chwasty te cheicH tępić CHlJ.!łt.m hronowa· 
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niem lub, jak naprz. llliiędzy redlinami, ciągłem motykowaniem, to 
z łatwością r<Y.tpylilibyśmy powierzchnię pola do tego stopnia, że 
po każdej bardziej obfitej rosie mielibyśmy .do czynienia ze sko­
rupą . A tymczasem bronka amerykal'lska, posiadająca bardzo dłu• 

Rys. 30. Bronka amerykańska. 

gie cienkie :t((by, .:.:robione ze sprężyny, nie rmpyli ro~, ale nie= 
tylko, że nie dopuści do skorupy, lecz j eszcze powy<;;iąga na w~rzch 
kiełkujące chwasty i wyniszczy je doszczętnie. 

Bronka amerykańska mało jest dotychczas u nas używana, ale 
nie dlatego, żeby jej nie zuano, lecz, że zazwyczaj gospodarze rrie 
umieją jej w należyty sposób zastosować; puszczona w należy# 
tym czasie, kiedy oJ:!nicha dopiero zaczyna kiełkować, a pow:ierzch# 
nia roli dopiero zlega się zlckka daje ona rezultaty wprost 
wspaniale. Jeżeli jednak będziemy zwlekać z bronowaniem, to 
chwasty zdążą puścić korzenie głębiej w rolę, a ziemia wytworzy 
skorupę i wtedy bronka amerykańska, jako zbyt lekka, juz nk 
nic pomoże. 

d) Sprężynówki. 

Jeśli teraz z kolei rzeczy zast.1nowimy się nac! robotą pługa 
1 brony i pomyślimy, że praojcowie nasi temi dwoma· tylko narzę• 

dziami przeprowadzali całą uprawę roli, to przekonamy się, że 

jednak nie byla to robota łatwa. Prawda, że plugiem możemy od• 
wrócić rolę 'ile razy chcemy, pra,vda, że broną będziemy mogli 
poszarpać zhyt stwardnialą skibę, porozbijać duże bryły, wreszcie 
wyrównać powierzchnię roli, lecz to przecież ·jeszcze nie będzie 
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wszystko. Wszak wiemy, że rolę nicdość odwrócić, że ją jeszcze 
od czasu do czasu należy wymieszać i to nictylko wtenczas, k'i.e~ 

dyśmy przyorali nawóz, który chcemy równocześnie zmieszać 

z całą masą roli, a nawet i bez nawozu, ldcdy widzimy, że ziemia 
.,robi", "fermentuje" i kiedy dopiero po takiem wymicsz.uriu zacz• 
nie ona prawidłowo zsiadać się i dobrzeć. Pr.twda, że moglibyśmy 
wykonać tę czynność plugiem, ule niedość żeb) śmy niepomiernie 
wysuszyli ziemię, lecz w dodatku nic wymieszalibyśmy jej nale• 
życie; lepiej już wykonałoby tę pracę radło, ule suszyloby ono nie• 
mniej od pługa. 

Dopóki nie znano sprężynówek musiano posiłkować si~ bądź 

to plugiem, bądź też radłem, choć obydwa te narzędzia nie były 
tu najodpowiedniejsze i dopiero sprężynówki pozwoliły nam na, 
leżycie doprawić rolę i całkowicie usunęły z użycia s taromodne 
radła. 

Rys. 31. Brona sprężynowa . 

Rys. 32. Kultywator. 
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• 
Cóż to są za sprężynówki i j akie są ich zalety? 

Jeszcze dziesięć lat temu istniały u nas całe okolice, gdzie ani 
o bronie sprężynowej (rys. ~1) •• mi kultywatorze sprężynowym 

(rys. 32) nie sJyszano; ale obecnie niema ;iuż chyba ani jednej wsi. 
gdzieby ni t: znalazł choć jednej brony sprężynowej. Jest to narzę• 

dzit; osadzone na płozach albo na kółkach i posiadające szereg zęo 

bów w kształcie pólkolisto wygiętych łap z płaskiej. s tali; każda la• 
pa u spodu jest zakończona twardą radlicą, ułatwiającą drapanie roli. 
Jeżcli przyjrzymy się pracy sprężynówki i porównamy ją z pracą 
bądź to pługa, bądź brony, to zobaczymy, że jest to robota pra• 
wie zupełnie niepodobna ani do jednej ani do drugiej i polegająca 
na dokładnem nietylko spulchnianiu, ale i wymieszaniu roli. 

Pluj.!, jak widzieliśmy. kruszy skibę dosyć słabo; brona roz• 
bijll nawet dosyć s ilnie, ale tylko powierzchnię roli; spr((żynówka. 

której szeroke łapy się~nj~ głęboko w ziemię, niedość że pokru• 
szy ~ałą tę masę roli, lecz jeszcze jaknajdokładniej oczyści ją 

z perzu, a zrobi to dzięki temu, że jej sprężynowe łapy nie szarpią 
wycią!Ianych rozłogów perzu, lecz delikatnie i powolutku wycią.• 
gają :ie z ziemi. W dodatku warstewki ziemi, podcięte radlicą, su• 
ną po płaskiej łapie aż do góry 1 wydostają się na powierzchnię 
roli a pozostająca po przejściu łapy wązka brózdka natychmiast 
zasypuje sit; ziemią. obsypującą się z bokó.w; dzięki temu część 
roli z warstw (h..Inych dost<tje się na powierzchnię, a część wars tw 
wierzchnich dostaje się na dół i w ten sposób cała rola miesza 
sit; doskonale. 

, T e zalety sprężyni>wck często zupełnie nieświadomie odczu• 
"'ają jedna·k rolnicy i właśnie temu tylko zawdzięczamy fakt, że 

w ciągu 10 lat od chwili swego zjawienia się u nas sprężynówki 
przekonały ogół rolników o swych zaletach. 

W praktyce rolnicze.! dotychczas jeszcze niebardzo utarła się 
nazwa spn;żyn{lwka; o wiele cz<;ściej mywają nazw ,.brona sprę' 

żynowa" i .,kultywator sprężynowy'', a stąd powstają nieraz za• 
pytania, kiedy i do jakiej roboty należy używać brony, a kiedy 
kultywatora'? Takie pytanie jednak najlepiej świadczy o tem, 
że pytaj~cy nic zdaje sobie sprawy z istoty pracy sprężynówki. 

Przecież pomiędzy pracą brony sprężynowej i kultywatora sprę: 
żynowcf.!o z!\Chodzą te same różnice, co pomiędzy pracą leciutkiego 
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płużka, przenaczonego do podorywek na sypkich piaskach, a orką 
ciężkiej gliny na ziębł :ta pomocą odpowiednio mocno :tbudowane• 
go pługa. W szak roboty będą tu zupełnlie różne. a jednak obydwa 
narzędzia będziemy nazywah pługami. Toż samo widzimy i ze 
surężynówkami; jeżt.łi chodzi o pracę ciężką. głęboką na rolach 
zwięzłych, to musimy sprężynówk~ zbudować odpowiednio solid< 
nie, łapy dać z poów6jnych sprężyn, umieścić je niezbyt gęsto 
i osadzić na kołach; odwrotnie sprężyn'ówkę lekką możemy zmo= 
cować na płozach, łapy zrobić z pojcdyńczych sprctżyn i rozstawić 
Je trochę gęściej. 

Wszystkie te j ednak różnice przecież nie zmieniq istoty pra• 
cy i dlatego będziemy mogli mówić. że na ciężkiej ziemi pracuje 
sprężynówka na kołach, którą czasami nazywają kultywatorem, 
a na ziemiach lekkich pracuje sprężynówka na płozach, znana pod 
nazwą brony sprężynowej, 

Oprócz sprężynówek dotychczas jeszcze spotyka się tu 

i owdzie po gospodarstwach drapacze. w których w drewnianej 
ramie są osadzone krótkie żelazne zęby, zakończone u dołu małe~ 

mi łopatkami nakształt 11ęsich łapek; drapaczy tych nakzęście:i 

używają do zdzierania ściernisk. a czasem i do poruszania na wio~ 
snę zimowej orki. N ie można powiedzieć, ażeby drapacze te były 
:tłe i że nic należy ich używać przy uprawie roli, pr:tcciwnic, daw= 
nemi czasy, k.iedy jeszcze nie znano sprężynówek bardzo zachw:.t~ 
lano talie narzędzia, jednak obecnie, kiedy sprężynówka zupdnie 
dobrze wykonywa zarówno tte, jak i wiele innych prac, niema racji 
kupować całej masy narzędzi wpr~wdzic nicdrogich. ale używa• 

nych t ak rzadko w gospodarstwie, że wskutek tego nie mogą site 
one opłacić. 

e) WaJy. 

Wszystkie narzędzi:\, o ktorych dotychczas m()wilcm, zdqżają 
do tego, ażeby nadać roli większą pulchność, gdyż pozostawiona 
sama sobie będzie się ona z roku na rok zlegać coraz to silniej ; 
potrzebę takich narzęd~i zrozumie każdy gospodarz, choć bardzo 
często będzie kalkulował, czyby nic obtszlo się be;, kupowania 
nowych pługów łub bron, i czyby nie mo.lna było j:tkimś tańszym 
sposobem oszukać roli. A .icdnak op•·ócz nar:tędz i spulchniających 
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rolę istnieją i wały. ugniatające rolę, czyli dające nam robotę wręcz 
odmienną. 

Do czego nam potrzebne są wały i jak powinny one być zbu= · 
dowane, ażeby dobrze wykonywały swą pracę? 
Wałbw mamy .kilka rodzai, z pośród ktbrych najbardziej SI\ 

znane wały pierścieniowe i gladkie. 

Rys. 33. Walec pierścieniowy. 

Wal pierścieniowy (rvs. 33) zbudowany jest z żelaznych pier" 
ścieni, osadzonych na wspólnej osi; wal taki, odpowiednio ciężki, 
ugniata rolę i nri.etylko dociska skibę do dna brbzdy, lecz jeszcze 
rozgniata jej powierzchnię; również użyjemy tego wału. kie-dy bę= 

dziemy chcieli docisnąć przyorany ł:ubiln lub obornik. 

ALF R ED GROD ZKI . WARSZAWA 

Rys. 34 i 35. Wał angielski. 

A więc wałem tvm staramy Slię docisnąć skibę do dna bróz= 
dy, a jeżeli nie bk'I'zemy w tym celu wału gładkiego, lecz wolimy 
składać go z oddzielnych pierścieni (rys. 31, 35), to dlatego, .że prze= 
konaliśmy się o tem, że wał gładki zbyt łatwo wspiera się na wy= 
stających na powierzchn~ bryłach, a wskutek tego działa bardzo 
nierównomierni e. 
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W sprzedaży spotykamy przeważnie wały pierścieniowe duże, 
złożone z dwóch rz~dów pierścieni, a które wskutek tego wymaga= 
ją znacznej ilości koni; obok jednak tych wałów wyrabhlją nie= 
które fabryki i watki mniejsze, które można zczcpiać po kilka taJ:;., 
jak brony, albo używać każdy osobno, s tosownie do ilości i siły 

koni. 
Pozatem można polecić również zrobienic sobie walu pier= 

scieniowego w domu w ten sposób, że k up u je si~ oddzelnie pi er= 
ścienic, osadza je w dowolnej Ilości na wspólnej belct: drewnianej 
i wał gotów. 

Wał gładki - stosunkown &potykamy n wiele rzadziej, bo też 
t zastosowanie jego może być o wiele rzadsze ; wmhl każdego wa-­
lu, zarówno gładkiego .iak i pierścieni'Ow.ego .iel>t to, i.c pozosta= 
wia on powierzchnię roli silniej utłoczoną aniżeli warstwy głęb= 
sze, a wskutek tego wilgoć bardzo szybko paruje z i'icmi, rola nie: 
tylko obsycha, ale i zsycha się prędko i w rezultacie na wierzchu 
powstaje tak szkodliwa skorupa. Wał pierścieniowy w odróżnie= 

niu od wału gładkiego działa głębiej dzi~ki wystającym krawę= 

dziom swych pierścieni , 1 w dodatku pozos tawia na roli ostro 
sterczące grzbiety, które nietylko 7. łatwością można ściąć hron•l· 
lecz byłe wiatr rozsypie je bardzo szybko. Wał ~ladki przeciw• 
nie, pozostmvia skorupct zupełnie wyraźną, którą zniszczyć nie tak 
łatwo. To też wał gładki używa się prawie tylko w wyjątkowych 

razach, naprz. kiedy trzeba wyr<lwnać powierzchnię poła, po• 
wgniatać kamienic lub stwardniałe bryły i t. p. Najczęściej uży= 

wają wału głatłkic!!O warzywniC). którzy, pomimo, że mają role 
bardzo starannie doprawione i wyczyszczone, muszą podczas siec. 
wu nasion drobnych mieć powierzchnię pola wy~ładzon~ i nawet 
trochę zbitą. 

w al gładki rob hl najczęściej z kawałka un:t:wa, obitego b la< 
chą, gdyż samo d.rzewo zbyt szybku uległoby zdarciu; wały O!o!rodc 
nicze o wiele cz~ściej robią z żelaza; rama wału powinna być tak 
urządzona. ażeby na nią można było nałożyć kamieni lub worków 
z piaskiem i w ten spusób obciążyć wał do żądanej wagi . . W zad• 
nym ra~e wał nic może być długim, l!tłyż wtedy zakręcanie na 
końcach poła byłoby uciążliwe. 

Na rolach ci~żkich i zlewnych cz~stokroć zalecają specjalny 
wał angielski, który nietylko ugniata roi~. lecz jeszcze kruszy ski, 
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bę i ugniata ją dokładnie, jednak do pracy teJ wymaga silnych 
koni. żaden jednak z powyżej wymienionych walów nic może iść 
w porównaniu z niedawno wynalezionym wałem amerykańskim. 

ZJ)anym pod nazwą wału CampbeUa (rys. 36}. 

Rys. 36. Wał <.:ampbella 

Wszystkie dotychczas opisane wały moglibyśmy nazwać wa= 
łami powierzchniowemi, gdyż ugniatają one głównie powierzchnię 
roli, a o wiele słabiej warstwy głębsze. Jeżeli jednak przyjrzymy 
się rozumnej uprawie roli, to zobac7.ymy, że niejednokrotnie chc!c=. 
libyśmy użyć wału, ale właśnie po to, ażeby docisnąć do dna bróz• 
dy świeżo wyoraną skibę, która zbyt dlugo nie chce nam się złe= 
gać; użycie wału zwyklego jest w tych razach o tyle niewygodne. 
że pomimo iż chcielibyśmy się trzymać zasady .,spodem zwięźle, 
górą pulchnie", wal robi akurat odwrotnie, bo zwierzchu zbija rolę, 
a głębiej prawie wcale jej nie ugniata i to do tego stopnia, że po 
f,!łębokiem przeoraniu zwięzłej roli, nawet za pomocą dosyć ci.ęż­
kie~o walu gładkie~o nie moglibyśmy docisnąć całkowicie skiby 
do dna brózdy. W szystkim tym brakom zapobiega wal amery­
kański, który właśnie utłacza warstwy dolne, a jedn{"lcześnie spul• 
chnia wierzchnic warstwy roli i dlatego zasługuje w zupełności na 
nazwę walu podpowierzchniowego lub ugniatacza podskibia. Wał 

amerykański składa się z żelaznych kół o średnicy conajmniej l ~~ 
łokcia osadzonych ()osyć rzadko, mmej więcej co 10 - 12 cali 
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j~en od drugiego; kola tego wału nie są na obwodzie płaskie tak, 
jak to widzimy w zwykłych kołach, lecz przeciwnie, kanciaste, 
wskutek czego mogą wrzynać się w ziemię . Jeżeli przedstawimy 
sobie, że na roli pulchnej, ś.wieżo przeOTanej koła zwyklego wozu 
nietylko zarzynałyby się w ziemię, lecz w dodatku pulchna zi.e• 
mia obsyprwałaby się z obręczy tak samo, jak to wi,!clzimy na 
piaszczystej drodze, to zrozumiemy, że ostre koła wału amerykań= 

skiego zarżną się aż do dna brózdy 'i naprawdę przycisną skibę 
do podskibia. a wreszcie warstwę roli spulchnią dosyć dokładnie 

przez to, że koło, wydoby.wające s'ię z głębi roli podrywa do góry 
całe grudki i bryłki. To też pole, po którym pu~cszedJ wał ame• 
rykański wygląda, j,khy po nim przeszedł lekki drapacz, ale jeże• 

libyśmy chcieli określić laską pulchność roli, to nie poznalibyśmy 
naprz. tego, gdzie kor1czy się orka zimowa, k tóra zlegała się przez 
cafą zimę, a którą zbronowaliśmy na wiosnę, a gdzie się zaczyna 
orka wiosenna uwałowana wałkiem amerykańskim. 

Wał t en na ziemiach zwięzłych okazał się tak pożytecznym, 

że obecnie wprost trudno bez niego doprawić rolę; to też każdą 
orkę wiosenną, każdą orkę pod żyto, częstokroć orkę, przykrywa• 
jącą słomiasty nawóz i t . p. wałuj ą teraz tym wałkiem i nie cze• 
kają całych tygodni aż się ziemia sama odleży do tego samego 
stopnia. który możemy osią~nąć za pomocą wału amerykańskic~o. 

Jedyny zarzut, jaki wałowi temu uczynić można, to jego wy• 
soka cena, ale też wał ten nadaje się najzupełniej do użytku spół• 

kowego, poniewa;;. ani nie bywa używany codziennie tak jak pług, 

ani też nie przyczynia takich kłopotów przy pogodzeniu intere• 
sów kilku spólników, jak to się zdarza przy Sic.!wniku lub żniwiar• 

ce, które pomimo tych niewygód, jednak oddawna kupują rolnicy 
na spółkę. 

Narzędziem tanim, kti>rc każdy rolnik mo:lc na własność ku• 
pić, albo samemu •sobJC zrobić, .Jest włóczydło (rys. 37), nuywane 
gd:tieniegdzie włóką lub z niemiecka szlejfą. N arzędzie to składa się 

z oddzielnych beleczek, połączonych z sobą w ten sposób łańcu• 

chami, że każda beleczka może niezależnie jedna od drugiej przy# 
stawać do pow1crzcbni roli. Beleczki robi si~ z żelaza lub drzewa; 
włóczydła żelazne są s tosowane na ziemiach bardzo ciężkich 

i mocno spiekających się, zaś w normalnych warunkach stosuje się 
włóczydła lżejsze i co najwyżej beleczki drewniane obija się bla• • 
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chą lub żelazem kątowem, a to w celu przeciwdziałania szybkie" 
mu z<Wieraniu siC< drzewa. Użycie włóczydła jest pośrednie po• 
między bronowaniem i wałowaniem. gdyż z j ednej strony włóczy• 

dło rozbija bryły i grudy, tak samo, jak brona, zaś z drugiej s trony 
równa powierzchnię, j ak wal gładki. Jako narzędzie pomocnicze 
włóczydło dkazafo się pożyłceznem wszędzie z wyjątkiem lekkich 
piasków. 

Q 

Rys 37. Włóczydło. 

O bok narz~tdzi do uprawy roli częstokroć stawiaj ą na.rzędzia 

do uprawy łąk. Co prawda, rzadko można takie narzędzie spotkać 
u drobnych gospodarzy rolnych, którzy chętnie kosiliby łąkę 

i cztery razy na rok, gdyby chciala ona dawać coraz to nowe pO" 
kosy, ale którzy żadnej roboty na tej łące nie wykonywują. A jed• 
nak jeśli łąka ma dawać dobrą trawę, to niedość zasilać ją kom' 
postem, trzeba również i uprawiać ją należycie. 

Jakie są roboty na łąkach i jakie do tego potrzebne są na• 
rzędzia? 

N a łąkach prawie wyłącznie tylko niszczymy kretowiska, 
które z czasem porastają twardą darniną: oraz wycinamy kępy 
stwardniałej i wyschłej t rawy, wreszcie wygrabiamy mech. W go. 
spoJarstwach folwarcznych do każdej z t ych robót mogą mieć 
specjalne narzędzia, ale na własności mniejszej, ostry rydel ZU• 

pełnie wystarczy i do kretowisk, i do trawiast ych kęp; inacze.i 
przZdstawia się sprawa z mchem, bo wprawdl3ie moglibyśmy r~cz• 
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nie, za pomocą żelaznych grab i wys.t;arpać cały mech, to jednak 
niedość, że wymagałoby to dużo roboty i czt\su, ale w dodatku 
j eszcze skutkowałoby bardzo niewiele, ~dyż na miejsce wyrwane• 

Rys. 38 S karyfikator 

go mchu, wyroslby bardzo prędko nowy. Chcąc dokładnie i sl"U• 
tecznie oczyścić łąke<, musimy nietylko zniszczyć sam mech. lecz 
również usunąć i przyczyny, pozwalające na porost mchów; otóż 
wiemy, że mech rośnie na Jąkach zakwaszonych. !!dzic po~ 

wierzchnia rołi ndema dostatecznej przewiewności. np. adzic -;tara 
darń pokryta jak ~zczeciną, resztkami s tarych traw; na łąkach 

takich , prak tyka wykazała, że dobre rezultaty może dać tak zwane 
wypalenie, które właśnie usunie te. obumarłe cz<;ści roślin i ~ 
słoni rolę. J eszcze lepsze rezultaty otrzymamy, jeżeli zapomocą 
specjalnych noży pokr~emy darnin<; i w ten sposób nictylko do• 

Rys. 39. S karyfika tor. 
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puścimy powietrze do wnętrza ziemi, lecz jeszcze zmusimy obu• 
mierające k~py traw do wypuszczenia nowych korzeni i do od• 
młodzenia si~; w ten sposób. Oprócz specjalnych noży łąkcwych 
(skaryfikatorów), (rys. 1R, 3t)). można kupić również nuże. które 
zakłada si<; do sprężynówek. zamiast zwykl}'Ch łap. 

Rys. 40. Szufla konna. 

Nic mniej cenne usługi może oddać s:tufla konna (rys. 40); łąk 
równych i d ających zupdnie równy porost traw mamy bardzo mało; 
przeważnie spotykamy na łąkach niewysokie coprawda, ale su• 
che górki, na których trawa rośnic bardzo słabo, i małe zaklęśnię= 

cia, w których zaraz zjawiają siQ sitowia i skrzypy. Gdybyśmy 
mogli taką łąkę wyrównać, t . j, zciąć górki iJ zasypać dołki, to otrzy= 
malibyśmy rezultaty o wiele lepsze. Ale cóż? Zrobić to ręcznie, 
to trzebaby masy ludzi i Bóg wic ile czasu. Jeżcli jednak zorzemy 
lub zdrapaczujemy owe suche górki, to będlzi.emy mo~li szuflą kon• 
ną z~arniać odrazu dużt, kupki i na tej samej szufli przewozić je 
na dołki, gdzie wystarczy unieść rękojeść szufli trochę ku górze, 
ażeby szufla się odwróciła, a ziemia wysypała; taką kupę ziemi 
z łatwością już rozrzucimy rydlem, czy też szuflą ręczną, a J?Od• 
siawszy traw otrzymamy bardzo dobrą łąkę. 

Spółki maszynowe . 

Zaznaczalem na początku. że jeśli na przeszkodzie przy naby• 
waniu drogich narzędzi staje wysoka ich cena, to można takie na= 
rzędzia nabyć na spółkę w kilku gospodarzy, przez co kupno bę• 

dzie możliwsze. Z pośród narzędzi, przeznaczonych do uprawy 
roli. nicwiele coprawda j est takich, któreby można było nabywać 
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na spółkę; przecież pług i brona potrzebne są każdemu; rówmez 
i sprężynówkę jeśli jeszcze w ostateczności można nabyć na spółkę, 

to chyba z najbliższym sąsiadem, d o którego nie trzeba daleko 
biegać, ażeby rozm(>wić się 1 umówić, kiedy kto będzie drapaczo• 
wał rolę i nie pokłócić się przyt em. 

O wiele łatwiej już nabywać na spółkę pogłe<biacz, różne bro• 
ny talerzowe, w;tłki lub narzędZiia lakowe. gdyż nie są to narzędzia, 

które się bttdzie używało codzicń, a więc o wiele łatwiej mogą one 
obsłużyć kilka ~ospodarstw. Wreszcie najłatwiej kupić na spółkę 
szuflę konną, fldyż 'poprawiame łąk, to robota na kilka lat, a więc 
tern łatwiej ,tu się zgodzić i pogodzić. 

B. S l E W Y. 
~ie t akie to dawne czasy, kiedy s iewniki rzędowe nie mi:1ly 

nadmiaru zwolenników, kiedy nawet po folwarkach latwiej było 
znaleźć żniwiarkę, niż s iewmk rzędowy; ludzie rozumowali, że sko c 
ro Pan Bóg d a do bre plony i ładną pogodę na żniwa, to żal każde· 

J!o ziarnka wykruszoncJ!o i dlatego należy kupić żniwiarkę, która 
pomoże sprzątnąć szybko zboża, ale przy zasiewach to przecież nic 
nas nie pogania i można zasiać również dobrze i ręcznie; wreszcie 
mówiono. ze siewnik l'zędowy nie dość że jest drogi, j eszcze jest 
powolny .w robocie i bardzo obciąża-konie. 

Zupełnie inaczej mowią ludzie obecnie, kiedy ostatnie lata po­

suszne przekonały, że tylko zboże zasiane rzędakiem powschodziło 

prawidłowo, a zaoszczędzona na każdym korcu ćwiartka zapłaciła 
sowiCie wyższy kos7.t roboci.zny. I z pewnością amatorów na kup• 
no byłoby bardzo dużo, j.!dyby nie to, że s iewników po składach 

niema, pomimo, że ceny wyznaczono na nic olbrzyniic. 

Czem to się jednak dzieje, że po rzędaku zboże lepiej wscho­
dzi, choć się s ieje o Y.: !'Zadziej? 

J. Zalety siewu rzędowego. 
Jeżcli porównamy siew zwyczajny z rzędowym, to zobaczymy, 

że aarno przykry te broną, właściwie będzie nie tyle przykryte, ile 
wymieszane z ziemią, a wskutek tego będzie leżało na bardzo róż: 

ncj ~lębdkości (rys. 42); podczas gdy jedna część ziarn będzie na 



l. Z~lety siewu rzędowego. 45 

wierzchu, lub pod samym wierzchem czekała deszczu i może nawet 
nie skiełkować wcale, inna część httdzie z;agrzeban.a głęboko i albo 
odrazu zbutwieje, albo wytworzy kiełek, który zaschnie zanim wy­

dobędzie się na wierzch; w ten sposbb ty lko część zasianefolo ziarna 
da nam plon, a reszta si<; zmarnuje. Inaczej przy siew1c rz~tdowym 

Rys. 41. Siew rzędowy . 

Rys. 42. Siew ręczny. 

(rys. 41); tu każde ziarno, które padnic na dno brózdki, zrobionej 
redlicą, .enajdzie w ziemi dosyć wilgoct do skiełkowania i wzejdzie 
z pewnością niczależnie od tego, .czy pogoda będzie przekropna, cz~ 
też czas b~tdzie posuszny; wi({c niedość, że możemy rzędakiem Siać 
dużo rzadziej, ale jeszcze możemy zależnie od stanu pogody i roli 
siać głębiej albo płycej, ażeby zawsze otrzymać dobre wschody. 

O tej właściwości siewnika 110spodarze zazwyczaj wiedzą, jed= 
nak jakoś nie umieją zastosować tej wiadomości w praktyce~ bo je 
ś li mamy czas i rolę wilgotną, to ma się rozumieć, że musim y siać 
płycej , ale jeżeli widzimy, że bądź to rola jest bardzo wysuszona, 
bądź też bardzo nicdoprawiona, to niema rady, trzeba na kttżdą 
redliczktt założyć odpowiedni ciężarek, ażeby poszła ona gł({bicj 

w ziemię i umieściła zarno tam, gdzie może ono znaleźć jeszcze 
dosyć wilgoci. 

Niedość tego! 
\V siewniku nowym wystarczy zrobić tylko tyle, ale w siewni 

ku starym z pewnością ten .ihłcn Z<thicg nic wystarczy; nictylko, 
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że w sicwt;tiku starym nie będziemy j akoś mogli zmusić rt:dłic do 
należytego zagłębienia s:ię, lecz w dodatku zobaczymy, że jakoś 
za siewnłkiem brózdki nie chcą same zasypywać s:ię i wskutek tego 
ziarno leży na wierzchu. Czyżby w takim razie bronować pole? 

Bynajmniej nie! Broną jedynw popsulibyśmy to, co dobrego 
zrobił siewnik, gdyż wymi.eszałibyśmy ziarno z ziemią. Zamiast 
tego lepiej odnaleźć przyczynę takiego niezasypywania brbzdek 
i usunąć ją f,!runtownie. A przyczynę taką zn.tleić łatwo; wystar, 
czy obejrzeć końce redlic, ażeby przekonać -;ię, że zdarły się one 
silnic i że wskutek tego tępe redl;ice nie ty le prują ziemię, ile ją 
rozpychają 

Rys. 43. Red lica s iewnika. 

Nicdość tego; gdybyśmy mo1!li porównać zmęczenie koni 
w siewniku nowy m i s tarym. to przekonalibyśmy się . ze s tary sic• 
wnik idzie kilka ra:ty ciężej, gdyż e:ały opór siewnika, to wlaściwu: 
opór jego redlic. 

A więc nic dość pilnować na jaką głębokość sieje rz({dak i nie= 
dość pilnować, azcby w odpowiedmcj chwili dężarki byly :.-.:alozo= 
ne na redlice, trzeba .icszczc pilnować, ażeby redlice były s tale 
u dołu ostre (rys. 43) i nictylko nic mordowały niepotrzebnie koni, 
lecz jeszcze zapewniały nam prawidłowe pokrycie ziarna. 

Z powyższego wynikałoby, jakgdyby za rzędakiem nk wolno 
było bronować poła, a jednak w większości gospodarst\\ zasiewy 
bronują. Po co to robią i czy dobrze robią? 

Bronowanie bronowaniu nie jest równe; gdybyśmy puścili za 
rzędakien1 zwyktą bronę, kt<')ra sic:f!a zębami swymi wnajmniej na 
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l ~" · 2 cale, to z pewnością popsulibyśmy to wszystko, co dobrego 
zrobił rzędak: ak jeżcli puścimy leciutkie bronki żelazne. tak zwa• 
ne i>ześciopolówki, gdyż sześć takich bronek idzie za jednym kO' 
niem, to przekonalibyśmy się, że zęby tych bronek nie sięgają do 
ziarna i nic ruszają J.!o z j ego miejsca, ale zato wyrówny.wują po• 
wierzchnic; roli. na której s iewnik pozostawił zupdnie wyn'lźne red• 
liny T otóż to wyrównanie pola jest jedynym celem bronowania 
posiewnego, o czcm jednak najcząściej rolnicy zapominają. 

11. Nastawianie siewników. 

~a inną jeszcze spraw<; w siewniku rz<;dowym n:tłeiy .t.wrócić 

uwagę, gdyż zazwyczaj zbyt mało się o niej myśl'i; oto na odległość 

rzędów. Przecież wiadomo, że im z iemia bu:iniejsza, bardziej ro• 
dzajna i lcpicj doprawiona, tern rzadziej należy na niej siać i od• 
wrotnic na roli jaJowej, źle doprawionej, suchej nie można ocze= 
Jdwać bujnego krzewienia się i dlatego trzeba siać gąście.i. Ale 
gęstość siewu to nic tylko ilość garncy, wysbnych na mórg, to 
również odleJ.!łość mit;dzy rzędami w siewniku. Siewniki zazwy= 
czaj hudu:ią na ziemie najsłabsze dając odległość między rzędami 

3 !-:! cala; jeśli od takic!!o s icwnika odejmiemy jedną redlicą. a po• 
zostałe rozsuniemy szerzeJ, to ma się rozumieć otrzymamy siew 
rzadszy. Niedość j<.dna k pami({tać o tern, że na roli bardzo dobrej 
siew nie może być taki. jak na lichej, należy .ieszcze pamiętać 
o tcm, że w nicktórych razach opłaci się nietylko lllllt"chcw, ale na: 
~et i zboża siać w rzc;dy o tyle szerokie, ażeby można byto je oh· 
rabiać pDtero motyką, ~dyż dzięki temu podnosimy znakomicie 
płony. 

Każdy siewnik rządowy jest tak urządzony, że można siać nim 
w dowolne rządy i dowolnie g<;sto, byleby tylko przy kupnie za~ 
poznać sią dohrzc :t. siewnikiem i dowiedzieć się, co i jak w mm 
przekręcać można.~) 

Zazwyczaj jednak zupełnie niesłusznie na.iwiększą uwagę 

zwraca się w siewniku rz((dowym na przyrządy. wyrzucające ziarno 
ze skrzyni i regulujące ilość a więc gęstość siewu. Przyrządy te 

* ) Blizsze szcze~ól) w k'>l\lżeczce p. t. .,Siewnik rzędowy, inż. S. Bie· 
drzycki"). 
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bywają rozm ai te:: w różnych typach s iewników, jednak mniej wię• 

cej wszystkie dają jednakowo dobry siew; u nas naj bardziej roz• 
powszcchniłv się siewniki t rybikowe, łyżeczknwe i amerykańskie; 

.. 
N 
~ 
c. 
o 
~ 

'C 

dodania specjalnej książeczki "Inst ru kcj a do ustawiania siewnika'' 
każdy :r. tych przyrządów jest zbudow::my inaczej i wymaga łnnCJ 
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obsługi; kupując s it-wnik trzeba koniceznie żądać ud sprzedawcy 
i nauczyć sic dobrze obsłu~i, ażeby naprawdę siewnik dał nam to. 
co dać nam może. 

.. 
Rys 45 Siewnik rzędowy. 

Rys. 46. Siewnik rzędowy. 

Potlczas siewu naldy pilnować, żeby siewnik nie robi ł omija 
ków 'i w tym celu prowa.dzić go tak po polu. ażeby koło przodka 
szlo po•kolci koła skr:r.yni, a rze<dy n<t ca·łym polu były wszystkie 
równoległe; gdyb) nam ten sposób nic dawał' dobrych rezultatów, 
t. j. ~dyhy rzędy na polu nie były wszędzie równo od siebie od 
łc!!łc. choć p.ilnowaliśmy, ażeby koła szly właściwą kolc.ią, to wtc 
dy zmicnhtmy ustawicnie przodka ; w tym cdu przeprowadzamy 
pusty siewnik po za~rabioncm podw<;rku J~:Ć spu::;zc;~;onerni redli 
ca.mi, aiehy one znaczy ły nam swe rządki; odznaczamy przy po 
mocy calówki, !-!dZJC n1.1 wypaść nast<;pny rządek; .t:awraca.m~· 

siewnikiem i wprowadzamy 110 w ten sposób, ażeby pierwsza re 
dliczka traWa w wyznaczone jc.i miejsce, a· wtedy rozsuwamy luh 
zsuwamy oś przodka o tyle, ażeby koło przodka trafilo w kold 
skrzyni. 

4 
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Do każdego siewnika dodają tahclkę, w której jest wypisane, 
na który numer należy nastawić przyrząd wysiewny, ażeby otrzy• 
mać żądaną gęstość siewu; gdybyśmy jednak co rok sprawdzali 
pracę siewnika. to przekonalibyśmy się, że rzadko kiedy rzeczy• 
wiście wysiana ilość · zboża odpowiada ilości , wskazand przez ta• 
belkę. Czy to znaczy, że tabelka jest błędna'? Bynajmniej. Jedy• 
nie tylko, że ziarno s iewne nie j est równe i co roku ma inna wagę 
i inną grubość; jest mniejsze podczas łat posusznych , grubsze pod• 
czas wilgotny ch i t. d. 

Więc cóż stąd za wniosek'? 
Że jeżeli nic chcemy 11iepotrzebnie marnować ziarna, to mu• 

s imy sprawdzić co rok siewnik i ustawiać go ściśle na żądaną 

gęstość. 

J ak to zrooić'? 
Jeżeli, dajmy na to, dowiemy Się, że na jednym morgu koło 

sicwnika robi 800 obrotów. to wystarczy nam postawić siewnik 
na podwórzu i unieść go na drążkach o tyle do J,!óry, ażeby można 
było swobodnie hęcić kołem; po nasypaniu do skrz)ni zboża, 

1 podsunięciu pod skrzynię płachty, wystarczy okręcić kolo 80 razy 
i przekonać się za pomocą miary lub wagi, czy siewnik wysiał dzie• 
s'h1tą część te~o. co powinien był wysiać na morgu. 

Również nie Jest trudne obliczenic ilości obrotów koła na 
jednym morgu. W ezm<; przykład taki~go obliczenia . 

.Mierzymy w s iew1;1iku obwód koła dużcj:.!o. to jest długość 
nitki, którą nawi.iamy na ohwód koła; uajmy na t(l będzie 150 cali. 

Mierzymy szerokość zasianego tym s iewnikiem pasa ziemi; 
w tym celu m ierzym) calówką odległość pomiędzy skraj1ią prawą 
i skrajną lewą redlicą i dodajemy do tej.!o odległość pomiędzy 

dwiema redlicami. Dajmy na to, otrzymamy 7J% cała. .Jczcłi te~ 

raz pomno-.tymy 150 cali przez 73%. to otrzymamy 11025 cali kwa• 
dratowych, t . j. miarę tej powierzchni, jaką zasie.ic ten Slicwnik 
przy jednym obrocie koła. A ponieważ wiemy, że mórg ma 9./2(!,000 

cali kwadratowych''), to przez podzielenie tej liczby przez 11,025 
dowiemy się, że siewnik musi zrobić na morgu AA1 ohrotów. 

*) 9 TLCO 000 cali k\\ adra lO\\} ch otrz} mamy od pomnożenia ló875 X 
) 7l1 (,1720000; gdzie l t1875 JCSt ilość łokci kwadratowych w morgu, a 576 
ilość ~.:ali k~adratow}dl w jeduym łakciu kwadratowym. 
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III. Spółka siewnikowa. 

Jeśli wz1ąć pod uwagę, że siewnjk rzędowy o 13 do 17 rzę,. 

dów, a więc, pracujący w parę koni, obsiewa dziennic od 8 do 12 
morgów i że l'icząc nawet na gorsze warunki pracy, jako to: słabe 
konie, krótkie pola, niedostatecznie doczyszczone ziarno i t. p. mu,. 
simy przyjąć conajmniej 6 morgów dziennie, dojdziemy do prze• 
konania, że maszyna ta może się opłacać dopiero w gospodar­
s twach kilkowłókowych, w których rzędak może pracować jeS'.ie• 
nią więcej, niż kilka dni. 

A cóż mają robić gospodarze drobniejsi? 
Muszą łączyć się w sp<)tki. 

l 

I tylko ostrzedz tu należy, że koniecznym warunkiem powo• 
,łzenia jest: 

l) niczbyt duża ilość członków; 
2) łączenic w spółkę tylko najbliższych sąsiadów. 
Co do wymagania pierwszego, to zrozumiale jest. że przy du• 

żcj ilości członków zawsze powstaną spory o to, kto i kicrly ma 
siać; choćbyśmy z góry nakreślili kolejkę dln siewnika, to rzeczy• 
wistość pokrzyżuje nam plany. gdyż z pewnością okaże się, że 
ten wspólnik nie ma jeszcze doprawionego pola, tamten nie ma 
doczyszczonego ziarna, owemu przeszkodził w jego kolejce nawal• 
ny deszcz i t. p. Wychodząc z założenia, że najbardziej gorącym 
będzie czas siewu ozimin. które mniej więcej wszyscy sieją w jed• 
nym i tym samym czasie i żt wobec konieczności przewożenia 

siewnika od jednego wspólnika do dru~icgo obsiew dzienny spad= 
nic do 5 6 morgów, możemy wyliczyć, że jeżeli chcemy siewy 
wykończyć w 2 tygodnie, to musimy żądać, ażeby ogół wspćlni• 

ków nie boiał ozimin wi((cej, niż óO 70 morgów; obliczając na 
3 tygodnie siewu możemy tę liczbę podnieść do 100 morgów i t. d. 
Ostrzegam jednak, że lepiej tu być bardziej ostrożnym. gdyż 
z pewnością w praktyce okaże sdę. że siewnik od czasu do czasu 
ulegnie zepsuciu i że na naprawę w ypadnie zawsze odliczyć kilka 
dni. Ta konieczność zwracan:ia uwagi f!.a psucie się siewnika po~ 
dyktowała ten drugi warunek. 

Jeżeli do spółki należą gospodarze z kilku wiosek. to niedość, 
że trudno się porozumieć, kiedy kto ma przykchac po siewnik, 
lecz zawsze okaże się, że ktoś siewnik zepsuł, ale niewiadomo kto 
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i kiedy. Przct:iwnic, jeśli do spółki nuleżą jedynie najbli:i:si sąsic " 

dzi, to nicdość, że nawet n ic trzeba chodzić do sąsiada, ażcbv zo 
baczyć, kiedy on zjedzie z pola, jeszcze o wiele łatwiej kst dopił 

nować i dojść, k to pon osi odpowiedzialność za zcp~;ucie siewnikt!. 
Na psucie s'it; sicwnika zwracam taką uwagę d latego, że wi~kszość 
dotychczas zawiązanych spółek rozpadała się właśnie z tego po• 
wodu. A zaradz!ić temu, jak widzimy, n ic jes t tak trudno. 

Spółka wybiera :mrząd z 3 osób. 'który rm:porządza siewnikiem, 
i wybiera jednego gespodaJ :.r.a, zazw yczaj posiadająt:cgo mniejszt! 
ilość roli, jako opiekuna ma&zyny; sicwnika nic pożyczają .inaczc.i. 
j ak tylko z owym ąpickuncm. który za umówioną z gbry dniówkę 
pracuje tym siewnikiem, strzq!<\C ~o od u psuc;a i biorac na siebie 
odpowiedziainość za zepsucie. Jeżcli zepsucie wypadło z winy 
opiekuna, to rcparacjt; pokrywa się z kaucji opiekuna, a kaucję ową 
zbiera się z jego dniówek. Jeżcli winien zcpsucm j csr właścicid 
gruntu, to reparacj<; dokonywa się na jego koszt z jc11o udziału 
w spółce; wreszcie, jeżeli zepsucie .icst b~::z niczyjej winy, to koszl 
rozkłada s i~,: na wszystkich. O wszystkich tych wątpliwościach 

rozst rzyga ł"arząrl. 

Zwracam jednak uwagę na to, że sicwnil. jak i każda maszy11a, 
z biegiem czasu musi się zużyć· i musi sict psul'. a w'i.ctc z góry trzl.!• 
ba być przygotowanym na to, że bc;da reparacJe, za któn· wszyscy 
płacić będą musiel.i; naprz. tr~cba zmienić zdarte buksy w kołuch 

lub naciągnąć na nich obrctczc albo zmienić :r.darte redlice; prze• 
cicż tu nic można powiedzieć, że to j den wspólnik winien i jeden 
plucić powinien; m aszyna zdarła s ie; w ciąg·lcj roboci\:, a w1ęc 

wszyscy muszą płacić za reparację. 

Ale skąd wziflć narazic picni<jd7c na reparacje·~ i~d) ntc 
liczyć na to. że w danej chwili zbierze s ię specjaln ą składkę od 
wspólników. Taka rachuba zawsze zawiedzie i zawsze zaprowa• 
dzi do tc~o. że jeden wspólnik założy gotówkę t;a wszystkich. 
a potem hędzie dążył do wykwitowania wszystkich. 

Należy zrobić inaczej. Praktyka wykazała, że siewnik, jeśli 

z nim ~bchodzić.tf>i <t stanmnic, pr7.cz 5 6 lat nie wymaga n ·pu 
racji większych, ale nawet pn~) call!j ~tnnumości po 8 W latacł 

każdy s icwuik zużyje sit; już do- tego stopnia, że rcparac.ic h,;d<! 
kosztować IW<IWJC tyle, co nowa 111as;r.yna. A wi<;c możcm~· obli .. 

l 
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czyć, ile morgów może zasiać siewnik przez 8 lat i wyznaczyć 0<1 
każdego morf!a taką opłatę, ażeby po 8 latach mieć możność l·w 
pienia siewnika nowego. Tą dro~ą będzie się tworzył kapitał, 

z którego ~óziemy spla.cać reparacje, a więc po 8 łatach z pew• 
nością nie będziemy mieli jeszcze tyle pieniędzy, ile potrzeba na 
kupno nowego siewnika, ale za każdym razem będziemy mogli kal• 
kulować, co nam się optaci iepiej, czy reparować starą maszyn~. 
czy też sprzedać ją komukolwiek, a kupić nową. Pieniądze zbie·­
rane z morgowego należy jako kapitał amortyzacyjny umieścić 

w spóJce pieniężnej na imię całej spółki i upoważnić zanąd do 
podnoszenia potrzebnych na repat·ację sum. Tak zorganizowana 
.spółka z pewnością będzie pracowala dobrze. 

IV. Siewniki talerzowe. 

Opr<>cz zwykłych siewników rzędowych rozpowszechnione są 
u nas również siewniki talerzowe, które zamiast zwykłych redlic 
mają n;t kni1eu każdego rządka taki sam talerz stalowy, jaki wi; 
dzimy w bronach talerzowych; talerz ten wycina brózdkę ziemi 
nictylko na polu doprawionem, ale nawet i na zarośniętem chwa• 
stami i z tego względu móg!py może uchodzić za lepszy od zwykłe= 

go. gdyby chwasty nic przcszkadzaly wzrostowi zboża. Niestety, 
tego powiedzieć nie możemy. Porozcinany talerzami perz rozrasta 
Sil.( tcm bujniej, że rz({dów nic możemy dać gęściej, jak co 6 cali 
i częstokwć gl'uszy zboże. 

To też siewnika tego nie polecałbym drobnym gospodarzom, 
zostawiając go do specjalnych warunków, kiedy siewnika o zwy• 
kłych redlicach zupdnie użyć nic można. 

Pozatcm w dziale siewników polecane bywają siewniki do na• 
wozów sztucznych; siewniki te są jeszcze droższe od rzędowych, 

obsiewają dziennic jeszcze większe przestrzenie, a więc tembar= 
dziej nie nadają się dla gospodarzy drobnych którzy dotychczas 
stosu.ią nawozy sztuczne w bardzo małych ilościach. 

O wiele prędzej należałoby polecać mały siewniczek Planeta, 
używany do wysiewu warzyw, ale nadający się również i do pola, 
o ile chodzi o przestrzeń kilku za~onów. O 5iewniku tym będę 
mówił opisując ogół narzęJzi Planeta. 
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C. UPRAWA OKOPOWYCH. 
Mówiąc o siewie zbóż me mamy kłopotu z wyborem rad. 

gdyż bez żadnej wątpliwości siew rzędowy daje rezultaty najlep• 
sze, a wskutek tego siewnik rzędowy najbardziej polecać należy; 
zupcl:nię inaczej przed&tawia się sprawa z okopowemi. Już przy 
uprawie buraków spotkamy się z zapytaniem, czy siać je na plask 
czy w redliny, czy w ten. czy w inny sposób, a zależnie od tego, 
czem je siać należy. Jeszcze większą rozmaitość spotykamy przy 
ziemniakach, które u nas sadzą na zagonach, w redliny, pod pług, 
pod motykę, pod znacznik, w kwadrat i t. d. i t. p.; prawie każdy 
z tych sposobów wymaga innych narzędzi pomocniczych, a więc 
trzeba byłoby mówić o najrozmaitszych pomysłach. 

Pomijam sposób. sadzenia na wysokich zagonach jako wska= 
zany w bardzo wyjątkowych razach, w wyjątkowo mokrych po= 
lach; również nie będę opisywał starego znacznika Jordana na, 
rzędzia bardzo ciężkiego i pożytecznego głównie na ciężkich nie= 
doprawionych rolach; wskażę zaś wyłącznie te sposoby i narzę• 

dzia, które dotychczas są mało stosowane, a zasługują na szersze 
polecenie. 

A więc przedewszystkiem muszę zwrocić uwagę, że ziemniak 
wymaga pulchnej ziemi i rzadkiego sadzenia. Co do pierwszego 
wymagania, to najbardziej uo-<>adnie określa to dowcipne powie= 
dzenie, że ziemniak "lubi spać na ;jednej pierzynie a przykryć się 
drugą'', gdyż ziemia i pod ziemniakiem i nad nim powinna być 
sypka, jak pierze w pierzynie i nigdy nic zlegać się do tego stop• 
nia. żeby ją trzeba było w jesieni z całych sil rozbijać motyką. 

Co do wymagania drugiego, to trzeba pamiętać, że nam nie 
chodzi o dużą ilo-~ć fęcin, lecz przeciwnie o dużą ilość kłębów; 

ziemniaki należy sadzić tak gęsto, byłe nac ziemniaczana zwarła 
się ponad redlinami i okryła cale pole, co będzie na,jlepszą oznaką, 
że cala rola została należycie wyzyskana; gdybyśmy ziemnial..i po 
sadzili gęściej, to jeden krzak cisnąłby drugi i wprost odjadał go, 
a więc nie mógłby osadzić ładnych kłębów. Stąd wynika wyma~ 

ganie, że sadzeniaki nie mogą być umieszczone byle jak na polu, 
lecz winny leżeć jeden od drugiego w ściśle wymierzonych od 
ległościach tembardziej, że przedeż potem łatwiej będzie obsypać 
je konnym radełkiem, aniżeli obrabiać ręcznic motyką. 
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Jeżeli dla jakichkolwiek powodów musimy sa.dzić pod pług, 

to najbardziej odpowiednim do tego będzie dwuskibowiec, w któ• 
rym odkręcimy odkładnicę od tylnego korpusu, a pozostawimy 
tylko lemiesz, a za tu przymocujemy za tym lemieszem spe..:jalne 
koło, które na obręczy swojej posiada jakgdyby żelazne kulaki. 
Jeśli dwuskibowcem takim p rzejedzemy po polu uprzednio dopra• 
wionym i wynawożonym, to pierwszy korpus płużny odwróci nam 
skibę , pozostawiając otwartą brózdę, a drugi skiby nie odwróci. 
lecz jedynie spulchni zi~mię, na której koło swymi kułakami wy­
znacey dołki w żądam:j odległości. Z a pJu~iem idzie robotnik, 
który w te dolkil kładzie po jednym ziemniaku, a powracający dwu" 
skibowiec teraz przykrywa pierwszym korpusem posadzont~ j uz 
ziemniak~ i znaczy nowy rząd do dalszego sadzema. Otrzymu• 
jemy rzędy równe, zienmiaki zasadzone wszędzie na jednakową' 

głębokość siedzą na roli spulchnwnej i są przykryte rolą sypką. 
Jedynym warunkiem powodzęnia jt:st doprawienie roli przed sa= 
dzeniem ziemniaków. 

l. Znaczniki do ziemniaków. 
Drugi sposób sadzenia pofeaa na tern, że na polu wyrównar 

uem i zabronowancm robimy znaki w określonych odległościach 
i za pomocą motyki lub małego rydelka sadziimy ziemniaki. Powo, 
dzenie zależy tu od dokładnego wyznaczenia pola i równomiernej 
głębokości przykrycia sadzeniaków; o ile to drugie wymaganie 
nie przedstawia zbytnich trudnosci, o tyle to pierwsze rzadko b yv.ra 
wykonane bez zarzutu. Zazwyczaj do znaczenia pQia robią coś 

w . rodzaju dużych i ciężkich grab1, w których zęby są osadzone 
w odległościach , odpowiadających odległości rzędów. 1 takiim 
znacznikiem pTzechodzą pole ·wzdłuż i wpoprzck, ~;adząc ziemniaki 
na skrzyżowaniu znaków. 

Taki znacznjk ma jednak c.ały szcrcg braków; po pierwsze 
prawda, że na polu doprawionem, jak w o~rodzie, idzie on dosyć 
równo i dobrze, ale na zwykłem polu. na którem poza kamieniami 
i bryłami spotyka się jednak zawsze brózdy, znacznik skacze 
i kręci się, utrzymać się ll'ie daje, a wskutek tego bardzo trudno 
poprowadzić równe rzędy. Po drugie, znaki, zrobione takim 
znacznikiem, są widoczne tylko na razie; jeżeli jednak trafi się 

·dzień słoneczny a wietrzny,' kiedy ziemia szybko schnie, to już 
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po kilku gO<l:linach .:naków prawlc wcale n~e widać, a wskutek tego 
i cel znsczenia został chy bioay. 

Co do zarzutu pierwszego. to zaradzić temu można w ten spo• 
sób, że znacznika nie należy robić w k:s:r,ta.tcie grnbi, gdzie wszys t• 
kie zęby siedzą w jednej P·Jprzcc?.ncj beleczce, lecz w kształcie 
drapaka, w którym beleczk i tworzą rodzaj trójkąta, a więc idą 

rowno nawet na niewygładzonej roli. 
Trudn~ej zaradzić druf,!icmu Z<:;zutowi, gdyż wypadłoby tu 

albo mocniej przyciskać znacznik, ażeby kreślił on głębsze ślady, 

albo dawać szersze zęby, kturcby pruły bardziej widoczne rŻędy; 
i jeden i drugi sposób nie jes t jednak bez zarzutu . 

Stosunkowo najkpszc rezultaty otrzymuje si«: j eżeli znacznik 
zrobimy w kształcie walca pierścieniowego, t. j. na drewnianej bel• 
'ce obsadzimy w odpowiedniej odległości kilka żelaznych pierścieni, 
zdjętych z w alca: taki znacznik powygniata w pulchnej roti ślady, 

które b<;dzie wyra:lnie znać nawet po caludziennym deszczu. 

II. Pielęgnowanie okopowych. 

Prawie jedynemi okopowemi. jakie w większych i lościach s~· 

dzą u nas drobni gospodarze, są ziemniaki i t ylko w niektórych 
okolicach można spotkać buraki cukrowe. jeszcze rzndziej c:-, kurję, 
a prawie nigdzie nic widać większych ilości buraków pastewnych, 
marchwi, rzepy i t. p. T o też jc..<ili chodzi o piclęgnowanlie okupu= 
wych, to i!OSp odarzc mają na rp.yśli prawie wyłącznie ziemniaki, 
które obsypują 2 3 razy radełkiem i nn tern ko•1czą caJą robotą; 
to samo radełko stosują i du innych okopowych, poprawiając tu 
i owdzie motyką. 

Tymczasem jeśli ptawdą jest, że motyka .icst najlcpszcm na• 
rzędzicm do okopowych, to jednak przyznać trzeba, że ,wymag.l 
ona du:i.cj ilościl robocizny i dłakgo st·o,.c;;(lWać j~ można tylko na 

małych kawałkach pola, natomiru;t na dużych należy użyć takiej.:lo 
narzędzia, którcby możliwie wykonało to wszystko, co motyką 
ręcznic osiągnąć możemy. (Rys. 41). 

A więc, jeśli sic,: przyjrzymy pracy radełka, to się przekon.tmy. 
że ono właściwic może jedynie obsypywać rośliny; a i to jeśli jego 
lemiesz nie będzie dostatec:.mic dlug'i i szeroki i nic będzie osadzoo 
ny pod należytym kqtem, c;r,yti, .iak m•hvią oraczt·. nic bc;dzic naled 
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.tycie ponury, to choćbyśmy rozl!>uwaii szeroko boczne odktadt~icc. 
nie dorzucimy ziemi do w1crzchu redliny. 

Rys. 47. Radełko całozelazne. 

Prawda, że dobre radełko do tego stopnia poruszy dno brózdy 
i tak obsypie boki redliny, że tem samem wytępi wszelkie chwasty 
z wyjątkiem tych tylko, które rosną na samym wierzchołku, i przez 
to stworzy niezbędne warunki dla rozrostu ziemniaków. Czy jed, 
nak i inne okopowe zaduwolą się taką obsługą? Czy i dla marchwi 
albo burakc!w obsypywanie i obsypywanie jest Jedyną pomocą, ja= 
ką gospodarz roślinom udzielić może':l 

Zdaje się, żt~ nie! 
Chyba zgodzi się każdy na to, że ideałem uprawy polowej by= 

loby czynić to wszystko, co ogrodnik stosu:;e względ<::m swoich wa• 
rzyw, a jeśli przyjrzymy się ulubionemu narzędziu ogrodników -
Planccic, to zobaczymy, że wprawdzie można do niej założyć dwie 
odkładniczki i w ten sp0€ób zrobić z niej radełko, to jednak równ.~cż 
dobrze można zalożyć ukośne noże, służące do podcinania chwa• 
stó·w, kilkozębowe łapki, pracujące jak grabie, lub glębsze łapki, 
spulchniające rolę między rzędami, jak drapacze i t. d. Słowem 
sprawdzimy, że ogrodnicy nietylko obsypują rzędy warzyw, lecz 
n)wnicż gracują międzyrzędzia, bądź to nożykami, bąd~. też grabka• 
mi. spulchniają dno brózd spedalnemi łapkami głębiej lub płycej, 
a to wszystko zależnie od tef,!o, w jakim stanie jest rola. Ale bo 
też jcśH s.i<t przyjrzeć warzywom w ogrodzie, to nietyłko bc;dziemy 
musieli przyznać, że rola tam jest mniej zachwaszczona, ale równie:i. 

l 
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i bardziej spulchniona i że dzięki temu można tam zastosować ta~ 
kie narzędzia, jak Phmet, które wyprowadzone w polt: u niejednego 
gospodarza połamałoby się na perzu i zapchało chwastami, a nape~ 
wno okazałoby się zbyt slabem do uprawy polowej. (Rys. 48. 49). 

Rys. 48. Planet o jednym kółku. 

Rys. 49. Planet o dwuch kółkach. 

Pomimo to, jeśli nawet musimy przyznać, że Planet zbudowany 
i dostosowany został głównie do upraw ogrodowych, to niemniej 
jednak możemy stwierdzić, że przykład Planeta daje nam pojęcie 
o tern, co to jest prawidłowe pielęgnvwanie okopowych i czego 
wymagać mamy od narzędzi, przeznaczonych do tej pracy (rys. 30). 

Do ziemniaków zamiast zwykłego radełka polecić można oh, 
redlacz W entzkiego, który nietylko obsypuje redlinę, lecz jedno• 
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czesme drapie jej bolci, wyrywa chwasty 1i spulchnia dokladnie 
dno redliny; boczne łapy w tym narzędziu można rozstawić na do~ 
wolną szerokość. 

Rys. 50. Obredlacz. 

Do buraków, marchwi i tym podobnych roślin, które począł= 
kowo rozwijają się bardzo wolno, a wskutek tego wymagają ucią= 
żliwego pelenia. nie można zalecić innego narzędzia ponad Planet 
ręczny łub konny. Zresztą każdy Planet rctczny można zamienić 
na konny, jeśli przyczepić do nie~o kawałek sznurka i przvwiązać 
do orczyka. Wprawdzie wadą Plancta jest to. że dostosowany 

• 

Rys. 51. Planet z siewnikiem. 

on jest doskonale tylko do uprawy płaskiej, dotychczas .iednak 
niema narzędzia, które pomimo to byłoby lepsze od niego, szcze~ 
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gólniej z tego względu, że w każdej chwili można w nim założyć 
taką Japę roboczą, jaka nam do danej roboty najlepiej odpov.,riada. 
Również wielką zaletą Planeta dla polowej uprawy jest tu, że 

można z łatwością założyć do niet!o mały, jcdnorz~dowy siewni: 
czek, który wcale nieźle wysiewa najróżnorodniejsze ziarna. 
Umieszczony z boku znacznik wskazuje w .i akicj odle~lości nale• 
ży prowadzić siewniczek rząd od rzędu, ażeby dostać rz<;dy proste 
i rowne; po skończeniu siewu zdejmuje s!ię skr;r.ynkę sicwnikową, 

' a cały Planet zamienia się na takie narzędzie, jakie w danej chwili 
j est nam potrzebne (rys. 51). 

D. S P RZ Ę TY. 

I. Sierp. 

r--· ajstars7.em bezsprzecznie narzttdziem zmwnem :iest sierp, 
który znano w najdawniejszej starożytnosci; w obecnych jednak 
czasach sierp coraz to bardziej wychodzi z użycia i już obecnie 
można spotkać u nas cale okolice, w których młodzież nie widzia: 
ła. ja~ to się sp1 ząta zboże sierpem (rys. 52). 

/ , 

/ ' 
Rys 52 Sierp 

nic można si(( temu dziwtć! • 
Jeśli <.il) śdęcia sierpem jednego mort!•l w ciągu dnia trrcba 

wprawnych żniwaków 8 do 10, a pny kosie '''Y'>hrczy jeden ko= 
s iarz i jeden pobieracz, to nic dzi'VIłc'N. Żl' ~icrp :noże się utrzy= 
mać tylko w okolicach, gdzie ludzi .iest narlmi'lr i gdzie o zas oh ki 
posł'<Jilnc trudno. 



Ił. Kosa. 61 

Ale ma sicro i swoje dodatnie ·•tronv! 1-...;iem.t. zboż<t tak 
splątanego, ani t ak położonego, którcgoby nic można było ściąć 

sierpem! To też tam wszędzie, gt.łzic jt~ :mt żniwMrk,l ~.ni kosą 

nic mogą sobie dać rady. uciekają siQ do pom ocy ~ierpa. iako do 
osh:tnicj deski rat u n ku. • 

II. Kosa. 
Głównem narzęd:t.icm żniwnem jest u na" l)bccnic kosa. Do• 

br ·J~~ 1o~y z?.lcży od dobroci stali , od .,.topnn Ztth.trtowania, od 
unrfc1~tnq1o wyklepania, ohsauzcma .n•l kosi<;ku a rowril'Ż i L'd 
nale:tytego ks~:taltu ko!>i!-.ka (rys. 53). 

Rys. 53. Kosa . 

N n.itrudniej poradzić subie z kupnem kt.sy, gdy/. tu niejedno• 
krotnie, jak t•.> m(Jwią, ,.kupu.ie się kota w worku''; po kupnie. 

już podczas pracy pozna się, czy kosa jest zbyt miękka, czy zbyt• 
niu krucha, czy t((pi !>ię szyb'ko. czy też si(( Janiic, ale wszelkie 
te spostrzeżenia są już zbyt późne. Podają wprawdzie ludzie różne 
sposoby rozpoznawania dobrych kos po dżw'ięku, PfZY zginaniu 
i t . p., ale wszystkie łt= sposoby nie są zbyt pewne. Jedyny pewny 
sposób polega na trzymaniu się stałe jednej i tej samej marki 
kosy, t. j. zwracanic uwagi na znak fabryczny, wybity na kosie 
i kupowanie kos jedynie zaopatrzonych takim znakiem, jaki wi"• 
dzieliśmy na kosach dobrych. Niedawne to jeszcze czasy, kiedy 
na jarmarki przywożono cały wóz k•.)S i sprzedawano je taniej, 

aniżeli '"' sklepach, choć pmnięuzy temi koomni zdanmły się i bar• 
dzo dobre; tajemnica taniości tych kos polegała na tcm, że nic· 
uc:;r,ciwy kupiec umicszczr..l na wozie umyślnic kosy najróżnorod· 

niejszych gatunkthv, przeważrue jednak lichszych, pomiędzy któ 
remi "dla (JmaSt}" b\ ty jednak i bardzo dobre, cho( nieliczne; 
cenę naznaczał na WSZ)Stkie kos) jednakowq i pozwalał wyhic• 
rać kupuj<1Ccmu; kto trahl na dobrą, to tak, jakby wygrał nu lotcrji 
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los glówny; wszyscy o nim wiedzieli i mówili, ale nie wie• 
dzieli, ilu kupiło kosy liche, choć płacHo za nie cenę dobrą. 

Obecnie, kiedy kosy kupuje się głównie w sklepach, w składach 
moszyn. przeważnie odpadła już taka nicuczciwa spekulacja, ale 
pomimo to trafiają się wyroby lepsze i gorsze, pomiędzy którymi 
trzeba dopiero wybrać. Próba dźwięku da.ie nam poniekąd mo• 
żność poznania s topnia hartu, \l potrochu i gatunku s tali, ale różni• 
ce w dźwięku są tak niewielkie, że trzebaby bardzo dobre~o mu= 
zyka, ażeby zupełnie słusznie ocenil kosę po dźwięku. Więcej już 

daje nam próba zginania; kosa przy zginaniu nie powinna się falo­
wać, lecz wyginać równo, a broił Boże nie powinna po zgięciu z<~r 
chowywać formy zgiętej, co dowodziłoby, że .wstała zrobiona 
z lichej staH; również nie powinna przy zginaniu okazywać zbyt• 
niej twardości, coby dowodziło, że została zahartowana zbyt moc• 
no i że będzie się w pracy .,kruszyć". Wypróbowawszy szereg kos 
możemy nabrać pewnej wprawy i wymiarkować. która kosa gnie 
. " 

s1ę "w sam raz . . 
N ie mniejszą uwagę jednak należy zwrócić na obchodzenie 

siC( z k"''Są, mż na kupno kosy. "Kupiwszy koS(( trzeba ją przecież 
~jeszcze wyklepać, obsadzić na kosisku i podczas roboty "ostrzyć". 
\Vyklepanie niby nie jest trudne, ale tylko d la wprawncj,!o robotni• 
ka, któremu młotek w ręku "chodzi, jak należy"; robotnik nie= 
wprawny całą kosę "porybi" , to znatzy i:>ędzie uderzał młotkiem 
nierówno, wskutek czego ostrze kosy sfaluje sitt C'ale i tr:teba je 
będ:tie dopi~ro stoczyć, ażeby nanowo wyklepać. 

Przy klepaniu kosy należy .iednak pamiętać jeszcze i o jednym 
szczególe, o którym często zapominają, że me należy klepać kosy 
cal za calem odrazu w ostatecznej formie, lecz lepiej po kolei prze• 

• chodzić całą długość kosy kilka. razy poklepując ją za każdym ra• 
zem częściowo; tak klepiąc kosę nietyło wyklepujemy ją równo= 
mierniej, lecz ró;wnież nie doprowadzamy do zagrzania c;ię kosy 
pod uderzeniami młotka. Jeśli jednak prawdą jest. że złem kle• 
paniero kosy możemy ją bardzo szybko całkowicie zepsuć, to rów= 
nicż prawdą :iest, że dla kosy bardzic:i nicbezpieczne jest nieumie• 
jętne ostrzenie; złe wyklepywanie odrazu rzuca się w oczy i byle 
fuszer. a nawet początkujący kosiarz pozna, że zrobil źle. a tym• 
czasem przy ostrzeniu kosy nie widzimy te~o. jak powoli. ale stałe 
niszczymy kosę niemniej silnie, niż złem klepaniem. 
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Dawniej każdy kosiarz nosił u pasa rożek, tak zwany "kuzoj'', 
w któryn. była woda, a w niej osełka do ostrzenia; w innych znów 
okolicach kosiarz miał za pasem jedynie tak zwany "gładzik" 
zrobiony z kawałku tłrzcwa, a ~cłką pociągał kosę tylko zrzadka. 
Obecnie, kiedy w byle sklepiku dostanie nietylko oselki do·Nolnego 
kształtu, ale i specjalne osełki sztuczne, ostrzy kosiarz kosę po 
kilkadziesiąt razy dziennie i wciąż narzeka, że kosa nie trzym a 

ostrości. 

Dlaczego tak '? 

Przyczyny należy szukać w samem ostrzeniu! Przecież oselka 
ostrzy kose; w ten sposób, że zdz1cra c:tęść żelaza i przez to czyni 
kosę ostrą; jeżcli przy tem ostrzeniu zdzieranic będzie gwałtowne, 

to nietylko, że szybko zużyje sic; wyklepana część kosy, lecz je• 
szcze przytem dzięki częstemu zagrzewaniu ostrza o oselkę, zni• 
s~:czymy właściwy hart kosy. Z kosą dzieje się tu to samo, co 
i :t nożem, który nictylko zedrze sit;: bardzo szybko, lecz w do• 
datku nigdy nie będzie ostry, jeśli będziemy go ostrzyli na suchym 
kamieniu, który coprawda będzie ostrzył o :wiele prędzej, . aniżeli 
ten sam kamień podlany wodą, lecz będzie to czymł ze szkodą 
noża. 

Więc jak ostrzyć kosę? 

Po pierwsze nic używać osetek byle•jakich, lecz tylko naj• 
lepszych o ziarnic równem i drobnem; osełkami t emi ostrzyć kosę 
jedynie zrzadka i to na mokro. a na stałe używać gładzika. t. j. de• 
scczki, na której nalepio ne są za pomocą kteju bardzo drobne 
ziurnk"\1. kamienia osełkowego, t. zw. szmergel. Gładzikiem takim 
bynajmniej nie naostrzymy kosy, Jecz ją wyrównamy .w ten sam 
mniej więcej sposóh, jako to czynimy z brzytwą, którą za każdym 
użyciem pociq~amy na pasku, choć ostrzymy ją od czasu do czasu 
na marmurku. Kosa dobra, dobrze wyklepana i nie tępiona o ka~ 

mienie lub O ZICmie<, moze być raz lub dwa razy na dzień OStrzo~ 
na, a pozatern tylko ~ładzona gładzikiem. 

Nic mniej wa~nc od ostrzenia jest właściwe obsadzenie kosy 
na kosisku. Chod.t.i tu o dwie rzeczy: po pierws:te. azeby kosa 
z kosiskiem tworzyła właściwy kąt i po drugie, ażeby płaszczyzna 
ostrza kosy szła należycie względem płaszczyzny pola. Co do 
pierwszego, to kosa nic powinna być ani zanat.łto .. kulkowata ... 

r ts·rwtrt""" mou ... 
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ani zbytnio "prosta''. Poznaj e się t.o w ten s posób, że zakłada się 

sobie kosiąko nu ramiona poprzez lewe mmię, tuk. ażeby kulka, 
sł.użąca do trzymania w prawej dłoni opślrła siC( o s;~,yję, a wtedy 
pałce ręki prawej powinny si((!.!ać vstrz:.t kosy na całej długości ; 

jeśli zauważymy, że pr;~,y obsadzie sięgamy ostrztt palcami , a p rzy 
końcu całą dłonią, to mówimy, że k osa .icst obsad;.:ona jak kulka; 
odwrotnie, jeśli kof1ca kosy nic możemy dotknąć p alcami, to 
tw ie rdzimy, że kosa jest obsadzona zbyt prosto. 

Co do dru~iego wym:tf,!ania, to postępujemy w sposób nast«= 
pująey: na p owierzchni równej, naprz. na klepisku s tajemy z kosą 
w ręku w p ozycji .iak do koszenia, opierając kos(( o ziemię i mie 
r;.:ymy, o ile ostrze kosy jest w;~,nics ione nad klepiskiem; jeżeli 

chodzi o nastawienic kosy do żniw, a szczcJ.!Ó]nie.i do twardej su= 
chcj słomy, to wymaglłmy, ażeby ost rze było w:t.n icsionc o l cal; 
jeśli zaś chodzi o sianok osy. to zadawalamy sic; Y. cuht łub n:1wct 
.icszcze mniej. 

Cale to nastawienie :ralcży od tego, w .iaki ~posób kosa jest 
obsadzona na kosisku za pomocą pierścienia i klina. 

Kosisko wsz((d;.:ic u nas '~n!ląda jednakowo; jest to kawał 

prostego kija z umocowaną pośrodku rqc:t.kq, inaczc.i nazywaną 
kulką. Jeśli kosisko j est lekkie, mocm· i ,,samorodne" t. zn. nie 
wystrugane z deski, lcc:t. z młodego odrostka, to zazwyczaj uwa ' 
:i.anc jest za idealne. Inaczej uw;tżają w nicktórych okolicach 

.\mcr~'ki. gdzie twierdzą, że przy p~·ostym kosh .. ku zbytnio trzeb<t 
się naginać, nawet podczas żniw; w tamt~ch stronach używają ko· 
~~isk zlckka wyj.!iętych ku ;:1órzc, tak, że kosiftr:t. !.toi '"yprostowany, 
•t pomimo to kosa we właściwy spns«.,b przylcf.!a dn ziemi. Pomi" 
mo, że roJ.. roc7nic clzicsiqtki nas:r:yl·h roh·>tmków wędruja do 

Aml..!ryki, kosiska takicJ.!o u nas spotkać niL sposób. 

Hl. Żniwiarka. 

Ani sierp jednak, ani kosa me może iść w poro\\ na nic ze z m: 
wiark<l, w której '' laściwic pracu.ic kof1 a nic c7łowiek, podczas 
kiedy człowiek jedynie kicruje koómi i mas:r~ 11;1. N ic nH·m·i:lC już 
o tern, że taka praca .icst l/cjs7a i ~zybs:t.:l. dodac nałc:i.y, że pod 
wielu w zglt:dami jest dokładniejszą, a IM\\ d i ntcjonalniej~za 

(rys. 54). 
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Prawda, że żniwiarka nie podoła ani poległemu, ani splątane# 

mu zbożu. ani też będzie pracować na wązkich, a wysokich zago~ 
nach; zato na polu równem i na zbożu dororlnem ułoży ona tak 
równo garście, jak najlepsza pobieraczka, a ściernisko zostaWii 
tak niskie, jak żaden kosiarz tego n ie potrafi. Jednak na:iwiększą 
zaletą żniwiarki jest jej pośpiech; przecież zboże nie może przestać 

Rys. 54. Żniwiarka. 

się na polu, bo przywidiibyśmy do domu sanu! słomę; nic możemy 
też zbyt wcześnie przyst<;pować do żniwa z obawy, ażebyśmy nie 
otrzymali samego pośladu. Pół bied) jeszcze, j eśli pogoda sprzy• 
ja, a zboże dojrzewa stopniowo: wpierw na ~6rkach, potem na dol 
kach, najpierw oziminy, potem jarzyny i t. d., wtedy nie tylko 
kilkomorgowy gospodarz, ale nawet ·i kilkowłbkowy da sobie radę, 
bo zaws?.e zn·ajdzie kosiarzy na czas. Ale en robić w latach nie~ 
pogody, kiedy zboże trzeba "kraść" z pola przed deszczem i nie• 
wiadomo częstokroć, co brać wpierw'? Wtedy tylko gospodarz 
na 'kilku morgach da sobie radę, bo bez obcej pomocy nieraz 
w ciągu jednel-!u tygodnia pomimo słoty ukończy żniwa; natO< 
miast gospodarz zasobniejszy musi nieraz rozpoczynać przed cza• 
sem, a pomimo to kończyć żniwa po właściwym czasie, zależnie 

5 



66 D. Sprz(;ty. 

od możności na.ięcia kosiarzy. W takich warunk<tch jedynie żni= 

wiarka rozwiązuje ręce. 
Zniwiarka ta:k samo, jak i siewnik nic jest maszyną, kti>raby 

jeden gospodarz mój.lł nabyć wyłącznic dla siebie, ~dyż jeżcli przy= 
jąć, że w dobrych warunkach żniwiarki! ~pr~ąta dziennie 8 morgów, 
to przekonamy się, że dopiero na gospodarstwie 8-10 wiókow~m 
mogłaby być żniwiarka nalezycic wyzyskana. Należy tu jednak 
wziąć pod uwagę dwa fakty: po pierwsze, że żniwiarkę, tak samo 
jak 1i siewnik może nabyć sp<)lka gospodarzy i po drugie. że 8 mor= 
gów dziennic sprzątnie żniwiarka wtedy tylko, jeśli bc:;dą w niej 
chodziły konie na przeprząg, t. j. jeśli będziemy mogli rozporzą= 
dzać czterema niczłymi końmi. \V innych warunkach należy li= 
czyć na mniejszą wydajność dzienną żniwiarki. 

Kupując żniwiarkę na spółkę naogół musimy się trzymać tych 
samych zasad, co i przy spółkach siewnikowych, t. j. nie przyjmo= 
wać do spółki członków, mieszkających dalej, ani też nic przyjmo= 
wać nadmierne-j ilośoi członków; lepiej wynająć maszyn({ nie=czton= 
kowi, jeśli się okażą dni wolne, aniżeli doprowadzić do sprzeczki 
między członkami, j eśłi żniwiarka nie może obsłużyć ich wszyst= 
kich we właściwym czasie. Co do wyliczenia ilości spólników, 
to lepiej przyjmnwać, że żniwiarka dziennic sprzątnie tylko 6 mor= 
gów, a i to w tych warunkach, że będą .ie.i dodane cztery konie, 
t. j. po 2 na przeprząg, co ćwierć dnia; ..., tym celu nicduść wybrać 
dla żniwiarki opiekuna, tak samo, jak to byłn omówione przy sic• 
wniku, trzeba się jeszcze umawiać pomiędzy sobą, ażt:by za.wsze 
były cztery konie do rozporządzenia. 

Zniwiarka picezolowicie ub~ługiw,ma może pracować 8 W lat, 
jednak już po 3 4 latach wymaga ona poważnych rcpilracji i ub~ 

.tego należy odrazu zbierać pieniądze na reparację z takiem obli= 
czeniem, ażeby po 4 latach mieć prawie całą wartość żniwiarki, 

zebraną nanowo. 

IV. Obsługa żniwiarek. 

Co do wyboru żniwiarki, to obecnie prawie wszystkie żni= 

wiarki są budowane w sposób jednako:wy: przyrząd żniwny skla= 
da się ze sztangi nożowej, na której osadzone są mate trójkątne 
nożyki; nożyki te podczas ruchu maszyny przyciskają słomę do 
•,_,cregu palców żcl.tznych, nazywanych bagnetami, i w ten sposób 
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ścinają zbo:te na tej samej zasadzie, na jakiej działają zwyczajne 
nożyce. l'\ iezb{(dnymi warunkami dobrego cięcia jest właściwe 
przyleganie nożyków do płytek bagnetów i odpowiednia szybkość 
nożyków; obydwa te wymagania łatwo zrozumieć, gdyż te~o sa= 
mego wymagają i zwyczajne nożyce, które wtedy tylko tną do• 
brze i lekko, .ieśli obydwie ich polówki przylegają szczelnie .do 
s iebie i jcicli krajemy niemi szybk o; w :lniwiarce na każdą z tych 
n~t·cz:v musimy zwrócić uwaj:!(( osobno (rys. 55). 

Rys. 55, Sztanga nożowa w żniwiarce. 

Przyleganie no.i.:-.ków zalciy od dwóch rzeczy: od sztywnego 
umocowani:\ hagnctł)w i oJ wła5ci wcgo działania nacisków, ki~ru$ 

jących ruchem sztangi nozowcj. Bagnety podczas pracy szczegół$ 

niej na polach nierównych, pokrytych kretowiskami lub kamienia• 
mi, szybko ulega-ją zluzowHniu lub zgtęciu, a wtedy, ma się rozu• 
mtcć, nożyki albo bt,:dą zahaczać o odgi~<tY ku górze bagnet, albo 
nic b~dą przylegały szczelnie do bagnetów, zagiętych ku dołowi, 
a w takim razie mi<;kka trawa h~dzte się zacinać pomi{(dzy takim 
cagnctem, a nożykkm. Ażcb) St>rawdzić, czy bagnety są w po• 
rządku, należy spojrzeć wzdłuż spiczastych końcbw bagnetów 
i przekonać si{(, czy wszystkie one leżą na jednej linji; w razie 
zauważonych błc;dów, należy sprobować, czy nie uda si(( poprawić 
tego bl~du przez dociągni<;.cie s rub, trzymaj~.cych bagnety, a w osta. 
tccznóści zmienić zf,!it(h: bagnety na uowe. 

( :o do drugicf,!o w.uunku, to sprawdza 1.i<; szczelność przyl~ 
gania noży w ten sposób, że ujmuje sil( w r<(kę jeden z nożyk(rw 
i probuje się poruszyć całą sztangę ku f,l<irzc i n a boki ; w żniwiarce • 

dohrze zmontowanl.j sztanga nożow a leży dosyć sztywno i nie 
• 
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zdradza żadnego rozklekotania. jeśli jednak stwierdzimy, że no• 
że się chleboczą w bagnetach, wted y odszukujemy, gdzie są umo• 
cowane te przyciski, które naciskaj ą na sztang(( i bądź to silniej 
przykręcamy je za pomocą śrub, bądź też zamieniamy na nowe, 
j eszcze niczdartc. • 

W żniwiarkach starszych, które przepracowały ju;i; kilku lat. 
nietylko, że cały przyrząd żniwny ulega rozchlebotaniu, lecz, co 
gorzej, silnemu starciu; naj prctdzej mianowicie ścierają się we• 
wnętrznc krawędzie bagnetów, tak zwane płytki , oraz te miejsca 
nożyków, na które naciskag przyciski. I w jednym i w drugim 
wypadku można zużyte części zanncnić nu nowe. a wi<;c w ba• 
gnecie na miejsce starteJ płytki wstawić nową, a w sztandze no• 
żowej wytarty nożyk zastąptc rownic;i; nowym, jednak przy t a• 
kich reparacjach należy pilnic baczyć. a;i;eby nowo założona płyt• 

ka leżała w tej sameJ płaszczyime, co 1 mnc, a nożyk nic wysta.. 
wał z łinJ i ca łej sztangi nozowcj . 14d yż '' przeciwnym razie pod• 
czas pracy albo będziC Jedno o drugiC zahaczać, albo będzie trawa 
wchodzić pomiędzy mcdopa:)owanc czc;ści. Pomeważ szczególniej 
trudne jest dopasowanie nowych płytek, lepiej nic śpieszyć się 

zbytnio z odej mowamcm st arty(.,h t roch<; płytek, a lepiej t ylko 
cały bagnet zlekka stoczyć na kamieniu z obydwóch boków, dzictki 
czemu płytka z powrotem otrzyma prost ą niczaokrągloną krawędź, 

o którą nam ~łównie chodzi. 
Poza dobrem zmonlowanicm , (lrugim .. varunkiem dobrcuo cię~ 

cia jest , jakeśmy to mówili, należyta s:tybkość cięcia; w praktyce · 
sprowadza się to do dwóch rzcc.t.y: do pilnowania, ażeby konie 
s:tly wyciągnięt~o stępa, a w razie zatrzymania maszyny, do cofa. 
n ia jej za każdym razem w tył przed ruszeniem naprzód. Co do 
wymagania p ierwszego, to najlepiej nietylko dobierać konie mo ... nt:, 
ale koniecznie zmieniać JC co !t4 dnia; w ruzic niemożności zmiany 
koni, lepiej nie pracować calego dnia, a jedynie kilka godzin, gdyż 
przy powolnym ruchu zmęczonych koni tcm mniej sprzątniemy, 

ponieważ żniwiarka idzie tern ciężej, im wolniej. Również ze 
względu na konieczną szyhkosć j~zdy lepiej, mając słabo konie, 
nab:-,rwać żniv.;iarkę węższą, niż szerszą. np. cztero i pół stopową. 
zamiast pi<;ciostopowcj. 

Nie;,;alcżnic od l~ch wywodów, samo przez się rozumie. 
że ostrzenic noży jest warunk iem koniecznym; ale i tu nic należy 
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p1zesadzać. Do każdej żniwiarki powinny być dodane dwie sztan• 
gi nożowe, ostrzone dwa razy dziennie. rano i w południe. I tu, 
jak i prpy kosie, nak:i.y wystrzej:!ać się toczenia na sucho, lub na 
kamieniu o zbyt grubcm ziarnic. 

Jeśli tyle uwagi poświęciłem_ omówieniu teoretycznych wa• 
runków lekkości cięcia. to jednak stwierdzić muszę. że w praktyce 
najczęściej głównym powodem nadmierne~o nieraz OlponJ jest 
fakt, o 1.-tórym teorja nawet nic wspomina, gdyż uważa go za tak 
oczywisty: wystarczy jednak podejść do pierwszej lepszej żnis 

wiarki w przecicttnem ~ospodarstwie i zajrzeć do kół zębatych, 

starannie okrytych skrzynką żelazną, ażeby stwierdzić, że są one 
. okryte grubą warstwq kurzu i błota i właśnie wskutek tego nie 
mogą pracować lekko. 

Należy sobie powicc.lzieć zgóry, że jeśli koń i krowa wyrnas 
-gają. ażeby je od czasu do czasu v;yczyścić, to nie w mniejszym 
stopniu wymaga tc,:zo 1 żnnVIarka. którą raz na rok należy całą 

starannic
1 
rozebrać i oczyścić, a podczas pracy czyścić chociażby 

zgrubsza. 
Poza powyżej oph;aną maszynerj ą żniwiarki , na uwagę zasłu• 

gują jeszcze grabic, służące do zgarniania ,:(arści z pomostu żni• 
wiarki; grabie te można za pomocą spccjalnej1o przyrządu, tak 
zwanego zegara, nasta\dać na większe lub mniejsze garście. jeśli 

mianowicie chcemy otrzymać garście mniejsze. to nastawiamy je 
w ten sposób, że każde grabie zgarniają zboże z pomostu; odwrot• 
nic, jesli chcemy otrzymać gar5ci '"iększc, to ~ dru(.!ie, trzecie, 
a nawet i tylko co czwarte grabie nastawiamy na zgarnianie, pod, 
czas kiedy pozostałe jedynie tylko nachylają zboże, lecz do porno. 
s tu nie s ictgają. • 

Jednak przy obsłudze grabi bardziej aniżeli na wielkość garści, 
należy zwracać uwagę na prawidłowość garści; w żniwiarce nowej 
prawie zawsze zgrabianie będzie prawidłowe, ale po pewnym cza• 
sic zauważymy, że deska grabiowa nierówno przylega do pomostu 
i albo uderza w pomost sweroi zęba~.ni , albo odwrotnie nie docho• 
dzi do pomostu; i w jednym i w drugim wypadku mamy do czy• 

·nienia z nieprawidłowem obsadzeniem bądź to grabiska, bądź też 
samej deski grabiowej; wystarczy j ednak przyjrzeć się tlmu zmo$ 
cowaniu, ażeby zauwa.lyć, co i gdzie uległo zluzowaniu i zaradzić 
złemu. 
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V. Kosiarki i wiązałki. 
Obok żniwiarek, w składach maszyn spotykmny kosiarki. ko=< 

s iarko ~ żniwiarki i :tniwiarko • wiązałli. 
O maszynach tych jedynie wspommam, nic opisując ich bli· 

żej, gdyż nie nadają si<: one do pow!.zechnego użytku j:!Ospodarstw 
drobnych i średnich. 

K~siarka jest bezsprzecznie ~1aszyną dobrą, lecz w wyj ątko• 
wych tylko r azach używaną na łąkach; kosiarka "''Ymaga po~ 

wierzchni pola gładkiej, równej, niepokr}tCJ kretowiskami, kępa• 

mi i t . p., a takie warunki moie ona znalc:lć n.t koniczynie, na 
seradeli, ale nie na łqcc natmalncj. ~osiarka może prócz traw ci:1ć 

i zboże, a wjęc mogłaby być używana do żniw, lecz w tym celu 
t rzebaby za kosiarkę stawiać kilkoro ludzi, którzyby ścięte zboże 
odkładali na bok, ażeby kouie nie deptały po nim: mo.żna co praw• 
da w t ym celu do kosiarki założyć specjalny pomost, na który 
spada podcięte zboże, ale 1 wtedy trzeba na kosiarkę sadzać dru" 
!!iego człowieka, któryby grabiami ręczneroi zgarniał z pomostc 
zboże całeroi gar&ciami, choć pomimo to i wtedy bardzo znaczną 
część tych garśd l onie bQdą deptać . T o też tak u kosiarko • żni• 

wiarka może się opłacać j edynie w gospodarstwach, posiadających 
duże przestrzenie koniczyn 'lub innych traw, na których pracuje 

\ 

Rys. 56. Kosiarka-żniwiarka. 
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jako kosiarka, a jedynie podczas żniw zamienia się ją na kosiarko• 
żniwiarkt;, ażeby P?magała ona żniwiarkom, szczególniej na polach 
o zbozu mocno pochyloncm, lub nawet splątanem prz0z wiatry, 
na którem zwykłe grabie iniwiaxkowe nic mogą sobie dać rady, 
podczas f:!dy człowiek, siedzący na kosiarko • żniwiarce może gra" 
b ami r((C7.nemi bardziej celowo nagrabiać zboże na przyrz::td 
tnący (r~s. 56 i 57). 
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Żniwiarko • wiązalka JCSt bezspornie maszyną dobrą i nawet 
lepszą od żniwiarki, gdyż wymaga mniej ludzi do obsługi, lecz 1 

zato wym~ga ona conajmniej czterech koni do pociągu i drogiego 
szpagatu do wiązania snopków; w dodatku nadaje si<; ona bardzo 
dobrze na zboże suche i czyste. kt(>re odrazu po ścięciu można 
wiązać, a tymczasem u nas bardzo czę~to zboża są podsiane sera• 
delami i dlatego t rzeba je wiązat w snopeczki bardzo małe i luźne, 
ażeby dosuszyć słomę. To też wątpię, ażeby wiązałki mo~ły w wi~ 
kszych ilościach nadawać sic do omawianych gospodarstw. 

-~ 

.~ 

Rys. 58. Grabie konne. 

f\:ieodzownvm dodatkiem maszyn żniwnvch winnv być grabie .. .. .. ... .. .. 
konne, które służą nietylko do za~rabiania ściernisk, ale również 
dobrze mogą służyć do zgrabiania: siana na łąkach. ł<;cin na ziem• 
niaczyskach i t . p. (rys. 58). 

Grabie takie nadzwyczaj prostej budowy budowane są na jed• 
nego lub na parę koni, a bywają również i do pociągu ręcznego. 

Ponieważ robota zgrabiania nie jest tak pilną i terminową, jak sa• 
mo żniwo lub sianokos, grabie mogą być nabywane na spółkę 
bez większej obawy, ażeby przy ich pożyczaniu zaszly nieporozu~ 

mienia; najlepiej, jeśli grabie takie nabqdzie ta sama spółka, która 
nabyła żniwiarkę. 

VI. Sprzęt okopowych. 
jeżeli pr:r.y sprzęcie traw i zbóż możemy wyliczyć cały szereg 

narz<;tlzi i ma~zyn, ułatw iających prac~ ludzką, to przy sprzęcie 
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ckopowych, niestety, poza motyką r<;czn ą nicwiele wskazać mo• 
żna. T choć twierdzić bc;dzicmy, że ziemniak jest podstawą pożp 
wienia łudno~ci wiejskiej i podstawą karmy inwentarza i :i.e wy• 
kopki zajmują dużo cznsu i robotnika, nic możemy wskazać ma• 
szyny, kt6raby ułatwiła pmc<; ręczną. Istnieją wprawdzie kopacz~ 
ki, lecz wymagają one czterech koni średnich i kilkunastu ludzi 
(około 18) do zbierania wyrzuconych na wierzch kłębów ziemnia• 
czanych, a wic;c nadają si<; one jedynie dla gospodarstw wic;kszych, 
k."tóre do wykapek zgromadzają odrazu wic;kszą ilość robotników. 

O wiele mniej jest u nas rozpowszechniona uprawa buraków 
i marchwi, to też nic dziwnego·, że o wyorywacze do tych okopo~ 
'vych mało kto zapytuje, a tu radzić byłoby o wiele łatwiej. Zwy• 
czajny pogłębiac-.t, lub jeszcze lepiej, specjalny wyorywacz, z:b 

puszczony w dno hrózdy, spulchnia ziemie; o tyle, że wystarczy 
chwycie za nać, ażeby cały korzeń wyszedł z łatwością z ziemi: 
ma sic: rozumieć, że na roli lekkiej i sypkiej nie odczuwamy po• 
trzcby takiego wyorywacza, J:(dyż tam i bez tego możemy wyrwać 
okopowe, ale na ziemiach cięższych. gliniastych, szczególniej w łata 

posuszne, pomoc takiego wyorywacza j est nadzwyczaj pożądana. 

E. MŁOCKA. 

Cep jest chyba narzc;c.Jzicm starszcm ud kosy i pochodzi z tych 
samych czasów, kiedy wynaleziono sierpy; ale też przyznać trzeba, 
~c młocka cepem j est nic o wiele lepsza od cięcia sierpem i rów• 
nie;r. mało wydajna. To też nie dziwota, że oddawna ludzie myśleli 
nad sp<>&ohaml zastąpienia cepa przez j ak.;eś narzędzie · inne. 
\~ hajach ciepłych i suchych z młocką załatwiają sic; bm·dzo 
p1 u&to: rozkładają zboże koliskiem na ziemi i bądź to tratują je 
końmi łub krowami, bądź też jeżdżą po nim specjalncmi kamien• 
ncmi wałami lub saniami, które ponabij ano <XI spodu rozmaite. 
mi kamieniami, clzi~tki czemu nietylko ziarno wykrusza sic; z kłosa, 
ale i cała słoma ulega zrnic;ciu i poszarpaniu. Nic zachwycając się 
taką młocką, możemy odrazu zauwai:yć, że możliwą ona jest wy• 
łącznic w klimscie suchym, gdzie doskonale wysuszone ztarno i sło. 
ma kruszą siQ bardzo łatwo; u nas. gdybyśmy nawet chcieli spro• 
bować takiej młocki, nie otrzymalibyśmy rezultatów żadnych, po• 
ml'waż w wyjątkowych tylko latach ziarno wykruszyh)by si~ ze 
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słomy. To też nicdziwota, że o wy1Mlczicniu m:ocarni myślano 
.iuż bardzo dawno 1 że dzięki temu po!.iadamy obl·cnie maszyny 
nietylko zastępujące pracę ręczną. ale nawet przewyższające mł(}ls 
ckę cepam1 pod względem dokładnos<-1 omłotu. 

Przy młocce cepami uderzamy bijakll'tn po kłosach i po słomie 
poto, ażeby suche plewy, obejmujące ziarnu, rozchyla ły się, a ziar~ 
no wysypywało się z nich zupełnie w ten sam sposób, jak wykru• 
szą się ze swych luskwin orzechy lub ka.<.zhtn y, kiedy późną jesie~ 
nią po trząsniemy drze\\ cm. Samo przez si~ rozumie się, że ziarno 
będzie wtedy tylko wysypywało się lekko i dokla.dnic, jeśli hę~ 

d:r.ic całkowicie dojrzale, a zan·JWno plc\\ y, jak i słoma zupełnie 

suche. To też w lata wilgotne i przekropne, kiedy niejcdnokrot• 
nie sprzątamy zboże niedostatecznie dojrzale, omłot idzie ciężko 
i znaczne ilości pośladu pozo!.tają w słomie. Również dla tej 
przyczyny omłot świeżo ,zżętego zboża bt;dzic cięższy, aniżeli wy• 
!-tałego i wypoconeJ!O, szczejtólnicj, jeżcli nic b~;cl:.demy mlbcić pod• 
CZ<lS .,suchego mrozu". 

Rys. 59. Bęben cepov"~. 

\\' m~ockarni robota idzie tL·och\{ 'Hłmiln nic ; prawda, że 

w pierwszej chwili, kiedy zboże wchodzi pod bęben, dostaje się 
ono pod_ uderzenia listew, umocowanych do tego bębna 1 noszą• 

cych nazwę cepów, ponieważ biją one .t.boże tak samo, jak cepy 
ręczne. Ale choć pod wpływem tych ud...:•·zcń znaczna część ziaP 
na wysypuje się z k~'osów, młocka na tem sil( jeszcze nie kończy. 
Cepy nietylko biją w słomę, ale jednoacśnic porywaJą .ią za sobą, 
przyczem musi ona przechodzi(- między ct·pami i klepiskiem obija 
jąc się 'i obc.ierajt!C to o cepy, to o klepisko. 1 jeśli na początku 
tej pracy możemy powiedzieć, że '' młockarni ziarno tak samo 
wytryskuje z kJosów jak przy młocce ręcznej, to w daJs,..ym ciągu 
musimy powiedzieć , że ziłlrno ulega nie wybijaniu ., wycieraniu 
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t to mniej wi((ce:i w ten sam sposób, jak w tym wypadku. kiedy 
weźmiemy kłos pomiędzy dłonic i rozetrzemy go·, ażeby wydobyć 
z nie!o!o wszystkie ziarna. To też nic dziwota, że młockarnia, któ• 
ra nictylko wybi.ht, lecz i wyciera ziarno z kłosów. wprawdzie nie 
daje tak równej i nicpomiętej słomy, jak przy e((pach ręcznych, 

za to wymłaca o wiele czyściej i :że robota jej pr,lwic wcale nic 
:tależy od pogody (rys. 59). 

Zak~y jednak J~:ato ten rezultat o<ł sposobu podawania zboża 
pod bęben i od ustawienia młockarni. Gdybyśmv naprzyklad 
puszczali zboże pod b(tbcn całemi pękami, to, ma się rozumieć, 

że nie otrzymalibyśmy dobrego omlotu; w chwili, kiedy pomiędzy 
bębnem i klepiskiem przesuwać się będzie gruh<l. warstwa słomy, 
cepy bębna b«tdą wybi_jały ziarno tylko z warstwy wierzchniej, do 
którc.i będą Sil( dotykać: warstwa dolna będzie s.ię obcicrab o kle• 
pisku, a wi<(e równic:i będzie wydzielała ziarno, choć już mniej 
dokładnie: wreszcie warstwa środkowa będzie najspokojniej prze• 
chodzić przez młockarnię nic stykając się ani z cepami, ani z kle• 
piskiem, a więc nie w~·tłzielając ziaTna. Ma się rozumieć, że w re• 
zoltacie takiej młocki otrzymamy mało wymłóconego :tiarn.l, sło• 

mę bardzo potarganą. a w kłosach sporo niewymlbconego ziama. 
Samo przez si<; rozumie, że koniecznym warunkiem dobrego 

omłotu jest takrie podawanie zbożn pod h<;bcn, ażeby cepy biły 
całl\ warstwę zboża i ażeby o klepisko obcierały się .wszystkie 
kłosy. Ażeby jednak osi<~gnąć ta.ldc rezultaty nic wystarczy je: 

dynie zwracać uwa~ę na sposób podawania zboża warstwą n)w• 
nomierną; 11iczbędnym do tego warunkiem jest jeszcze nadanie 
bębnowi młocarnianemu odpowiednich ksztnltów. 

l. Młockarnie cepowe. 

l)awnie.i cepy na bębnic składały sitt ze zwyklych czworokan• 
ciastych listew żelaznych, które uderzały w słomę swym ostrym 
kantem. Cepy takie początkowo musiały kaleczyć dużo ziarna, 
gdyż udct·Zlt.iąc w kłos bardzo często roz~inaly go na dwoje; jed• 
nak już po kilku dniach pracy, kanty cepów obcierały się na gład• 
ko i nietylko, że nie kaleczyły ziarna, lecz nawet zbyt słabo "po­
ciągały" slomę, to jest zbyt wolno posuwały ją ku wyjściu. l\iic 
więc dziwnego, że cepy tego kształtu obecnie prawie calk()Wicie 



76 • E. Młocka. 

zarzucono, a na :ich tntCJSCe wprowadzono tak zwane cepy kar• 
bo.~anc, które uderzają nie kantem, lecz cnłą swą powierzchnią, 

pokrytą karbami ukośncmi (rys. 60). Zaletą tych karbów jest niety l• 
ko to, że nie rozbijaj ą one ziama, lecz również i to. że karby te za; 
~łębiają się zlckka w warstwc; słomy, a wi<;c wymłacają nietylko 
kłosy leżące na wicr;-.chu, lecz rownicż i kłosy, leżące trochc; glc;· 

Rys. 60. Cep karbowany. 

biej. Nie mniejszą znletą jest i to, że pociągnjt\ one słomę swemi 
karbami j akgdyby grabiami i zmuszają ją do prc;dszego przecho• 
dzenia przez młockarnię ; a nie jest to bynajmniej Tzecz drobna, 
bo jeżeli przyjrz)'lTlY. się snopkowi dobrze wyrośniętej oziminy, 
to ..r.auważymy. że kłos ma zaledwie kilka cali dłu~ości, a słoma 
cali kilkadziesiąt. Bęben młockarni obijający cepami jednakowo 
cały snop, właściwic m łóci pustą słomę, a tylko od cza"Su do czasu 
uderza i w kłosy; im prędzej przechodzi słoma przez młockarnie, 
tem mniej tracimy i czasu i siły na młócenie pustej słomy. Nie 
koniec jeszcze na tern jednak. Karby na cepach są dane celowo 
ukośnie i to naprzemian na prawo i na lewo, a dzięki temu nic• 
tylko pociągają słom(( za sobą ku wyjściu, lecz zlckka pociągają 
i na boki, raz na prawo, raz na lewo, wskutek czegu rozgarniają 
słom(( i wydobywajt\ na \\;erzch te kłosy, które początkowo znaj• 
dywały się wewnątrz słomy i mo~ly nie być wymłócone. Cały 

szereg cepów karbowanych, uderzających j eden za drugim w sło· 

mę, rozgarniają jq mniej więcej w ten sam sposób, jak to widzi• 
my u kur, wygrzebujących ziarnka z ziemi to prawq, to lewą nogą; 

rezultatem tego jest , że cała warstwa zboża zostaj e równomiernic 
wymłócona. i że w r czulh\cic ziarna w kłosach pozostaje niewiele. 

II. Młockarnie sztyftowe. 
J eszcze dalej w udoskonaleniu młockarni poszli amerykanie, 

którzy zamiast cepów karbowanych zbudowali cepy szty ft owe 
takież same sztyfty nnsadzili na listwy klepiska; o takim bębnic 

• 
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już bez przesady można powiedzieć, czy ciągnie on stomt;, jak 
grabiami, a że przeciąga .iq pomi~dzy sztyftami klepiska, więc nie 
dość, że wybija ziarno z klosów, ale jeszcze jakgdyby wymuskuje 
je przez to, że obc'iera te kłosy ze wszystkich s tron: i z· góry 
i z dołu, i z prawa i z lewa. A że w dodatku bęben sztyftowy 
ciągnie słomę o ,"-icle silniej , niż zwykły cepowy, w1ęc też ! praca 
sztyftówek jest o wiele l;i;cjsza od ccpówek (rys. 61 i 62). 

ALFRED GRODZKI WARSZAWA. 

AlfRED &RUDZKI VI ARSZAWA. 

Rys. 61 i 62. Bębny sztyftowe. 

Wadą sztyftówek jest zato ten fakt. że młócą one dobrze i lek 
ko tylko słomę prost ą i zebraną równo; jeśli do mlockarni sztyf 
towej puścimy słomę potarAaną, zwikłaną, htką, jakq naprz. czc;~ 

StokrOĆ spotyka Sil( po dwnrach. Qdzie nic \\ iqżą prawidłowych 
snopów, lecz tylko zwykłe wtiązki, to sztyfty słomę taką porwq 
i potną na kawałki, dając poprostu nic słomę a "targusz". Pomi" 
mo to jeśli chodzi o gospodarstwo drobne. gdzie bąd:i. to własno­

ręcznie sprząta się zboże, bądź też stosuje żni\'";arkę, dającą bar• 
tlzo równe snopy, należy młockarnię sztyftową uznać za lepszą 
od młockarni cepowych, nawet posiadających cepy karbowane. 
Te ostatecznie zato nadają si ~t bardziej do maszyn dużych, naprz. 
parowych, gdzie chodzi o bardzo duży omłot ·i gdzie wskutek tego 
trzeba zgóry przygotować się na to, że cz<;stokroć ~łoma pójdzk 
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nie tak. jak należy i że wskutek tego sztytty ua.walyby bardzo 
dużo sieczki. 

Co do bębnów sztyftowych, to odróżn'ić należy bębny otwarte 
od zamkniętych; chod."i tu o to, że sztyfty mogą być wkręcane 
albo wprost w listwy, tworzące cep y, albo też można najpierw 
bęben ob.wionąć szczelni-c blach ą, a dopiero w nią powh.ręcać S"-tyfty. 
Ma się rozumieć, że bQbny otwarte są lcp6zc, ponil:waż młócą one 
i sztyftami i cep·ami, gdy tymczasem w bębnach Z3mkniętych klo• 
sy ślizgn,ją się o blachę i obij.tją sit: tylko o sztyfty. 

III. Nastawianie młockarń. 

Poza ·wy borem właściwego, typu bębna mlocarni.mc~o należy 

przy mlocce zwracać uwag~ na trzy rzeczy: odpowiednie na!>ta• 
wicnic klepiska, odpowiednie podawanie zboża i odpowiedni<\ 
szybkość młockarni. 

Co d o nastawienia klepiska, to samo przez się r11uca s'ię 

w oczy, żt: jeżcli puścimy cienką warstW(( zboża w dużą szczelinę 
między bQbnem i klepiskiem, to niektóre kłosy będą mogfy przejść 
nie dotyka.iąc się ani do bębna, ani do klepiska. Odwrotnie, jeśli 

szczclinQ uobimy bardzo wąską, a puścimy szrubą warstwę ;r,boża, 

to albo bęben się "udławi", t. j. maszyna stanic, albo też potarga 
całą s1omę, ale znowu nie .wymłóci jej czysto. Szczególniej ma 
to zn aczenie przy ccpówkach, które pomimo swoich karbów nie 
mogą sic;gać do środka wmstwy zboż.l tak, j ak to czynią szty t'· 
tówki, choć i przy szty ftówkuch n ;t nastawienic klepiska należy 
zwracać uwa)!ę. Klepisko w młockarniach cepowych zawsze jest 
złożone z dwóch części, połączonych z sobą zawiasowo i umoco• 
wanych w ten spsób do ramy młocarni, że można je z każdej 
strony do~unąć do bębna zapomocą. trzech śrub, z których pierw• 
sza porusza ~órną, a trzecia dolną część klepiska. W dobrze usta~ 

wiot1cj młockarni powinna szczelina mit;dzy bębnem i klepiskiem 
początkowo być szerszą i zwężać się stopniowo aż do końca, gdzie 
p! ·Winna być najwęższą. Przy takiero us tawieniu klepiska ziarno 
na początku będzie tylko wybijane z klosów, a posuwając się 

coraz dalej, po coraz to większej szczeLinie, będzie cor;tz to sil• 
nici obdcrane. przez co wydol)((d:.d~my z kłosów nawet ziarno 
p0~kdnie, nie wypadające pod :t.wyklcm uderzeniem c.epa. \N przy · 



111. Nastawianie młockarń. 79 

bi.Ji.żcniu mozna nawet powiedzieć, że szczelina między bębnem 
a klepiskiem winna być na początku trzy razy tak szeroka, jak 
przy wylocie. 

W praktyce nastawia d~t klepisko w ten sposób, że dopóki 
maszyna .sto.i, ustawia si~ śruby w ten sposób, ażeby koniec dol= 
nej poł<'m•ki klepiska przystawał bardzo blisko do hębna, a środek 
klepiska i początek odpowiednio mniej i sprawdza się, czy przy• 
padkiem klepisko z prawego boku nie odstaje od bębna dalej, 
niż z lewego boku lub naodwrót. Po puszczeniu młockarni w ruch 
sprawdzamy omłot; jesłi w kłosach znajdujemy sporo ziarna, to 
oznacza, że h<;ben nic wytarł wszystkiego, i że należy docisnąć 

klepisko za pomocą środkowej śruby; j dli odwrotnie nie znajdtic• 
my ziarna w omłoconej słomie, a le zato zauważymy, że słoma 
jest bardzo silnie potargana, a pomiędzy zim·ncm znajdziemy du· 
żo porwanych i połamanych kłosów, to oznacza, że bęben zbytnio 
silnic pracuje i że należy odsuwać zlekka klepisko na początku. 
ale nie ruszyć go u wylotu. Zdarza stę jednak czasami, że jedno= 
cześnic zauważymy i sporo k los6w nicomłóconych .w omlóconej 
niby to słomie i sporo kłosów potamanych pomiędzy ziarnem. Co 
wtedy czynić'? Czy klepisko odsunąć, czy dosunąć? 

A ni jedno, ani drugie. 

\ Vtedy należy zwracać uwagę na sposób podawania zboża pod 
bęben, a z pewności~ zobaczymy. że bądźtó pod!łją zboże "kła· 

kami". wskutek czego mlockarnia .. warczy". bądź też pod.dą niby 
to równomierrue tak, że po chodzie młockarni nic można nic po' 
znać, ale zato podają tylko środkiem bębna, a nie całą szerokością 
gardła. 

\V przypadku pierwszym, ma się rozumieć. :te zboże nic może 
być omłócone j ~::dn.akowo zarbwno w chwili, lciedy idzie "kłakiem", 

a więc warstwą nadmiernic ~ruhą, jak i w chwili, kiedy idą po~ 

jedyl1cze słomki. \V przypadku drugim inaczej młóci bęben po 
środku, gdzie mu podają grubą warstwę zboża, a inaczej po bo, 
kach, gdzie cale kł()sy mogą przechodzić nic dotykając się ani 
do bębna ani do klepiska. 

Należy zauważyć, że ten drup i wypadek zdarza się o \\i d e 
częściej i że szcZt:!!ólnic.i hltwo go sprawdzić w młockarniach sztyf= 
towych. !!dzic htż po roku widać. że sztyfty w środku bębna sa 
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s ilnie zdarte od nadmiernej pracy, a po bokach często nawet nie 
obtarte ze rdzy. 

Zboże podawać należy pod bęben równomiernie, ciągle i na 
całej szerokości bębna. 

Przy pracy młockarni należy wreszcie z.wracac uwagę na szyb~ 

kość, t. j. na ilość obrotów bębna na minut((. 
Jeśli bęben będzie się obracał zbyt szybko, to zarówno cepy 

Jak i sztyfty będą z taką mocą uderzać w zboże, że będą rozry~ 

wać kłosy i krajać słomę, a pomimo to w porwanych kawałkach 
kłosów będą tkwiły niewymłócone ziarna. O dwrotnie, jeżeli bę 
ben będzie się kręoił ;;r.byt wolno, to nic tylko nie będzie on wy• 
młacal nawet cclne~o ziarna, lecz co gorsza nic będzie odrzucał 
dostatecznie mocno słomy, 'która wskutek te~o będzie się zawi• 
jać dookoła cepów, a b~bcn będzie musiał stanąć. Tylko przy 
umiarkowan)''lll ruchu młockarni będziemy mieli dobry omłot, 
a słoma będzie b ez zatrzymanja wychodzić z młockarni. J~kże 

wobec tego poznać. czy bęben ma obrót odpowcdni. ani zbyt duży, 
ani zby t mały? · 

Naj lepie;i byłoby, gdybyśmy wiedzieli, ile obrotów na minutę 
winien robić bęben i mogli te obroty obliczyć. O ile jedt,ak łatwo 
byłoby przy kupnic młockarni dowiedzieć si(( odrazu o właściwej 
ilości obrotów, o tyle trudnej byioby z zegarkiem w n; ku obliczy<: 
te obroty na wirującym z ~a~vrotną szybkością bębnie. To też 
zamiast tego należy zwrócić uwagę na kierat, który porusza młoc' 

karnię, czy też lokomobilę, od k tóre j idzie pas do młockarni: Po, 
nieważ w gospodars twach drobnych prawic wyłącznic spotyka się 
młockarnie kieratowe, w'ięc głi;wnic zwrócę uwaj:!c; na k:i<~rnty. 

Jeśli młockarnia 'kupo:wm1a j~st odra:m z kieratem w jednej 
fabryce. czy też składzie. to możemy być pewni, że jedno zost..;~ 

lo dopasowane do dru~iego i byle tylko konie nic szly ";;.ólwml 
krokiem", to bęben będzie się krędł nakżycic szybko. Gorsza 
r ;r.ecz, jeśli mlocknrnią kupujemy oddzielnie od kieratu, lub do 
starej młockarni dokupu:iemy nowy kierat, albo odwrotnie, gdyz 
wteqy bardzo łatwo możemy me dopasować jednc~o do dru~iego. 
To też we wszystkich tych wypadknch należ} koniecz.nic albo zapa' 
miętać, ile poprzedni kierat robił oln-otów na minutę, albo też du~ 
Wil'dzicć Się, Z .iakim kil:ratcm :-.azwyczaj fabryka sprzcuaje daną 
mlockarnię i tym kierowa( się przy wybor~c nowej maszyny. 
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młockarnie trochę mniejsze, a za to o wiele łatwiejsze do przewo• 
zu; wprawdzie młockarnie takie nie dają tak czyste1,'!0 ziarna, to 
jednak. wykonywują one już najgłówniejsze części młocki i dają 

zboże, może niegotowe jeszcze ani do siewu, ani do młyna, ale 
gotowe już na sprzedaż. Młockarnie takie są budowane w kilku 
wielkościach: od dwukonnych do dzicsic;ciokonnych, t. j. wyma• 
gających 10 koni do obracania kieratu (rys. 63 i 64). 

Rys. 64. Młockarnia z wytrząsaczem do słomy. 

Obok tych młockarni są jeszcze budowane młockarnie trochę 
mniejsze, posiadające tylko bęben i wytrząsacz do słomy, bez 
podsiewacza do zboża: o młockarniach tych powiedzieć jednak 
należy. że ~wprawdzie są one l:lcjszc od opisanych poprzednio, ale 

Rys. 65. Młocka.rnia konna. 
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nie dają słomy dostatecznie przetrzęsionej, czyli że poza młoc~ 

karnią t rzeba jeszcze stawiać ludzi, którzyby ręcznie wytrząsali 

słomę, a więc mamy tu do czynienia z młockarnią bardzo niewiele 
różniącą się od młockarni najmniejszej, posiadającej tylko bęben, 
bez wytrząsacza (rys. 65). 

N ajbardziej rozpowszechnione bez wątpien~a są u nas male 
rnlockarnie kieratowe jedno= i dwukonne. , Mlockarnie te bywają 
cepowe albo sztyftowe, jak to już zaznaczałem wyżej, przyczem 
sztyftowe, jako lżejsze, bardziej zasługują na poleceniie. Pooa= 
tern odróżniamy młockarnie o klepisku dolnem od młockarń z kle• 
piskiem górnem; klepiska dolne najczęściej mają cepówki, pod:=: 
czas gdy w sztyftówkach klepisko jest umieszczone nad bębnem; 
taka budowa maszyny jest tu z tego względu konieczną. że po• 
między zbożem powiązanem w snopy niejednokrotnie można zna= 

Rys. 66. MłockBrnia ręczna. 

leźć nietylko mniejsze i większe grudki ziemi, ale nawet i kamie= 
nie, które przy klepisku dolnem z łatwością staczają się pod cepy 
uszkadzają. silnie maszynę (rys. 66). 

V. Młockarnie do słomy prostej. 
Oprócz młockarń powyżej opisanych. ~tnieją jeszcze młoc• 

karnie, dające słomę prostą, wskutek czc~o są one częstokroć bar­
dzo poszukiwane przez gospodarzy. Młockarni takich mamy kil• 

' 
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ka rodzai, ale najbardziej rozpowszechnione pomiędzy niemi są 
tak zwane niemieckie młockarnie szerokomłotne (rys. 67). 

Jeżeli zastanowimy się nad pytaniem, dlaczego zwykle młoc$ 

kamie dają targaną slomę, to z łatwością zauważymy, że dzieje 
się to wskutek tego, że cepy bębna, uderzając w poprzek słomy, 
łamią ją i targają; gdybyśmy zbudowali taką mlockarnię, w któ~ 
rej zboże szłoby nic w poprzt~k bębna. lecz całą .jego szerekością. 

~ .::_ ~ --. 

Rys. 67. Młockarnia do słomy- prostej. 

czyli gdybyśmy mieli bęben tak długi , jak długim jest snop, to nie 
mieJibyśmy tego zaginania. a więc i łamania słomy. 

Taką właśnie młockarnię buduje wiele fabryk niemieckich 
i sprzedaje w dużych :ilościach. 

Czy młockarnie te są dobre i czy je polecać należy? Prze• 
cież bez . . wątpienia każdy gospodarz wolałby mieć słomę prostą, 

a nie targaną, bo czy to na Slieczkę, czy do posłania, czy wreszcie 
na sprzedaż słoma taka nadaje się o wiele lepiej. 

Niestety, nie można powiedzieć, ażeby młoCkarnie tego typu 
młóciły bardzo dobrze. Jeśli chodzi nam o wydobycie z kłosa 

wszystkiego ziarna, a więc nie tylko celnego, lecz i pośledniego, 
to nie możemy zadowolić się lekkiem uderzeniem słomy, lecz mu• 
simy bić encr)1iczn~c i dosyć długo, a wtedy bez pewnejlo polarna• 
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nia i potargania słomy nie obędztc się z pewnością. A więc w młoe:o 
kS~rni szerokomłotnej mamy <.lo wyboru: albo otrzymać słomę 

prostą i prawie nti.epotarganą, ale za to w klosach pozostanie sporo 
ziarna pośledniego i w dodatku omłócimy dziennie bardzo nie= 
wiele, albo otrzymHmy omłot czysty i duży, ale słoma na miano 
prostej zasługiwać nie będzie. Tu · ju:i. tylko kalkulacja może dać 
odpowiedź na py tanie. co się lepiej opłaci i jaka młockarnię ku• 
pić należy. 

O prócz młockarni szerokomlot;1ych hutlują i inne młockarnie 
do prostej sloiny, choć są one o wiele mniej rozpowszechnione. 
Z posród wjełu takich młockarni .Lwrócę uwaf:!(( na jedną tylko, 
a mianowicie na zwykłą młockarnię sztyftową, którą można użyć 
cio prostej słomy, jeśli dla JD.kichkolwiek przyczyn taka słoma 

hędzie potrzebna. 
jeśli w zwykłeJ młockarm sztyftowej zamir.st puszczać zboże 

pomiędzy bęben i klepisko będziemy tylko pęczek po pęczku wsu• 
wać o tyle tylko, ażeby sztyfty' obmw,kały nam ziarno z kłosów, 
poczem omłócony JUŻ pęczek słomy w;yciąg_nięmy z powrotem 
z pod bębna i odłożymy na bok, to wszak otrzyman1y idealnie 
prostą słomę i idealną młockę, gdyż sztyfty nietylko wytrą ziarno, 
lecz nawet obiją plewy z kiosków. a wcale nte uszkodzą słomy. 

Ale cóż, kiedy robota taka będzie bardzo powolna i wskutek tego 
.nie będzie się opłacała w zwykłych warunkach. 

VI. K i e r a t y. 

W gospodarstwach. pustadaJących młoc~arnie, prawi~:: zawsze· 
obok młockarni spotykamy kierat, jako coś do tego stopnia nie~ 
r02erwalnie połączonego z młockarnią, że kiedy się mówi o ma• 
szynie do młócenia zboża, to mimowoli każdemu staje na myśli 
maszyna konna. Istniej ą wprawdzie i m:ockarnie ręczne, jednak 
rzadko kto chwali je i zaleca do kupna, gdyż wymagają one conaj• 
mniej czterech silnych ludzi do kręcenia, a praca czterech ludzi 
więcej kosztuje, niż praca pary koni. To też jeśli fabryki wyra~ 
bia.ią młockarnie ręczne, to prawie zawsze robią je w ten sposób, 
żeby bez wielkiego zachodu można było je przerobić na konne 
(rys. 68). 

Kierat, sam w sobie, nie przedstawia się zawile; JCSt to maszy~ 
na złożona z dv,óch par trybów, z których jedna czołowa, a druga 
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stożkowa; tryby te są tak ustawione, że konie za pomocą dyszli 
obracaj ą duże koło,w któtcm zazębia się kółko mniejsze, a dzieki 
temu oś tego zmniejszon~o kółka robi tyle razy wi~cej obrot ów, 
ile razy wJęCeJ zębów posiada koło duże. A ponieważ na osi tego 
duzego koła osadzone jest znowu duże koło zębate, które będziemy 
nazywac trzeciem kolero i kh'•re musi robić taką samą ilość obro~ 

tów, j ak je~o oś, w1ęc kolo czwarte, mniejsze od trzeciego, kręci 

./ 
, 

Rys. 68. Kierat. 

si~ Jeszcze szybciej. ~łowem, cale zadanie kieratu polega na tern, 
że w chwili, kiedy konie chodz~l zwykłego stępa i robią mniej 
WJ~tcej 1 )'; do 2 obrotów na minut't dookoła kieratu, oś czwartego 
!-.oła robi kilkadzie5iąt obrotów na minut~. 

Kiedy była mowa o mlockarmach, zaznaczałem, że ilość obro• 
tów bębna nie może być clowolna i ;i;c dlatego nie możemy kupCY­
wać pierwszego lepszego kieratu, lecz tylko taki, który posiada nie~ 
zb~dną szybkość. To tei przy&t~tpuj ąc do kupna kieratu, należy . . 
obliczyć ilość obrotow tej łapy, do której przyczepia się drąg ko~ 
munikacyjny, podczas gdy dyszle okręcą się półtora raza dookoła 
kieratu. Kieraty, robiące około 40 obrotów na minutę, t . j . w tym 
czasie, kiedy konie obejdą półtora raza, nazywają się wolnocho• 
dzącemi, a kicraty o 70 - · 80 obrotach - - szybkochodząccmi. 

Poza ilością obrotów, które charakteryzują cały kierat, należy 
zwrócić uwag~; na moc je~o budowy, jednak nic tyle tu wycemać 
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trzeba moc trybów, zębów, ramion, osi i t . p., ile moc połączenia 
tych w&zystkich części w Jedną całosć. Prawda, że zdarzaJ!\ się 
wypadki połamania koła, wyszczerbienia zębów i t. p., jeżeli jed~ 
nak nawet przypuscimy, że przyczyną była tu zbyt słaba budowa, 
to pomimo to musimy stwierdzić. że przy kupnie nie mamy moż• 

ności sprawdzenia ,.na oko" mocy żelaza; dopiero po wypadku 
stwierdzamy, że w miejscu złamania były w żelazie dziury, albo, 
że żelazo .było. jak to mówią, "przepalone", czyli nieodpowiednie, 
i t. p. Jedyną radą, jaką tu można podać, jest nie nabywać Illit• 

szyn tanich z n ieznanych fabryk, lecz kupować wyroby firm zna• 
nych i solidnych, które nictyle liczą na jednorazowe okpienie na• 
bywcy, ile na stały chocby nicwielki zarobek od stale zadowoło• 

nych z kupna klijentów. 

O wiele więcej uwagi zato należy poświęcić zmocowaniu ki~ 
.ratu, gdyż tu leży przyczyna prawic wszystkich uszkodzeń kieratu. 

Jeżeli się przyjrzymy dwum trybom czołowym podczas pracy, 
to zauważymy, że ich zęby zachodzą jeden za drugi całą po• 
wierzchnią i to dosyć gł<;boko i że w ten sposóh zęby jednef[o 
koła naciskają na zęby drugiej:!o koła na dosyć znacznej powierzch• 
ni; gdybyśmy teraz przypuscili, że te dwa kota rozsunęły się trochę. 
to zobaczylibyśmy, że ich zęby zahaczałyby się tylko samemi koń• 
cami, a więc nacisk koła- nie rozchodziłby się na cały ząb, lecz ze• 
&rodkowałby się na jego koncu, a wskutek tego jeżeliby nawet 
koła nie wyszczerbił. to z pewnością zdarłby bardzo prędko. 

J eszcze gorsze wyniki zauważylibyśmy, ~yby okazało się, że 
nie cale osie tych kół odsunęły się od siebie, lecz tylko jedne koń• 
ce, wskutek c?.ef!o zęby nie zachod7.ą równo jeden za drugi, lecz 
chwytają jedną stroną. Ma sit( rozumieć, że w tym wypadku na• 
pewno spostrzeżemy wyszczerbione zęby, początkowo w bardzo 
nieznaczny sposób, lecz z biegiem czasu napewno połamią się 

i cale tryby. 
• 

Jeżeli z ciekawosci będziemy ~lądali koła zębate w różnych 

maszynach, to z pewnoscią na niejednej z nich spostrzeżemy wy• 
żej za'lnaczone wady. 

Skądże jednak w kie~acie biorą się takie wady? Czyżby fas 
b1ykanci nde wiedztełi, jak należy u&tawiać względem siebie kola 
zębate':' 
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Bynajmniej. Lec1: JCSli kieratowi d-amy słabą ramę drewnianą, 

która podczas przewozu lub przestawiania skosi się (.,zwinkluje 
się"), łub jeśli łożyska, w których chodzą osie, nie dość starannie 
umocujemy do ram~ , to możemy łlyć pewni, że po jakimś czasie 
kola zaczną zazębiać SIC< nieprawidłowo i kierat się połamie. 

A więc przy kupnic należy baczyć, ażeby: 
l) rama była mocna 1 niet ylko ściągnięta byle jak śrubami, 

lecz mocnt• zwJązan<t robotą ciesielską, 

2) łożysk& były nietylko do ramy przykręcone, lecz jeszcze 
wpuszczone w drzewo conajmnieJ na kilka milimetrów. 

}1ówiąc o k1eracie nic należy zapominać, że jest to maszyna, 
która wywołuje co rok cały szereg nieszczęśliwych wypadków. 
Pomijając już takie rzecz}, że częstokroć chłopak, poganiający 

konie, czepia się dyszli i wpada pomiędzy try by, należy przede­
wszystkicm podkrcśiić niebezpieczeństwo, jakie przedst awia dl-ąg 

żelazny, łączący k1era.t z młockarnią; drąg ten prawie zawsze jest 
niczero nie ohyty 1 szczegółniej zimą, k iedy każdy stara się wło• 

7yć sukmanę luh kożuch do samej ziemi, staje się prawdziwą 

pułapką na ludzi. Gdybyśmy się przyjrzeli t emu drągowi uważ• 

niej, to zauważylibyśmy, że prawic zawsze j est on cały owinięty 

słomą i nawozem, i że samo kręcenie takiego drąga przedstawia 
już znaczną pracę dla koni. A t ak łatwo postawić ponad drą­
giem dwie deski, zbite w kształcJC korytka, ażeby cały dra_g za• 
kryć i usunać ws7.clkic niebezpieczeństwo ! 

Ry:.. 69. Zap'idka sprężynowe. 

Inne urządzenie, również zmierzające do zabezpieczenia od 
' nieszczęśliwych wypadków, polega na zaopatrzeniu wideł kieratu 

w zapadkę sprężynową. \Vidłami nazywamy w kieracie tę łape<, 

do -której przymocowujemy drąg, łączący kierat z młockarnią 
(rys. ó9). 
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W dawnych kieratach połączenie to było sztywne, a wskutek 
tego kicrat mógł się obracać w obydwie strony, co sprawiało, że 

zatrzymanic maszyny było dosyć trudne, szczególniej, jeśli konie 

były młode i płochliwe. Bowtt:m kiedy konie stan<;ły i przestały 
kręcić kierat, wtedy rozp<;dzona młockarni a, kl'(;cąc się przt:z pe~ 
wien jeszcze czas, pędziła w dalszym ciągu drą~ komunikacyjny. 
a ten z kolei rzeczy pędził kierat, który, choć wolnu. jednak obrn$ 
cal się stale i trącał dyszlamt konie, a te, m.t sh; rozumieć. szar~ 
pały naprzód kierat, zno·wu rozpędzały młockarni<; i t. J. Ażeby 

temu zapobiedz, w widłach umieszczają zapadk<; ::.prężynow11, kt<'>ra 
pozwala na obrót tylko w jedną stronę, dzi<;ki czemu kicrat może 
pędzić młockarni((, ale odwrotnie młockarnia nie może popę<lzać 
kiera tu. W tak urzqdzonym kieracie, chc:tc zatrzymać mlockar• 
nię, wystarczy zatrzymać konie oraz chwycić rc;ką za dyszel -
ażeby kicrat stanął natychmiast, a młockarnia po kilkunastu se$ 
kun dach. 

Kupując jednak taki kierat, należy odrazu zażądać objaśnie• 
nia, jak nastawiać t akli kierat na ruch odwrotny, t. j. w tym wy• 
radku, kiedy stawiamy młockarnię wylotem w druj:!ą sti·onc; i mu• 
simy wskutek tego konie prowadzić w odwrotnym kierunku. Ro. 
bota ta nic j est trudna i polega jedynie na odwróceniu zapudki, 
jednak trzeba taką przeróbkę choć raz zobaczyć, ażeby ją. umieć 
samemu przerabi-ać. 

VII. S i l n i k i . 
Oprócz kieratów do zapędu młockarm, mogą być używane 

i inne silniki, jak np. parowe, spalinowe (np. naftowe), elektryczne 
lub wo.dne; silniki te dotychczas są bardzo mało rozpows.t.cchnione 
po gospodarstwach drobnych, a nawet i srcdnich, ale to bynajmniej 
nic znaczy, ażeby i po wojn;c kierat konny był jedynym silnikJCm. 
Przeciwnie, możemy sict spodziewać, że z jednej strony u<.losko• 
nalenia techniki wplyn~ na obmżenic cen silników mechanicznych, 
z drugiej zaś znacznic sil( podniutc koszt robocizny konnej, ni~ 
t ylko ze względu na kos.lt konia, lecz banhiCJ jeszcze ze wzglt;Ju 
na koszt paszy. W rezultacie możemy oczekiwać zjawienia się • 

silników nawet w gospodarstwal-h wzgl~dnie małych. 
Z wyliczonych wyżeJ rodzai silników najmniej można liczyć 

na silniki wodne i parowe. 
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Silniki wodne (koła młyńskie lub turbiny wodne) mają tę 

ujemną cechę, że nic mo~ą być ustawione w dowolnem miejscu, 
lecz tylko tam, gdzie mamy do czynienia ze spadkiem wody, 
a więc silniki takie możemy spotkać wyjątkowo w tych tylko ~o· 
spodarstwach, w których podwórze gospodarcze bezpośrednio przy. 
lega do wody bieżącej. 

Silniki parowe (lokomobile) bezsprzecznie należą do kategorji 
maszyn najbardzieJ znanych u nas, a więc i nictrudnych do obsługi; . 
szczególniej możnaby je polecać w gospodarstwach, posiadających 
własny torf, jako materjał opałowy. Niestety, stwierdzić należy, 
że lokomobile są ekonomiczne i opłacają się jedynie wtedy, kiedy 
mamy do czynienia z maszyną bardzo dużą i z robotą ciągłą; 

najlepsze rezultaty np. daje maszyna parowa w fabrykach o pracy 
nieprzerwanej, trwającej dzień i noc przez całe tygo<łnie; w takich 
fabrykach raz rozgrzany kocid parowy nie stygnie, lecz pracuje 
s tale. Przy robotach chwilowych, np. trwających zaledwie kilka 
godzin, okazuje się, że rozpalanie ognia przed robotą i stygnięcie 

kotła po robocie trwa czasami dłużej , aniżeli sama praca. Wres~ 
cie, gdybyśmy wzięli lokomobilę średniej wielkości, obecnie uży• 
waną w rolnictwie, to musielibyśmy do niej dok.-upić młockarnię 

tak dużą, że cały plon średniego gospodarstwa omłóciłaby ona 
w ciągu 2- 3 dni. 

To też najwit;cej musimy liczyć na silniki elektryczne i spali• 
nowe, przyczcm bardziej do życzenia byłoby, ażeby szybciej 
mogły się rozpowszechniać silniki elektryczne, jako nictylko tań• 

&ze, lec.t i znacznic łatwiejsze do obsługi. Dotychczas przeszkO<ią 
w rozpowszechnianiu maszyn elektrycznych był brak stacji cen? 
tralnych, z którychby można było czerpać prąd elektryczny, a przez 
to nie być zmuszonym do zakładania własnej wytwórni prądu; 
kilka zaledwie gospodarstw, które odważyły się na taką instalację, 
przekonały się o znacznych kosztat:h, związanych z koniecznością 
utrzymania. ooobnego mechanika, obsługuj ącego całe urządzenie. 

O wiele częściej można było już przed wojną spotkać w gospo. 
Jarstwie roinem oświetlenie elektryczne, a nawet i silhiki clcktrycze 
ne, o ile w tern samem gospodarstwie istniała jakaś fabryka, wy• 
twarzająca prąd elektryczny dla swoich potrzeb i odstępująca 

część tego prądu gospodarstwu roh1cmu (rys. 70). 
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Po wojnie, o tle można wnioskować z różnych spostrzeżeń, po~ 

wstaną całe szeregi fabryk, wytwarzających specjalnie prąd elek~ 
tryczny nic dla własnej potrzeby, ale na użytek danej okolicy; 
z fabryki takiej będzie można "kupić" sobie tego prądu w t en sam 
sposób, jak w miastach kupują sobie prąd do oliwietlenia mieszkań, 
a więc przeprowadzić druty, postawić licznik, obliczający zużytą 
eneą!)<; i używać ją bądź to do oświctlcma, bądż też do poruszania 
różnych maszyn; do te~o ostatniego celu trzeba b<;dzie nabyć nie: 
\\ ielki motor, lekki i latwoprzcnośny, który będzie możll'a przysta: 

Rys. 70. Silnik e lektryczny. 

wiać dowolnie, czy tu do młockarni, czy też do sieczkarni lub wial: 
ni. Motor ten jest to maszyna o bardzo prosteJ budowie i łatwej 
obsłudze, wymagającej jedynie utrzymania go w czystości i olhvie: 
nia panewek. Pozatcm ca~a obsługa polega na puszczeniu w ruch 
i zatrzymaniu silnika, co się czyni w ten sam sposób jak przy za: 
pałaniu i gaszeniu lampy elektrycznej. 

O wiele więceJ trudu, zachodów i kłopotów przedstawia silnik 
spalinowy, który porusza się za pomocą nafty, spirytusu lub ben: 
zyny. jest to taki sarn silnik. jak te, które pracują w samochodach, 
zbudowany jednak odpowtednio do warunków pracy o v .. icle so• 
lidniej i mocniej; do niedawna obsługa tego silnika przedstawiała 
hMdzo dużo kłopotów. a sam siłnik słusznie nosił nazwę bardzo 
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kapryśnego i zawodnego; obecnie już nie należą do rzadkości lu~ 
dzie, którzy nauczyli się obchodzenia z temi silnikami przy samo~ 
chodach, a więc i przy_ młockarniach potrafią sobie z niemi pora~ 
dzić, niemniej jednak trzeba zaznaczyć, że silniki te są jakby prze~ 
ciw~tawienicm silników elektrycznych pod wzgh.,dem zapotrzebo~ 
wania obsłu~i, wymagania czystości, akuratności i t. d. To też, nie 
odradzając bynajmniej nabywania tych silników elektrycznych, na~ 
leży podkreślić całą ich wyższość; gdzie można zrobić wybór po• 
między silnikiem spaHnowym i elektrycznym, stanowczo należy od~ 
dawać pierwszeństwo temu ostatniemu (rys. 71). 

.f 

Rys. 71. Silnik spalinowy. 

Zato w porównaniu z maszyną parową przedstawia silnik spa" 
linowy szereg zalet; jest on o wiele lżejszy, a więc bardziej nadaje 
się do przewozu; pracuje · ekonomicznie i przy mniejszych wici~ 
kościacl - a więc nadaje się dla gospodarstw mniejszych; do pusz~ 
czenia silnika w ruch wystarczy kilka do kilkunastu minut, a więc 
niema tu strat, związanych z rozpalaniem pieca i stygnięciem wy~ 
)!aszonego kotła. 

Wszystkie powyżej wymienione silniki posiadają tę wyższość 
uad koniem, pracującym w kieracie, że "jedzą" tylko podczas pr~ 
·~y; w lokomobili parowej palimy pod piecem tylko podczas pracy, 
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w silniku spalinowym spalamy naftę czy spirytus tylko podc:tas 
pracy, wreszcie silnik elektryczny wyłączamy całkowicie po skoń• 
czonej robocie. Zupełnie inaczej z końmi; wprawdzie nie jedzą oue 
podczas pracy, .tato musimy raz wraz robić dłuższe przerwy dla 
ich nakarmienia i napojenia oraz musimy je żywić całeroi miesią• 
cami nawet wtedy, kiedy niema dla nich wcale pracy, lub kiedy 
praca jest byle jaka. 

To też jeślibyśmy obliczyli szczegółowo koszt pracy końskiej 
i silniko·wej, z pewnością przekonalibyśmy się , że praca koni jest 
o wiele droższa. Dlaczegoż w takim razie widzimy po wsiach tyle 
koni, a tak mało silników? Koń posiada jedną nicocenioną wyższość 
nad wszelkim silnikiem: jednakowo dobrze nadaje się do całego 
szeregu prac najbardziej różnorodnych. Podczas, gdy samochód po. 
trafi ciągnqć ciężary po s.tosie, lokomobiJa nap~dz;lĆ ,młocarni<;, 

elektryczność poruszać różne maszyny, ko11 równie dobrze ciągnie 
powoli ciężki wóz po szosie, albo lekką bron~ po grudzie, chodzi 
powoli w kółko w kieracie lub ciągnic pług lub bryczkę. N awet je# 
żeli w gospodał·stwie rołnem będziemy mieli bardzo dużo silników, 
tu nawet wtedy koń z gospodarstwa nic zniknie i roboty dla niego 
7 pcwności<l nigdy nic braknie. 

F. NARZĘDZIA DO CZYSZCZENIA 
ZIARNA. 

Dawnemi czasy jedynem narzędziem do czyszczenia ziarna 
była szufla, za pomocą które.i zarówno oddzielało· się zboże od plew 
i zgonin, jak równie~ dzieliło się j e na poślad i ziarno celne; ko• 
niccznym .icunak do tego warunkiem byla nietylko pewna wprawa 
w rzucaniu ziarna szufh1. lecz i równy, dobry wiatr; ziarno rzucone 
z wiatrem oddzielało siQ wcale nieile od plew; rzucone dosyć siłnie 
po-d wiatr, jeżcli w dvdatk~1 umicj~ttnic r~ucono je wachlarzowato, 
dzieliło się według dorodności ziarna, przyczcm najccłniejsze, 

a więc i najci<;ższc ziarno padalo na jdalej a naj lżejszc, unoszone 
przez wiatr, padało bardzo blisko. }';a oko wydawało się nieraz, że 
ziarn'{ jest doczyszczone bardzo starannie i że poprostu nic można 

!.-1bic ~yczyć nic więcej . Jeżeli .icdnak ziarno takie było zsypać do 
·:. orków, a po pewnym czasie wziąć garść tego zboża z sam~go dna 
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worka, to z latwo~cią można bylo zauważyć, że pomiędzy dorodne~ 
mi i d latego przcdcwszystkiem rzucająceroi się w oczy ziarnami 
znajdywało si<t sporo nietylko już ziarn poślednich, lecz przede<"' 
wszystkiem nasion najrozmaitszych chwastów, począwszy od maku 
i o~nichy, a skończywszy na kąkolu i wyczkach. To też nie dziwota. 
7e choć i dawniej ludzie nibyto czyścili s tarannie zboże, to jednak 
nie mogli nigdy jakoś dojść do te~o. ażeby na polach rosło czyste. 
niezach waszezone zboże. 

Obecnie do czyszczenia zboża mamy cały szerej:l maszyn spe~ 
cjalnych, które są w stanie dać nam rzeczywiście oczyszczone do~ 

skonale ziarno; niestety, maszyny te są drogie, a w-skutek tego nie. 
tylko w mniejszych, lecz i w wi((kszych gospodarstwach częstokroć 
można znaleźć zaledwie jedną lub dwie takie maszyny, gdy tymcza~ 
sem dopiero komplet trzech maszyn: wialni, młynka i tryjera, może 
nam dać dobrze oczyszczone ziarno. 

Radę na tę diOżyznę maszyn W) naleziono nietylko zaf,lranicą 
na zachodzie, lecz nawet w Rosji, o której przyzwvczailiśmy się 
myśleć, że tam gospodarują jeszcze po przedpotowcmu; zrozumieli, 
że tylko czyste ziarno da czysty plon, i pozakładano całe szeregi 
spolck maszynowych. nabywających maszyny do czyszczenia ziar• 
na; a kiedy przyszedł czas siewów ozimych, nicraz zdarzało się 
widzieć przed pomieszczeniem takiej spółki cały sznur wozów, 
oczekujących swojej kolei, a maszyny pracowały dzień i noc bez 
przerwy. l chyba mają rację ci gospodarze, którzy twierdzą, że to 
nie tak trudno zabrać na wóz parę korcy zboża i zawieźć je do 
oczyszczenia, h:de potem mieć pole czyste! 

l. Wialnia. 

t'omiędzy maszynami, służącemi do czyszczenia, na pierwszem 
miejscu należy postawić wialni~. gdyt od niej rozpoczynać si~ win~ 
na pr&ca. \Vialnia składa się z szeregu sit i wiatraka; glówną 

jednak cz~tścią są sita, podczas gdy wiatrak jest tu tylko częścią 
pomocnicz~1; to też większą słuszność mają ci gospodarze, któ• 
rzy w niektórych okolicach rotski wialnię. nasZ<\ nazywają młyn• 
kiem, zaś maszynę, którą my nazywamy młynkiem, a w której 
jcuyn<! cz<;ści<\ roboczą jest wta1raf.-. , ll<L~)'-wają wialmą (rys. 72 i 73). 
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Sit roboczych mamy w Wialni trzy: pierwsze powinno prze, 
puścić wszystko ziarno, a zatrzymać zgoniny, drugie winno prze:: 
..puścić czyste ziarno, a oddzielić t akie domieszk i, jak potłuczone 
i niewymłócone kłoski, strączki ognichy i t . p.; wreszcie trzecie 

sito powinno odsiać cały piasek i drobne ziarna chwastów, a czy:: 
ste ziarno puścić pod wialnię. Ma się rozumieć, że zależnie od r<r­
dzaju ziarna muszą sita posiadać różnej wielkości otwory, a wsku:: 

Rys . 72 i 73. ·wialnie. 

tek tego w dobrej wialni powinien być zapas kilku lub kilkunastu 
sit, ażeby można było w każdym poszczególnym wypadku dobrać 
najodpowiedniejsze sita; wprawdzie do wialni najczęściej jC\,t do· 
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dawana instrukcja, w której pouane są wskazówki, jakie sit a za~ 

kładać do jakiego zboża, to jednak ni!ldy nie należy wskazówkom 
tym zbytnio ufać, lecz pr:tył!iądać ~'<; samemu, jak pracuje wialnia, 
i kombinować czy przypadkiem zmiana sit na rzadsze lub gęściej­

sze nit: dałaby rezultatów lepszych. 
Na.itrudniejs7.ą jest sprawa oddzielenia ziarna od z~onin; ~dy­

byśmy mieli sita duże i obszcrm-, na których cała masa rozłożyłaby 
się cienką warstwą, to z pc..,mo~cią. moglibyśmy z łatwością osiągnąć 
to, że ciężkie ziama z łatwością oddzieliłyby się od lekkich zgo,. 
nin. N ie chcąc budować wialni zbyt dużych, a więc i dr()f.!ich, mu~ 
simy dopom6dz sitom, a przynajmniej pierwszemu. które ~łównie 
ma do czynienia ze zgoninami. Do tego celu służy wiatrak; wytw~ 
rżony przezcli wiatr częściowo porywa masę zboża, spadającą z ko~ 
sza i stara się nie dopuścić do zbijania się jej ·w jednym rogu sita; 
głównie jednak wiatr ten przechodzi przez p-ierwsze sito od dołu 
ku ,:;!órzc, a dzi<(ki temu nie pozwala, ażeby jakiś pusty kłosek lub 
potarflana słoma utknęły w otworach sita i uniemożliwiły przecho~ 
dzcnie ziarn . Przy zbyt słabym wtetrzc zohaczvmy. że sito ,:;!órne 
bardzo szybko zanicczysc1 się całkowicie; przy zbyt silnym wietrze 
Z!loniny będą tak szybko schodziły z sita. że razem z sobą będą 
unosić i część ziarna nawet celnego. Do regulowania siły wiatru 
służą klapy, umieszczone z hoi.;u wialni 1 regulujące dopływ wiatru 
do wiatraka. 

N ajmniej zazwyczaj uwagi, zupełnie niesłusznie, zwracamy na 
kosz. a tymczasem moi:na ~mia:o hvierdzić, że dobroć pracy całej 
wialni zalciy cxl tego, Jak puszczamy ziarno na sita; jeśli puścimy 
od razu zbyt du~o. sita nic zdążą odsiać i sporo ziarna celnego zej~ 
dzic po sitach; jeśli puścimy zbyt mato - wialnia będzie praco~ 
wać bardzo powoli; jeszcze ~orsze rezultaty otrzymamy, jeżeli 

Liarno z kosza będzie wypadać nicrównom:ernie, całemi kłębami. 
A zwrócić należv uwagę, że do kosza wialni sypiemy ziarno, w któ"' 
rem mamy Jeszcze bardzo dt:żo plew, z~onin i t. p. i że ta masa 
bynajmniej nic sypie si<; równomiernie przez szczelinę w koszu, 
lecz gotowa wypadać całcmi kłakami. To też nie można nazwać 
dobrą wialni, w której kosz ma zwykłą szczelin<; do wysypywania 
ziarna tu\ sita; w wialniach takich trzeba raz wraz ręką przepychać 
zgoniny i rozstrząsać je na sicie. VI' wialniach lepszych do tego celu 

7 
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służy specjalny wałek umieszczony w dnie kosza, który wygarnia 
stale i rbwnomicrnie :.darno i rzuca na pierwsze sito. 

II. Młynek. 

Ziarno wychodzi z wialni oczyszczone nic gorzej, a może na• 
wet lepiej, aniżeli to się dawniej dzialo za pomocą szufli ; jednsk 
ziarna•tcgo nie możemy nazwać jeszcze czystem. Drugą maszyną, 

na którą po wialni powinno się dostać zbC'.ie, jest młynek, któres;~o 
działanie polega całkowicie n:a działaniu wiatru; to też za całko= 

wite urządzenie służy h l spory wiatrak oraz kosz, z którego ziarno 
winno wysypywać si<; strum1eniem równym nieprzerwanym. 
Ziarna ciężkie , choć na nie działa wiatr, spadnt1 prawic tuż pod k:l• 

AlfR[D UOOII\1 WARSZAWA 

Rys. 74. Młynek. 

szem; ziarna lcld.ic. poślednie oraz ws.tdkic zanicczyszczcni<t lek= 
kn:, jak naprz.: kurz, nasiona chabru 1 t. ci. zostaną porwane pruz 
wiatr i wyniesione po:t.a młynek. Ziarna pośrednie ułożą sit; stop' 
nio·wo pomi<;dzy tcmi dwiema ~ranicami; .ieżch nic pozwolimy pa­
dać ziarnom bezpośrednio na ziemit;, lc::z umieścimy tam szereg 
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przegródek, to rozdzielimy ziarno na kilka gatunków; zaznaczyć 
jednak należy, że granice pomiędzy temi gatunkami są sztuc~ne 
i że wskutek tego możemy dowoln1ie zmieniać ilość gatunków. Po• 
zatem łatwo zrozumieć, że gdybyśmy podczas pracy zaczęli kr~; = 

cić wiatrak z niejednostajną szybkością, raz prędzej. raz wolniej. 
t<, otrzymalibyśmy wiah· nicjednostajnej siły, a wskutek tego 
rM:ne gatunki pomieszałyby się pomiędzy sobą i dlatego podczas 
pracy należy dosyć pilnic zwracać uwagę na szybkość k-ręcenia 
korbą; w w'iclu dworach, gdzie korbę kręcą dziewczyny na zmianę, 
radzą sobie w ten sposób, że zalecają śpiewanie jakichś pieśni 

w takt kręcenia korbą (rys. 74). 

Czy jednak młynek nie j est przyp.1dkicm maszyną zbędną? 

Przecież. jeśli mamy w f;!ospodars twie wialnię, to po wyjęciu z niej 
&it otrzymamy młynek. Takie pytame nitjednokrotnie zadają so• 
bic f!Ospodarzc, szczególniej w chwili, kiedy wypadnie im wyda:: 
wać pieniądze na kupno młynka. · 

~icstcty. nic można wialni przerobić na młvnek, a to z dwbch 
przyczyn. 

Po pierwsze, młynek musi posiadać o .wi.cłc siłmcjszy wiatrak, 
a wiatr skierowany inacze.i, ani:i!eli \'C' wialni; w wialni w~= 

n1cn wiatr dąć prawic wyłącznic poprzez sito górne ku górze, zaś 
w młynku winien on dąć równomiernie ł.-u przodowi; ~dybyśmy 
zresztą w wialni zbudowali wiatrak tak samo s ilny jak w młynku, 
h > stale podczas wiania musielibyśmy klapy zasuwać prawie całko= 

wicie, czyli nie wyzyskalibyśmy tej!o urządzenia. 

Po drugie, młvnck musi mieć kosz urt'ądzony inaczej niż wiał= 

nia; w wialni mam y do czymenia z bardzo zanieczyszczonem Je 
sz<:zc :r,iarn em, a wskutek tego szczclin:t kosza musi być bard zo 
du:i!a; w m1ynku mamy już ziarno oczyszczone od wszelkich zgo= 
nin, s tomek, kiosków i t. p., a dzu~ki temu szczcłma kosza \\'inna 

być dosyć W<\Zk<t. Jeden z labrykantów próbował budować takie 
,,·ialnic, które mo:i!naby hy lo zamienia:: na młynki, .iednak w pra· 
ktycc okazało się, że do tego trzeb a. byh nic tylko wyjąć z wialni 
sita, kcz również zmienić kosz i żt~ w rezultacie masL.yna taka b.u• 
dw si<; szybko niszc.,yla podczłls pracy. 
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III. Tryjer. 

Ziarno zwiane i zmłynkowane wyglqda .iuż "na oko'' zupełnie 
czysto; gdybyśmy jednr.k garść takiego ziarna polo?.ył i na kawał• 

ku glansowanego pr..picn1 i jakąś i~łą lub szczypczykami zaczęli 
wybierać ziarnko po ziarnku, to przekonalibyśmy się, że na pa= 
pierze pozostało jeszcze bardzo dużo różnego rodzaju "śmieci", 

pomiędzy któreroi zobaczyłibyśm~ grub~ ziarnka piasku, okrągłe 
ziarnka chwastó", wn . .szcie poprzetrącane prze.z młockarnię ziarn­
ka zboża. Gdyby chodziło o zboże n a chleb, to możnaby było po• 
wiedzieć, że jedynie piasek jest tu nietyle może szkodliwy, ile . 
niepożądany. Jeśli jednak chodzi o ziarno do siewu, to wlaśnie 
prędzej możt:my się z~odzić na obccnoś~ piasku. ani;żcli chwastów, 
które nam .tanicczyszczq pola, albo poprzetrą~.:anych ziarn, których 
szkoda na to, ażeby zgniły w ziemi. 'N 'każdym razie stwierdzić 
musimy, że choćby&my zboże takie młynkowali po raz drugi i trze. 
ci, to pomimo to lcpszy<.h rezultatów nie otrzymamy, pomeważ 
wszystkie zanieczysz<.zenia, jako ·wz;glc;dnie ciężkie, nie zostaną 

porwane przez prąd powietrza, lecz zawsze opadną razem z ziar~ 
nem celnem. 

Do ostatecznego oczyszczenia zi<trna n'ic:tb~dną okazuje się 

trzecia jeszcze mas:tyna - tryjer {rys. 75). 
Główną roboczą cz~ścią w tryjerze j t·st wałce, zrobiony z gru• 

bej hlachy i ustawiony trochę uk<>śnie ; jeśli do walca te,;o wsy-

Rys. 75. TryJe r. 

piemy trochę zboża i zaczniemy walec kręcić, to ziarno zacznil 
si.ę z lekka i pov.oli obsuwać ku dołowi i, ~dybyśmy mogli nakre• 
ślić na walcu ślad dro~i. jaką ziarno odbywa, zauważylibyśmy, 7c 

ziarno zrobiło bardzo długą drogę :tanim wylcciaJo z w:tlca n:t z'-



III. Tryjer. 101 

wnątrz. Gdyby jednak walec ten był zrC:biony ze zwykłej blachy, 
to pomimo kręcenia go w kóło, nie otrzymalibyśmy żadnego rezul= 
tatu; tak jednak nie jest; blacha w.alca ma od strony wewnętrznej 
cały szer~ okrągłych zagłębień, w które ziarna wpadają, a dzię= 
ki temu nie obsuwa.ją się odrazu ku dołowi, lecz dopiero wtenczas, 
kiedy walec dkręci się o tyle, że ziarno wypadnie z zagłębienia. 

Rys. 76. Blachy tryjerowe. 

I w dorlatk.-u należy podkreślić, źe ziarna drobne, które lepiej 
zmieszczą się w zagłębieniu, będą wypadały o wiele później i wy• 
żej, aniżeli ziarna podługowate, które nie mogą się całkowicie zmie= 
ścić w zagłębieniu . Jeżeli teraz zauważymy, że wewnątrz walca 
tryjerowego umieszczona jest na pewnej wysokości rynienka, to 
z łatwością zrozumiemy. że ziarna drobne, które wypadają z za• 
~kbień wysoko, wysypią się .wszystkie do rynienki, a ziarna zwy• 
kłe wszystkie pozO\Staną w walcu tryjera (rys. 76). 

T ryjer oczyści zboże tak dokładnie, że nawet palcami nie po• 
trafilibyśmy lepiej. 

Niestety, ma tryjer i swoje wady, a przedewszystkiem to, że 
jest bardzo drogi i dlatego nie nadaje się do kupna inaczej, jak na 
spólkę. 

Po drugie. tryjer pracuje bardzh wolno; nie dość. że trzeba krę= 

cić walec powoli, nie można jeszcze sypać odrazu dużo ziarna do 
walca i wskutek tego nie dość, ~e musimy przed tryjerowaniem 
jaknajdokładniej ziarno zwiać i zmłynkować, leoz w dodatku za= 
zwyczaj tryjeruje się tylko tę część zboża, która jest przeznaczo= 
na na siew. 
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W tryjerze, poza walcem umieszczone są zazwyczaj jeszcze 
narzędzia pomocnicze, jak mała wialnia i młynek, nie stanowią 
one jednak istotnej części tryjera. 

Budują try:iery w dwóch odmianach: niem'ieckiej i francuskiej. 
W tryjerze niemieckim (tryj er Heida) mamy do czynienia z jed• 
nym walcem, w którym umieszczona jest rynienka; walec ten jed• 
nak musi być zmieniany, zależnie od rodzaju ziarna, gdyż zagłę• 

hienia odpowiedn'ic dla żyta nic są odpowiedok dla jęczmienia lub 
owsa, a zagłębienia dobre dla pszenicy nie nadają się dla koniczy• 
ny. Zazwyczaj wyrabiajq cztery odmiennt: walce, a mianowicie: 
do ozimin, do jarzyn. do koniczyny białe:i i do koniczyny czerwo• 
n eJ. 

W tryjerze francuskim mamy dwa walce ust awione na jednej 
osi jeden za drugim, w ten sposób, że walec drugi tworzy jakgdy• 
by przedłużenie pierwszego: korytka zaś wewnątrz walców są tak 
zbudowane, że można j e ustawiać wyże.i lub niżej; zazwyczaj 
w pierwszym walcu ustawiamy korytko dosyć nisko, a wskutek 
tego cale zboże dostaje się do korytka. a w walcu pozostają jedy• 
nie domieszki grubsz~; jeżeli naprz. mamy jęczmień, w którym 
spotyka się h·ochę owsa, to wszystkie ziarna jęczmienne wpatłną 
do korytka, a cały owies zostanie w walcu. 

W walcu drugim odwrotnie, ustawiamy korytko dosyć wyso• 
ko, wskutek czego ani jedno ziarnko nie dostanie się do korytka, 
lecz zato wpadną tam wszystkie ziar na połamane, oraz drobne na• 
siona chwastów. 

Ustawiając na różnej wysokości korytka w pierwszym i dru• 
gim walcu możemy zawsze rozdzielić jedne ziarna od drugich. 

W ialnia, młynek i tryjer stanowią niezb~dny komplet maszyn 
do czyszczenia zwykłych ziarn siewnych; poza temi maszynami 
spotykam y jeszcze kilka maszyn i narzędzi, służących do celów 
specjalnych. 

A więc przedewszystkiem .wspomnieć należy o zwykłych prze< 
takach drucianych, na których ziarna odsiewają, skrqżają i t. p. 

IV. Żmijka. 

Pozatem spotykamy, względnie dosyć c~ęsto żmijkę, która siu• 
ży wyłącznie do oddzielania ziarn okrą!-lłych od podługowatych, 
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naprz. wyczki od owsa, grochu od żyta i t. p.; tę samą prac~ mo• 
żnaby ptlłliekąd wykonać i za pomocą tryjeru, lecz byłaby to ro­
bota zbyt powolna i· o wiele kosztowniejsza, niż za pomocą żmijki, 

która nie wymaga żadnej innej obsluf!i, jak tylko ciągłego dosypp 
wania ziarna (rys. 77). 

Rys. 77. Żmijka. 

Buc'fowa żmijki jest bardzo prosta: około pionowe~o słupa za• 
winięto wężowato szereg blaszanych rynien, po których toczy się 
ziarno; ma się rozumieć, że ziarno okrągłe toczy się o wiele szyb• 
ciej od ziarn kanciastych lub też podługowatych i: przytern s tara 
się coraz bardziej odsunąć od pionowego słupa; w rezultacie ziarna 
okrągłe wypadają z rynienek nazewnątrz i zbierają się w specjał• 

nej rynnie, a pozostałe ziarna zsuwają się aż na dno żmijki. 

Całą wadą żmijki jest to, że służy ona do bardzo niewielu ro• 
bót i dlatego tylko w niektócych ~ospodarstwach naprz., siejących 
znaczne ilości t. zw. "trząski", t. j. mieszaniny różnych ziarn, mO< 
żna ją zalecać. 

Wreszcie z urządzeń do czyszczenia ziarna warto .wspomnieć 

o bardzo prostern urządzeniu do oddzielania grochu celnego od 
no~IPrln;Pdo ; notlni'"J'Onf•Oo W t vm cdu n l'lleżv cłrewnianv blat 
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umieścić w ten sposób na podpórce lub zawiasach, ażeby można 
było dowolnie zmieniać jego nachylenie. Jeśli na górny koniec ta• 
kiego blatu nasypiemy trochę grochu. to zauważymy, że ziarna 
zdrowe i dorodne potoczą się o tyle szybciej, że zdążą spaść na 
ziemię zanim reszta ziarn doleci do krawędzi; jeśli w tej właśnie 

chwili przechylimy stół w drugą stronę, to zmusimy te pozostałe 
ziarna do oddzielenia się od ziarn celnych. 

G. MASZYNY DO PRZYRZĄDZANIA 
PASZY. 

!. Sieczkarnia. 

Najbardziej rozpowszechnioną maszyną rolniczą, poza plu~ 

giem i broną, j est sieczkarnia; bardzo to już ubo~i gospodarz, któ~ 
rv niema sieczkarni i musi się posilkować ladą sicczkarniową, jaką 

, 

Rys. 78. Sieczka-rnia konikowa. 

dawniej spotykaliśmy wszędzie, a dziś wyjątkowo tylko u najmniej 
zamożnych rolników {rys. 78). 
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Sieczkarni mamy dwa typy: zwykły i bębno.wy; różnią Stę zaś 

one między sobą głównie kształtem noży. W sieczkarniach zwy~ 

klych noże płaskie są przymocowane do ramion (szprych) kół 
w ten sposób, że zapomocą specjalnych śrubek można według 
woli przysuwać lub odsuwać żądło kosy od stalnicy; w sieczkar• 
niach bębnowych noże są wygięte i tworzą coś w rodza:ią cyłind~ 

rycznego bębna, kręcącego się przed stalnicą, a umocowane są do 
dwóch krążków, tworzących podstawy owego bębna. 

Słomy, nakładanej do lady sicczkarnianej, nie potrzebujemy 
podsuwać ręką pod noże, gdyż służą do tego specjalne wałki, które 
nietylko pociągaj ą słomę, lecz, co bardzo ważne, zgniatają ją od• 
razu dosyć silnie, a przez to ułatwiają pracę kos. Długość sieczki 
zależy od szybkości obrotu tych walców; im prędzej będą się krę­
cić walce, tern dłuższy :kawałek słomy wysuną pomiędzy jednem, 
a d rugiem przejściem kosy i tern dłuższą otrzymamy sieczkę. 
Chcąc ciąć sieczkę różnej długości trzeba mieć możność zmiany 
szybkości walców, a uskutecznić to można przez zmianę kół zęba• 

tych, łączących kolo kosowe z walcami, pociągająceroi słomę . 

Ażeby pracę sieczkarni można było nazwać dobrą i lekką na• 
leży zwrócić uwagę na: l} dostalowanie kos, 2) ostrość kos i 3)·od" 
powiednie zgniecenie slomy pomiędzy walcami. 

Co do warunku pierwszego, to samo przez się rzuca się w oczy, 
że kosa niedostatecznie silnie dostalowana nie obcina słomy, lecz 
zagina ją ku dołowi, tworząc tak zwaną "brodę". O wiele częściej 
jednak spotyka się inną wadę w nastawieniu kos, a mianowicie 
zbyt silne, a zupełnie zbyteczne dociśnięcie kosy do stalnicy, 
wskutek czego nietylko praca idzie bardzo ciężko, lecz również 
niepotrzebnie zdziera się bardzo szybko i kosa i stalnica. W prak• 
tyce dostawienic kosy do stałnicy, czyli tak zwane dostalowanie, 
bynajmniej nie jest trudne, jeżeli pracę tę wykonywać będziemy 
nie "na oko" lecz "słuchem':, t. j. ni e będziemy kontrolować okiem, 
czy kosa dostatecznie przylega do stalnicy, lecz słuchem będzie'3.ly 
starali się odróżnić dostosowanie właściwe od zbytniego doci• 
śnięcia. W tym celu wystarczy przysłuchać sit;, jaki dźwięk wy• 
daje kosa trąc się o stalnicę pr.zy różnych stopni:ach jej dociśnię• 
cia, a nabrawszy pewnej wprawy możemy już nastawiać kosy. 
Jedną tu jeszcze należy dodać uwagę, że kosa musi ściśle dostawać 

do stalnicv tylko tam, 11dzie zachfHizi obawa utworzenia "brody", 
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a więc tylko przy dolmej krawędzi stulnio;y; w górnych częściach 
s talnicy, gd zie słoma idzie j eszcze dooyć grubą warstwą i gdZJie 
wsl-.-utek tego niem a ubawy zagięcia słomy, dociskanit kosy do 
st aln icy j est niepotrzebne i szkodliwe, gdyż wywoływałoby jedy= 
nie zdzieranie zbyt dootalowanej kosy. 

Ażeby kosę można było dostałować należycie, musimy posil• 
kować się śrubkami nastawniczerni (t. zw. sztelśrubka), które na• 
ciskając na kosę odginają ją zlekka i przyciskają żądlo kosy do 
s talnicy; śrubek takich, zależnie od wielkości kosy bywa ud 4 do 
6 7; .w dawniejszych sieczkarniach zamiast śrubek używano drc• 
wnianych klinik6w, kt6re whoano pomiędzy kosę i ramię kola; 
ma się rozumieć, że urządzenie t akie było o wiele gorsze. gdyż 
kliniki podczas pracy wysuwały si<t z pod kosy i ciągle t rzeba .ie 
było poprawiać. 

W sieczkarniach bębnowych, w których kosa .icst przymoco• 
wana nie do plaskiego ramienia koła, lecz do d.wóch krążków, mo= 
żna śrubk.i n asławnicze ustawić tylko w tych dwóch miejscach, 

Rys. 79. Sieczkernie bębnowe. 

a wskutek tego nic mamy możności dostalowywać kosy pośrodku, 
co, ma się rozumieć, s tanowi bard zo poważną wadę sieczkarń 

bębnowych (rys. 79). 
O wiele łatwiej, an:iżeli dostalowania kosy dopilnować dru• 

J.!ief.!o z pośród wyliczonych warunków, a mianowicie ostrośc i ko· 
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sy; wystarczy najplicrw zgrubsza naostrzyć 'kosy na toczku, ażeby 
potem zwyczajną osełką łub pilnikiem stałe utrzymywać je ·w na• 
leżytej ostrości. Kosa dobra i dobrze dostalowana wymaga bardzo 
rzadko ostrzenia: odwrotnie. źle dostalowana, zrobiona ze zlej 
stali, lub żle zahartowana tc;pi si<; bardzo pr~dko i podczas dłuż~ 
szej pracy trzeba ją cią~le ostrzyć. 

W praktyce odróżniają kos~· zbytnio .. mi<;kkie" od zbytnio 
"suchych"; w pierwszych ostrze zawija s.i<;, w drugich szczerbi się 
z latwością, czyli, j ak mów ią, "sypie się'' lub .. kruszy się"; i jedna 
i druga wada jednakowo może zależeć albo od złego gatunku stali. 
albo od złego zal1m·towania. .0!wstcty, i tu, tak samo jak przy ko. 
sach do silana, nic mamy możnoset poznać dobroci kosy przy kup• 
nie i dlate~o nie pozostaje nam nic innego, jak kupować wvłącz.nlie 

kosy powszech nie znanych fabryk; do t akich firm należy naprz. 
angielska fabrvka Burrysa, której kosy są u nas powszechnie 
znane. 

\ Vreszcie trzecie wymaganie tłostateczne sprr.sowanie sl~ 
my tłómaezy się tern, że kosa zanim zaezrJJe ciąć słomę musi ją 
sprasować do tego stopniu, ażeby słoma nic ustępowała dalej pod 
naciskiem kosy lecz poddawala się eięc:iu; o koniec:mości takiego 
wymagania przekonać się bardzo łatwo prnktycznic, jeśli napr z. 
zacząć rąbać gałęzie nie opart e należycie o jakiś pieniek, lecz ugina= 
) ące się pod uderzeniami siekiery. W sieczkarni słomę prasują 

walet:, pocią~ającc słomę i podsuwające ją pod udcrzena kosy; 
ażeby jednak wal.ce te mogły stałe prasować slom(( w jednakowym 
s topniu. potrzeba albo żeby podawacz s tale podsuwał jednakowe 
ilości słomy, albo też, ażeby wałek górny był tak obsadzony w pa• 
neWkach, ażeby mó~ł unosić się zlekka do f4Óry i opadać ku do­
łowi, zależnie od i lości podawanej słomy. 

Ponieważ trudno liczy( na równomierność podawania słomy, 

prawie we wszystkich sieczkarniach zastosowano ten drugi pomysł 
i jedynie w najtańszych, zwykłych oraz we w!.zystkich bębnowych 
wałki są umocowane na stale; we wszystkich innych sieczkar• 
niach wdek górny jest tak umocowany, że cisnic nań specjalna wa. 
ga; .obciążona kulą żelazną, lub wprost kamieniem. 

O wartości sieczkami poza budową jej wałków i jakością kos 
decyduje jakość stalnicy, t . j. t ej części sieczkarni, przez którą wy• 
chodzi słoma, i po której przesuwa s1ę żądło kosy. Stalnica winna 



108 G. Maszyny do przyrządzania paszy. 
-----------------

być tak twarda, ażeby żaden pilnik nie mógł jej "wziąć", to zna• 
czy, żeby pilnikiem nic można było zrobić na niej śladów. Bo choć 
po ~talnicy przesuwać się bttdzie miękka słoma, to jednak bardzo 
~zybko ta mic;kka słoma .,zje" nawet twardą stalnicę. Stalnica, jak 
wykazuje sama nazwa, powinna być robiona ze stali, jednak 
w większości sieczkarń robią ją z żelaza lanego, ale odpowiednio 
bardzo twardc~o. • 

11. Rodzaje sieczkarń. 
Sieczkarni zwykłych, t. j . posiadających płaskie kosy przyśru~ 

bowanc do ramion koła, mamy kilka typów, zależnic od wielkości 
i ceny. N ajmniejsze i najtańsze są t . zw. "konikowe" albo ,,wę~ 
żówki"; nazwa .,konikowych" pochodzi stąd, że na pierwszych 
sieczkarniach, sprowadzonych :t Anglji były wymalowane głowy 
konia .. ,\Vc;żówkami" nazywają je od "węża" albo z niemiecka 
.,szneki" (ślimacznicy), kt6ra odda.ie ruch od koła kosowego do 
walców. Siec:tkarnie te wyrabiaj<1 .,z wagą" albo "bez wagi"; pier• 
wsze mają ruchomy wałek, na który naciska waga. ugniatająca 
stale i równomil:mie podawaną slomct, t dlate~o są one lepsze od 
sieczkarń .,bez wagi", w których trzeba bardzo umiejętnie reguł~ 

Rys. 80. Sieczkarnia warszawska. 

wać ilość podawanej słomy, ażeby otrzymać pracę dobn1 i lekką. 

Chcąc zmienić długość sieczki. trzeba w sieczkarniach konikowych 
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lecz szcrc!l kół zębatych uJozonych jednak inaczej, mz w siecz~ 

karni warszawskiej (rys. 81 i 82). Sieczkarnie te, W}'Tabiane pra• 
wie wyłącznie do pociągu mechm_1icznc~o, budowane są w naJ• 
różnorodniejszych wielkościach, począwszy od małych, dających 
sieczki niewiele co wi~cej od sieczkarni .,warszawskiej", a skoń• 
czywszy na tak wielkich, że przystawiają je tło mlocari1 paro• 
wych, ażeby zamieniły na sicczkG całą tt; ilość słomy, jaką 

Rys. 82. Sieczkarnia angielska zabezpieczona. 

młockarnia w ci ągu dnia omłóci. Ma się rozumieć. że w tak 
dużych sieczkarniach niktby nie nadążył pod•mwać słomy pod 
walec i dlatego we wszystkich większych sieczkarniach dno lady 
sieczkarniowej jest ruchome i podczas pracy podsuwa siG stale 
ku walcom, podsuwając w ten sposób słom-.;. l 1 rządzcnic takie 
jest bardzo wygodne i ~dyby nie to, że jest dosyć drogie, 
dobrze było-by je zastosować we wszystkich typach sieczkan1, 
ażeby nietylko ułatwić podawame, lecz również zabezpieczyć 

się od tak czttl>tego wypadku, jak wciągnięcie ręki przez wal• 
t-c razem ze słomą. W sieczkarniach, w których ze względu na 
znaczn) koszt niema takiego urządzenia, należy lad({ sieczkarniową 
od g.:1r) przykryć deseczką na odległości j ednego łokcia od walców, 
nżehy w ten sposób uniemożliwić postmi~;cie ręki zbyt dakko. 
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Wszystkie wyżej opisane sieczkarnie pracują zupełnie dobrze, 
o ile chodzi o zwykłą sieczkę, na jaką tniemy słomę dla krów, lub 
dla koni; w ~ospodarstwie jednak roinem poza taką zwykłą siecz• 
ką. częstokroć zachodzi potrzeba pokrajania paszy na kawałki 
o wiele dłuższe - około 6 cali: tak naprz. należy ciąć zieloną pa• 
szę, dżeby krowy, oganiając się od much, nie wywłóczyły j ej ze 
i lobów; w ten sam sposób należy ciąć i zwykłą słomę, którą prze. 
znaczarny na podściół. ~a zwykłej sieczkarni nie otrzymamy takiej 
sieczki, choćbyśmy nawet odkręcili część kos i pozostawili tylko 

....... bill ::...._- -

Rys. 83. Sieczkarma do cięcia słomy na podsciół. 

jedną; do tego celu słu7-<! s i<:czkarnie specjalne, z pośród których 
dla gospodarzy drobnych najbardziej nada.ie się zwykła łada sieczr­
karniowa, jakiej używano dawniej wsz((tłzie; jest to drewniana 
lada, obsadzona na nogach jak w każdej sieczkarni; i obita od 
przodu żelazem, zastQpująccm stalnicę; przed tą stalnicą porusza 
si~ z,"vykła kosa od sieczenia łąk , p rzerobiona w ten sposób, że za• 
miast kosiska ma ona krótką r<{kojcść, a drugi koniec połączony 
jest z pedałem za pomocą łańcuszka. Słomę lub zieloną paszę pod• 
suwamy ręką ku stałnicy tak, a żeby wystająca część miała żądaną 
długość, i ucinamv kosq. na którą naciskamy za pomocą pedału 
i 1't;ko.iesci. Robota idzie prędko i sprawnie, o ile oprócz robotni• 
ka głównego, prowadzącego kosę, m:.uny .ieszcze drugiego, któryby 
stale nakładał do lady sieczkarnianej. 

IH. Parniki. 
~ajważniejszą p.1szą dla inwentarza podczas miesięcy zimo• 

''~ ch ~<l Ziemniaki parowm?e; wprawdzie 1nozna dowodzić, że bu• 
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raki pastewne, brukiew i t . p. są lepsze od ziemniaków. przynaj• 
mniej dla inwentarza większego, to jednak nic zmienia to faktu, 
ze naj~atwiej w gospodarstwie o ziemniaki, z kMrych tak łatwo 
zrobić "pójkc(, czy to dla świil, czy dla krów. Gospodarz, posia• 
dający jedną krowct i kilka drobnych prosiqt, może się obejść bez 
parnika, · gdyż na zwyczajnej kuchni razem z obiadem ugotuje 
w garnku obieżyny oraz te d robniutkie kl~tby, których nie opla• 
cilo się obierać do jedzenia. jeśli jednak wypadnie l!otować dla 
kilku świr1, choćby dwóch krów, a w dodatku i d la konia, to już 
trzebaby tyle saganów nastawić na kominie, że dźwiganie ich wic;• 
cej umęczyłoby ):lospodynię, aniżeli ugotowanie całego obiadu. !\' aj• 
mniejszy parntk, ustawiony gdzieś w kąciku, 1 parujący conajmniej 
odrazu ćwierć ziemniaków, ujmuje tyle kłopotów, że każda gos-po• 
dyni twierdzi, że bez parnika "życic sic;- przykrzy"; parniki są wy. 
rabiane w najrozmaitszych wielkościach tak, że można dobrać aku. 
rat taki, jaki najbar<.lziej odpowiada danemu ~ospod1lrStwu. 

·- ALFRED r.R002.KI WARS ZAWA. 

Ry~. 84. Parnik Venckiego. 

:-lajbardzicj rozpowszechmone są u nas parnikt typu .,Ventz• 
ł(J (rys. 84, 85 i 86); składają się om: 1 żelamego kociełka 

ze szczelną pokrywą, osadzonego na z w) 1-.łl m palenisku; k<r­
cieł ten jest w taki sposób za\dc:.:umy nad ogniskiem. że 
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podczas pracy zasłania on zupełnie palenisko, a ogten ogrzewa 
całe dno ko·tła, zaś po uparowaniu ziemniaków cały kocieł 

obracamy z łatwością na tych samych zawiasach i wysypu• 
jemy całą jego zawartość do podstawionego koryta. Ziem• 
niaki i wodę lejemy do kotła, ażeby jednak uniknąć przy• 
pałania się ziemniaków, wkładamy do kotła podwójne dno. dzięki 
czemu of,!ień ogrzewa samą tylko wodę, a wytworzona w t en spo• 

llfRED GRODZKI. WARSZAWA 

Rys. 85. Parnik Ventzkiego. 

sób para wydosta,ie się przez specjalną rurę ku górze i z łatwością 
mzchodzi się pomiędzy kłębami. Vl normalnej pracy nalewamy 
wody tylko tyle, ażeby zlekka przykrywała ona podwójne dno, zaś 
same kłęby żeby pozostały bez wody, a wskutek tego zostały upa• 

' rowane a nie u~otowane; gdyby jednak zaszła potrzeba gotowania, 
to ten sam parnik można napełnić wodą . i gotować jak zwyczajny 
kocieJ. W ostatnich czasach wstawiane denko robią podwójnem, 
a to w tern celu, ażeby ziemia, którą skraplająca się woda spłu~ 
kuje z kłębów., ilie dostawała się na same dno kotła, gdzie mogła• 
by powodować szybkie przepalanie się tego dna, lecz zatrzymywała 
Si<t nuędzy dwoma wstawianerot denkami pod postacią szlamu;' 
urządzenie takie w odróznicnie od urządzenia dawnego nazywają 
"szlamownikiem". 

Parnik systemu "Ventzki" Jest najbardziej prosty i dlatego 
najbardziej rozpowszechniony, posiada on jednak pewną wadę, na 
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którą należy zwrócić uwagę, a mianowicie na fakt , że nie możemy 
wysypać z kotła samych tylko uparowanych ziemniaków, lecz mu. 
simy jednocześnic wylać i całą wodę z kotła; chcąc uniknąć tego, 
rnu!>imy najpierw odcedzić wodę, ale wtedy cała t a woda wraz ze· 

Rys. 86. Pa rnik Ventzkie11o. 

s:zlamem przeccuza s ic; przez uparowanc ziemniaki i zanicczvszcza 
je; szczególniej zwróctć należy uwagę na to w tym wypadku, kiedy 
mamy do1czynicnia z psująceroi się z•cmnLII,.ami, gdyż wtedy woda 
ta mole być wprost szkodhwą dl a ;;:wtcr;r:tt· 
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Oprócz parników ., V entzki" istnieją różne inne systemy par• 
ników, posiadające tę wspólną cechę, że składają się one właści• 
wie z d wóch kociełków; w kociełku dolnym, połączonym w jed. 

r.ą całość z paleniskiem, znajduje sił{ woda i wytwarza się para, zaś 
w kociełku górnym znajdują się tylko ziemniaki {rys. 87). 

Rys. 87. Parnik. 

Takie urządzenie parnika pozwala na to, że para, która wcho. 
d:u do kotła górnego przez osobną rl}l"ę. po skropleniu się nie spły­
wa z powrotem cio kotla dolnego, lecz może wyciekać nazewnątrz, 
unosząc z sobą wszystką te( zienUft i brud, j aki zmyła z kłębów, 

dził{ki czemu ziemniaki są prawie suche i zupełnie zdrowe. Ujemną 
Cł'chą tego parnika jest za to fakt. że nie można w nim gotować 
wody jak w parniku .,V cntzkicgo", a w gospodarstwie drobnem 
konieczność taka zach<XIz1 niejednokrotnie. 

Bardzo pożytecznym dodatkiem do parnika jest tak zwany 
gniotownik, .l-tóry gniecie całą masę uparowanych ziemniaków na 
równomierną papk(( i usuwa konieczność tego kłopotliwego gnie• 
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cenia ziemniaków jakąś pałką lub bijakiem, przyczem zawsze część 
kłębów pozostaje nie pognieciona (rys. 88 i 89). 

Rys. 88 i 89. Gniotowniki do parnika. 

Gniotownik takt składa się z rodzaju rusztu oraz z szere~u 
prętów żelaznych, w~niatających ziemniaki pomiędzy ruszty. Przy• 
rząd ten można nabywać oddzielnie od parnika i przystawiać go 
dopiero w miarę potrzeby. 

IV. Śrótowniki. 

Z innych maszyn rolniczych, wymienić można chyba jeszcze 
t~·lko różnorodne młynki - śrótow:ljki, z któreroi wszyscy, zdaje się, 

mieli sposobnosć zapo~nać się dosyć dokladnic przez czas wojny. 

Rys . 90. Śrótownik kit: ratowy. 
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Niezależnie od typu i wielkości takiego młynka, wiadomo, że 
pracują one dobrze tylko wtenczas, kiedy chodzi o śrótowanie 

ziarna; już mąki razowej nie można do.stać z takiego młynka, 
jeśli chodzi o robotę szybką, a ternbardziej nie otrzymamy mąki 

bardziej miałkiej. To też młynek taki nie zastąpi nigdy koniecz. 
ności jeżdżenia ze zbożem do młyna, ale zato może być bardzo 
pomocny w chwili, kiedy dla jakichkołwiek powodów nie mo.żna 
się doprosić młynarza o zmielenie zboża i kiedy w ciągu kilku dni 
można posiłkować się małym młynkiem (rys. 90, 91, i 92). 

Inna. sprawa z dużeroi młynkami, poruszaneroi za pomocą kie• 
Tatów lub silników; młyny takie mogą być nawet zaopatrzone 
w pytel, a więc całkowicie zastąpić młyn wodny lub wiatrak, lecz 
młynów takich nie możemy już zaliczyć do szeregu zwykłych 
maszyn rolniczych. 

Rys 91. Śrótownik ręczny. 

Na zakończenie nie mogę pominąć zarzutu, jaki dosyć pp. 
wszechnie stawiają gospodarze wszelkim wogóle maszynom. ,.Dro• 
gie, bo to wszystko, drogie - mówią gospodarze - ale niktby 
już i tych pieniędzy nie pożałował, gdyby te maszyny nie psuły 

się tak prędko i j:ak często". 
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Dlaczego maszyny się tak prędko psuj ą? 
Ma się rozumieć, że w każdym poszczególnym wypadku bywa 

inna przyczyna. lecz we wszystkich tych przyczynach prawie za­
wsze tkwi j edno przekonanie, że maszyny nie wymagają spcc.ialnd 
obsługi. ..Przecież to żelazo - wytrzyma" - mówią gospodarze, 
a tymczasem maszyna nie \v-ytrzynmje. Otóż każda maszyna wys 
maga bezwzwględnie trzech rzeczy: czystości. naoliwienia i właści• 

wego ustawienia, a właśnie o tych wymaganiach najczęsciej z~ 
pominają gospodarze. Z całą pewnością jednak można twierdzić, 

Rys. 92. Śrótowniki z pytlem 

że tam, gdzie gospodarz nic pozwoli, ażeby maszyna stała przez 
czas dłuższy zakurzona i zabłocona, ażeby piszczała i skrzypiała 

wszystkieroi swemi osiami, wreszcie, ażeby pracowa:a "jak sama 
chce", a nie tak, j ak pracować winna przy należytern ustawieniu. 
tam z pewnością maszyna będzie pracowała długo i dobrze. 

Ale na to potrzeba, ażeby z maszyną obchodzić się t ak samo, 
jak ze stworzeniem żywem. 

H. WÓZ. 
Do liczby wprawdzie nie maSZ)'tl rolniczych lecz najbardziej 

niezbędnych sprz((tów gospodarczych zaliczyć trzeba wóz, bez któ .. 



tł. w ó z. 119 

rcgo przecież nic może się obejść żadne gospodarstwo, posiadające 
choćby j ednego konia. O wozach należy jednak powiedzieć to, 
c:o mówiło się o sochach jakieś sto !at temu, że buduje się je tak, 
jak je budowali dziadowie i pradziadowie nasi. O ile jednak słusz. 
ne było takie traktowanie wozu do chwili, kiedy mieliśmy drogi 
takie same jak za naszych dziadów i pradziadów, o tyle będzie to 
zupełnie błędne z chwilą, kiedy nareszcie i u nas tak samo jak 

Rys. 93. Wóz drabinias ty. 

za~t anicą szosa przestanie być rzadkością, a i boczne drogi "pol• 
skie·' oraz różne trakty przestaną być pułapkami do łamania wo• 
zó~ . ~rzęźnięcia kół i t. p. Prawda, że obecnie w całej wschodniej 
połaci Polski jedynie tylko wąziótkim i leciótkim wózkiem można 

piZejechać po wielu drogach, które słuszniej byłoby nazwać bez• 
drożami, z chwilą jednak, kiedy drogi t akie należeć będą do rzad• 
kości, każdy gospodarz mimowoli pomyśli o wozie dłuźsa.ym, szer: 
szym i mocnieJszym, na który możnaby naładować tyle, ile koń 
bez trudu pociągnie po szosie. Nic wprowadzając żadnych no• 
wo&ci nadzwyczajnych i nje zmieniając zasadniczego typu wozu, 
możemy jednak zwrócić uwagę na niektóre szczegóły i, porównys 
wując leciutkie w~zy litewskie z ciężkiemi wozami po.zna1iskiemi, 
wysnuc pewne wnioski (rys. 93). 

A więc przedew-szystkiem uwagę naszą zwróci na siebie sze, 
rokość wozu, mierzona zapomocą tak zwanej szerokości kolei, t. j . 
odległości pomiędzy śladami kół. W wozach lekkich, &ozpow• 
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szcchnionych na całym wschodz}e, szerokość ta WY"n()si 36 cali pol~ 

ski ch i wozy takie noszą nazwę "kolejniu'ków ''. · W wozach zachod• 
niej połaci Polski odlegjość pomiędzy kolami jest półtora raza 
większa, a więc wynosi 54 ~ale polslkic, a wozy te noszą nazwę 
"połtoraków"; spotykam) Jeszcze wozy o szerokości pośredniej 

pomiędzy .36 i 54 calami pol., kt )re noszą nazwę .. sasak•hv'' lub 
,,saskich". Du jazdy po szos.to;h w ozy szerokie są, ma się rozu• 
mieć, wygodniejsze, ~dyż więt·ej na nie nułożyć można; a i na 
bocznych drogach byłyby one lepsze jako •nniej wywrotne, gdyby 
nie to, że jazda półtoracznemi wozami po drogach wyjeżdżos 
nych przez kolejnhtki .iest bardzo ci«ż._a. ie należy jednak stąd 
wyciągać wniosku. że jtżcłi kto che~ .wprowadzić w swojem go= 
spodarstwie wozy szersze od kolejniaków, to lepiej zrobi zatrzy• 
mując się na sasa'kach, jako trochę w~;.szych od półtoraków. Po• 
mijając wąziutkie dro~i polne. gdzie wprost braknic miejsca dla 
półtoraka, mozem y powiedzieć, że tak samo trutlno będzie "przy" 
bierać kolei" sasakowi, jak i p•:Htorakowi, a przynajmniej na szo• 
sie będziemy mieli odrazu wóz, który się jednakowo nada i dla 
gospodarstw wschounich i dla zachodnich. Jedynie gospodarstwa 
drobne, posiadające jednego konia, które~o w dodat:ht zaprzęga. 
sic; w hołoblę, musu1 pozostać przy kolcjniakach. 

Po drug,ie zwrócić należy uwagę na połączenie rozwory 
z przodkiem. W wozach lekkich rozwora wchodzi w otwór wye 
cięty pomiędzy progiem i ławką, i zamocowywujc s.i~t za pomocą 

• 

Rys. 94. Kuna u rozwor~. 

sworznia; takie jednak połączenie (lSłabia bardzo przodek, a po• 
m1mo to czyni wóz małoskrętnym: na tę ostatnią wadę mało. co 
prawda, zwracają uwagi gospodarze, ponieważ przy ogólnej lek• 
kości .wozu nic łatwiejszego, jak nadnieść cały wóz. Z amiast ta• 
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kiego połączenia spotykamy połączenia za pomocą jarzemka, kuny 
luh ogniwa (rys. 97). 

Jarzemko zbudowane jest w teaJ. sposób, że śnice są ujęte poza 
progiem pomiędzy dwie beleczki tworzące rodzaj jarzma; rozwora 
przechodzi pomiędzy temi dwiema beleczkami i jest zamocowana 
zapomocą zwykłego sworznia. Urządzenie takie nadaje wozowi 
większą skrętność. 

Kuna jest to żełaznt: ok""Ucie przedniego końca rozwory; kuna 
taka, jako żelazna, mo.:e być zrobiona o wiele węższą, aniżeii 

drewniana rozwora, a wsku tek tego o wiele mniej osłabila ona 
przodek, choć daje o wiele większą skrętność (rys. 94 i 95). 

Rys. 95. Kuna u rozwory. 

Największą wreszcie skrętność daje połączenie zapomocą og• 
mwa. 

Trzecia rzecz, na którą należy zwrócić uwagę, jest sposób urno• 
cowania kło:.1ic w ławkach; zwykle obsadzenie b ynajmniej nie jest 
mocne i dlatego należy dążyć Ho zmocowania kłonic zapomocą 

żelaznego okucia. podpi~rającego kłonice od stror zewnętrZ!llej. 

Okucie takie coraz to częściej spotyka się przy kłonicach przodka, 
lecz jednakowo pożyteczne jest ono przy kłonicach tylnych. 

Ostatnią wreszcie rzeczą, którąby udoskonalić należało, jest 
wieniec nazywany w wielu okolicach z niemiecka krancem. Wie• 
niec ten jest przymocowany do law'.ki pr,~;odka i do śnic, a służy 

do podtrzymywania podczas zakrętó.w kierownika, który obraca• 
jąc się kolo sworznia schodzi z ·ławki i zawisa w powietrzu; ujem• 
ne skutki braku t<tkic.(.lo wieńca najlatwiej zauważyć podczas skrę= 
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tów na drabiniastym wozie wysoko naładowanym sianem lub 
zbożem (rys. 96). 

ł 

• 

Rys. 96. Prawidłowy skrt;f w wozie. 

Przytern moc wozu zależy, ma się rozumieć, od mocy i gru, 
bości drzewa użytego do budowy kół, przodka. rozwory skrQtów 
i t. d. ora:t. od solidności: budowy. 

Rys. 97. Ogniwo u rozwory. 



l. PłoJ~i silnikowe. 123 

l. PŁUGI SILNIKOWE. 
Por.iżej podaj~ kilka rysunków, przedstawiających orkę sih1is 

kową. W niektórych okolicach Folski stlniki takie nazwali samo• 
orami, ponieważ mogą one orać bez koni. 

Rys. 97. Titan. 

Silnik cały obsadzony na 4 kołach, z których dwa przednie 
skręcają się w ten sarn sposób, jak w samochodzie osobowym: dwa 
koła tylne są poruszane oezpo~rcdnio przez silnik i nadają ruch 
maszynie całej. Na obwocizic kół tylnych przyczepione są tak zwa• 
ne ostrogi, które zahaczają sitt za ziemię i przeciwdziałają ślizga• 
niu się kół nietylko na błocie ale nawet i na piasku. Ostrogi te 
czasami zalepiają si~ tak błotem, że ko!a przestaj ą ciągnąć ma• 
szynę. Gdyby wypadało jechać dłuż~zy czas po szosie, albo po 
drodze brukowanej, to ostrogi te należałoby całkiem odjąć. 

Podczas pracy ciągówka Titan idzie wszystkieroi cztererni 
kołami po polu niezaoranem, co przedstawia tę niewygodę, ż~:: 

pług nie może być przyczepiony zupełnie prawidłowo z tyłu za 
śr odkiem ciągówki, lecz przeciwnie trcchę bardziej ku prawemu 
bokowi, w należytej odległości od brózdy. Skut~k tego jest taki, 



124 l . Płułli silnikowe. 

że podczas pracy stale ciągówka ściąga pług w bok, a odwrotnie 
plug ściąga ciągówkę i dlateso oracz siedzący na ciągówce musi 
ciągle uważać na drogę, i trzymac maszynę w należyte.! ~letzłości 
od brózdy 

Rys 99. Fordson. 

Inaczej Jest zbudowany pług Fordson, mme]szy od Titana 
i przeznaczony do pociągu dwuskibowca, podczas, gdy Titan 
ściąga trzyskibowiec. W cią~ówce tej mamy tak samo cztery kolet, 
ale idą one w robocie inaczej, ponieważ obydwa koła prawe idą 
brózdą, a wsl-.-utek tego pług wypada mniej więcej za środkiem 
ciągówki; wprawdzie ułatwia to oraczowi prowad:wnie maszyny 
w bróździe prostej, ale zato jeśli wypadnie nie tylko już zakręcić 
przy orce na okólkę. ale nawet zlekka skręcić na prawo lub lewo, 
w celu sprostowania brózdy, to W}prowadzanie kół z brózdy 
przedstawia cały szereg trudności. 

Pozatem ciągowka Fordsona różni się znacznie od Titana bu• 
dową swojego silnika; u Titana mamy wszystkie części na wierz• 
chu, co pozwala -''JH'awdzic ciągle zwracać na nie uwagę. ale zato 
siabo chroni je od kurzu i uszkodzen; u Fordsona mamy wszystko 
1.akryte tak, że z wierzchu nie widać nic oprócz blachy. 

Do ciągówek przyczepia się z tyłu zazwyczaj nic pług zwykły , 

?.budowany do pociągu konnego, lecz specjalny dwuskibowiec 
lub trzyskibowiec na kołach, urządzony w ten sposób, ażeby oracz 
nie tylko nie potrzebował schodzić z ciągówki w celu zapuszczenia 
pługa w robotę, albo wyprowadzenia z brózdy, ale żeby nawet 
nic potrzebował w tym celu ?.atr:.:ymywać ci~gówki. 
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Choć przytoczone wyżej ciągówki nie są. zbyt duze i znacznie 
się różnią od olbrzymich maszyn sześcioskibowych, jakie spoty$ 
kano przed wojną, to jednak w wielu razach mogą być pomimo to 

Hys. 100. Pług dwus kibowy. 

jeszcze zbyt duic w stosunku do małych, a szczególniej wązkich 
poletek !lOSpodarskich. Bardzo cieka\\>;e w tym kierunku przedsta, 
wiają się nowe ciągówl-i Altis Cbalmens, które świeżo wprowa.: 
dzonó w użycie. 

_ , 

Rys. 101. Ciągówl<a z wypielaczem. 

Ciągów~a sama osadzona jest tylko na dwuch kołach, ale zato 
zaopatrzona w długi ogon. którym opiera się o tę maszyoę, którą 

ma ciągnąć po polu; w t en sposób można ciągówkę sprząc nie t ylko 
z pługiem, ale równici z każdą inną mu.szyną lub poprostu wozem. 

Taka ciągówka będzie u wiele krótsza ani~l i ci~1gówka zwy. 
czajna z przyczepionym z tyłu jakimś narzędziem, a wskutek te• 
go na zakn:tach nic będzie wyma.gać t yle miejsca. 
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Również dobrze ciągówkę taką połączyć mo:lna z wielorzędo~ 

wym opielaczem i pracować na polu zasadzonym okopowiznami 

Rys. 102. Ciągówka z kosiarką. 

lub warzywami, albo sprząc z kopaczką do ziemniak6w i wyb1erać 
wzyl'ltkte Uęby na v"ierzch. 

Rys. 103. Ciągówka z wiązałką. 

Do jednej za to roboty nadaje się ciągówka słabo, a miano• 
wicie do jazdy po drogach. Mo:lna ją śmiało użyć, jeśli chodzi 
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o taką robotę, j ak wyciągnic;cie wozu z ziemmakami z pola, albo 
wozu z drzewem gdzieś z lasu, ale po drogach twardych, a tym$ 
bardzlej szosowanych lub po bruku chodzić nie lubią; przy takiej 
pracy ciągówka bardzo szybko się "rozklekoce" i jako stary grat 
nadawa( si<; będzie tylko do wyrzuet:nia. Może to niejednego 

Rys. 104. Ciągówka z kopaczką. 

zdziwić, dlaczego ciągówka nie chce chodzić po drogach, jeśl i mogą 

po nich chodzić samochody, ale należy zwrócić uwagc; na to, że. 
samochody posiadają nie tylko n :sory ale i obręcze na kołach gu$ 
m owe, a pomimo to również ,.rozklekotują się". Jako materjal 
pędny do ciągówek j est używana benzyna; możnaby używać 

i nafty, gdyby nie była tak brudna; przed wojną w nicktórych 
składach można było dostać nafty "kryształowej", która nadawała 

się i do silników. Na hektar orki wychodzi od 16 do 20 kilogramów 
benzyny, czyli średnio pół puda na mórg. Do tego doliczyć trzeba 
jeszcze koszt smarów. Trochę kłopotu przudstawia przecho""Y" 
wanic benzyny, której nie można trzymać w domu, ze względu na 
niebe::zpieczeństwu pożaru. 

Obsługa CH\!!o.wki nic jest bynajmniej trudna, ale wymaga stil$ 
łej picczołowito~ci i trochę nauki. W Polsce powstały już, co 
p1 awoa, nidic.taK !>pulki drobnych gospodarzy, użytkujących 

z cią!!owek. 
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